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Józef Supiński.
(1804-1893).

Z nowera stuleciem rozpoczyna się szereg stu­
letnich jubileuszów wielu naszych znakomitych mę­
żów, którzy z początkiem stulecia ubiegłego ujrzeli 
światło dzienne, a wychowani i załiajtowani wśród 
gorącej atmosfery walk napoleońskich, przeżyli okres 
złudnych nadziei i zawodów, ale nie straciwszy 
wiary i barta, zapisaii się chlubnie na kartach na­
szych dziejów porozbiorowych, naszej Lteratury 
i Organicznej pracy narodowej. Jednym z nich był 
Józef Supiński, towarzysz broni w walkach o nie­
podległość ojczyzny w r. 1830 i 1831 Bronisława 
Trentowskiego i Karola Libelta i niemal ich ró­
wieśnik.

Urodził się Józef Supiński w Romanowie pod 
Lwowem dnia 21 lutego 1804, tutaj też po smutnych 
przejściach i zawodacn, po tułaczce emigracyjnej, 
z tęsknoty za. krajem ojczystym w r. 1844 powrócił 
i osiadł sLale, tutaj usnął na wieki w marcu r. 1,893. 
W calem jego życiu odzwierciedlają się ,,asne stro­
ny naszego riefau wojennego z r. 1830 i następnie 
emigracyjnego, widoczne rysy ewolucyi psychicznej, 
jaką przeszły silne umysły i hartowne serca nie­
których naszych emigrantów, pragnących stworzyć 
dla narodu trwalsze podwaliny siły i lepszej przy­
szłości. Jako młodzieniec obdarzony polotem poety­
ckim próbował z razu sił swoich na polu poetyckiej 
twórczości, później jako sekretarz dyktatora Cliło* 
pickiego, następnie jako szeregowiec, podoficer 
i oficer artyleryi walczył raężnio w obronie najwyż­
szych ideałów narodowych, po wojnie zaś na tułacz­
ce we Francyi zabrał się energicznie d" studyów 
naukowych i pracy zawodowej, którą zdobył stano­
wisko niezależno i ogólne uznanie. Powróciwszy do 
kraju stał się jednym z pionierów obywatelskiej 
pracy „organicznej14 i z całym zapałem poświęcił 
się studyom tej umiejętności, która wedle jego prze­
konania miała wychować naród w pracy i oszczędno­
ści i stworzjć trwały fundament narodowej potęui.

Dzięki tym rtudyom i ich wynikom, owianym 
gorącą miłością ojczyzny, przysporzył Józef Supiń­
ski i.teraturze naszej kilka dzieł naukowych, które 
zrazu zapoznawane, zjednały mu późuiej nazwę 
pierwszego socjologa polskiego i pierwszego w owym 
czasie ekonomisty narodowego, a uroczysty obchód 
jego jubileuszu naukowego w r. 1877 stał się wyra­
zem hołdu naukowego świata polskiego i czci mło­
dego pokolenia dla zasług patryoty i uczonego.
 Czy Supińskiego „Myśl ogólna fizjologii po-
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wszecłinej", wykończona w r. iPo5, a drukiem wy­
dana w r. 1860, jes t  socyologią w dzisiojszem poj­
mowaniu togo wyrazu, o to można się spierać 
i dochodzie do rozmaitych wniosków wedle tego, 
co rozumiemy przez socyologię i czy uważać bę­
dziemy naukę tę za ścisłą, opartą na metodzie 
indukcyjnej, lub dedukcyjnej. Dzieło to było wstę­
pem do teoryi ekonomicznej Supińskiego i zawiera­
ło jego zasadnicze poglądy na istotę praw społe­
cznych i ekonomicznych. Przyjął on zasadniczą myśl 
Adama Smitha i jogo poprzedników, że w całym 
świecie ludzkim rządzą naturalne i nieodmienne pra­
wa, sobie zaś przypisuje samoistną „stronę widze­
n ia”, mianowicie „dopatrzenie nici, łączącej pojawy 
i czyny, pojawy przyrodzone i czyny ludzkie, z od- 
wieezuemi wszechświata prawami, nici, której zdaje 
mi się nie dostrzeżono dotąd, lub którą ja  złudze­
niem tylko dopatrzyłem". W poszukiwaniu prawa 
powszechnego i odwiecznego dochodzi do wniosku, 
że prawem tem jest jeden, wspólny całej przyrodzie 
org„mzm, opierający się na dwoistym ruchu sił rzu­
tu czyli indywidualnych i sil przyciągania czyli za­
wisłości, które nigdy się spożyć nie mogą, a  ich 
nieustające oddziaływanie je s t  warunkiem ciągłego 
życia i istnienia11. Pomimo skłonności do metody 
dedukcyjnej, przejawiającej się w tem dziele, oświad­
cza się Supiński przeciw metafizyce, domaga się 
pozytywnej metody badania, zalecanej przez Comte5a 
i uważa podobnie jak S a i n t - S i  m o n  „uniwersalne 
prawo grawitacyi" za „jedyne prawo, któremu świat 
podiega, które stanie się podstawą reorganizacji 
społecznej i wyjaśnieniem wszelkich postępów ducha
ludzkiego .

Większą wartość npjESw? 1 donio.de znacze­
nie praktyczne ma główne dzieło Su pińskiego, jego 
„Szkoła polska gospodarstwa społecznego". J a k  jego 
towarzysz broni, Bronisław Trentowski, w swojej 
„zasadzie powszechnej filozofii" starał się uza&admć 
samoistną filozofię „słowiańską", tak  Supiński, lubo 
w skromniejszych rozmiarach i na tle ogólnych praw 
ekonomicznych, pragnął stworzyć „szkolę polską”, 
zgodną z narodową ideą, „która w życiu każdego 
narodu wionie w poprzek jego przestrzeń, i wzdłuż 
jego pokoleń; która obok wspólności cywilizacyi, 
przodującej zbiorowemu życiu wszystkich ludów, 
wyciska na każdym z nich pewno znamię odręonosci 
i aamoistnienh”.

Supiński nie był u nas pierwszym ekonomistą 
narodowym; poprzednik jego bowiem F r y d e r y k  
S k a r b e k ,  również zwolennik nauki Adama Smitha, 
mimo to uznawał doniosłość czynników narodowych

dla teoryi ekonomicznej i nazwał swe dzieło „Go­
spodarstwem narodowem“. Podobnie jak Skarbek, 
wykazał także Supiński, że „nauka jest powszechną, 
ale jej wykład i przystosowanie użyczają się ipiej- 
scowym potrzebom, stosunkom i p-ję iom. Litera tu­
ra, poezja, sztuki, umiejętności, a nawet przemysł 
i rękodzieła każdego narodu, tak jak jego ubiory, 
rozrywki i życie domowe, noszą cechę jego rodo­
wych usposobień, bo ich istnienie przywiązaniem jest 
do stnienia narodu, bo one są zewnętrznym kształ­
tem, odbiciem jego poruszeń. Własny sąd, własny 
smak, własne pojmowanie spraw towarzyskich, jest 
uiezaprzeczenie dowodem życia, jes t  żyjącą myślą 
narodu". Zasady te jednak u Su pińskiego znalazły 
wyraz w całym systemie naukowym, w jego „orga­
nizmie społecznym"', w którym zgodnie z przewodnią 
myślą „szkoły polskiej", przedstawił stosunek lu­
dności do ziemi i węzły społeczne, niemniej w innych 
jego pismach treści społecznej.

Oryginalność i głębokość myśli rozsianych 
obficie w dziełach Supińskiego, styl jasny i barwny, 
wiążą uwagę czytelnika, zmuszają go do krytyczne­
go myślenia, wyrabiają w niin samodzielność sądu. 
W  tem polega największa korzyść, jaką się zyskuje 
w czytaniu pism Supińskiego, Szczególnie, dla mi5f 
dego pokolenia, w tem ich trwała wartość naukowa 
i wychowawcza.

Całem swem życiem, pracą naukową i obywa­
telską, dowiódł Supiński, że najpłodniejszą jest pra­
ca wówczas, gdy ją  przenika bezinteresowna, gorą­
ca miiosć ojczyzny i iłeałów ludzkości. W dzisiej­
szej dobie raźnego rozwoju nauk społecznych dzieła 
naukowe szybko się s tarzeją i przechodzą do bi­
str/, yi fachowej ł iU ia tu n  ; ale wartość wyc.iiowavi.cza 
uzioł Supińskiego nie przejdzie do histmyi, gdyż 
zawiera w sobie zawsze świeży i zdrowy pokarm 
narodowy i społeczny dla młodych pokoleń i całego 
społeczeństwa.
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Niebezpieczna zabawka.
W i e d e ń ,  19 lutego.

(A) Urzędowe zaprzeczenia w „Wiener Abend- 
post” o uruchomieniu armii austro-węgierskiej nic 
wystarczyły sferom decydującym. W ślad przeto 
za gazetą jawnie ofi *yalną ruszyły gazety półofi- 
eyalne, które starają się zaprzeczyć nie tylko pogło­
skom o mobilizacji, lecz i wszystkim innym wie- 
ściom, mogącym nasuwać m jśl, żo ewentualnie mo­
głoby dojść do pogotowi* wojenne?/! w Austrri Na-

Na niwach, i ugorach.
Krniecznońć p isan ia  o wojnie. T rseżw i politycy wobec Mo­
skali 1 Japończyków . K w eatyn uflar. W ieikie ofiary za en- 
(łzą spraw ę i małe za  sw oją. Obawa odpow iedzialności. Po­
lityk  zachow aw czy o soo.yalizmie. M oskale i N iemcy. Czego 

się napraw dę boim y?

Trzeba pisać o wojnie. Gdybym teraz pisał o 
czem innem, niletby mnie nie zechciał czytać...

Dziś przedewszystkium wojna zajmuje czytel­
ników gazet. O mej głównie ludzie mówią, me ba­
cząc na trzeźwe uwagi mego pesymistycznego kole­
gi z „Nowej Reformy", który uważa, iż powinniśmy 
wobec walki na odległym Wschodzie nietylko zade­
klarować neutralność, ale okazać najzupełniejszą 
obojętność. Poco być za Japończykami lub za Mo 
skalami, kiedy można me być ani za jednymi, ani 
za di ugimi? I jes t  w tein duży sens praktyczny. Bo 
przecie żadna ze stron wojujących aie wkroczy do 
K rakow a: Moskale nie odeślą uparcie okupującego 
swe krzesło prezydenta miasta do X-go pawilonu i 
nie osadzą na jego miejscu młodego a konserwaty­
wnego kandyuata; Japończycy me rozpędza dzisiej­
szej większości Rady miejskiej i nie oddadzą rzą­
dów municypalnych stronnictwu „Reformy”. Wojna 
może co u oj wyżej wywołać zmiany w jakiejś Koroi, 
Mandżuryi, w Chinach, Rosyi ; może zmienić stosu­
nek sił w Azyi i nawet w Europie, ale nie będzie 
miała tak wielkiego wpływu, żeby zmienić Btosunek 
sił w Krakowie... Pocóż się tedy emneyonować?

Trzeźwa polityka me rob1 wycieczek w dzie­
dziny, egzotyczne. Trzyma się ona gruntu realnego, 
zakreślonego na powierzchni ziemi linią, łączącą ro­
gatki miejskie, a w dziedzinie dneha widnokręgiem 
umysłowym krakowskiego demokraty.

Ale ludzi trzeźwych, zwłaszcza zaś trzeźwych 
polityków, jes t  zamalo : pizypuśćiny, j a ,  p. M. K.
z „Reformy", paru jego przyjaciół — no kto v;ię- 
cej ?... Więuszośc stanowczo me jes t  trzeźwa i do 
niej trzeba się stosować.

Mówmy tedy o wojnie, a przynajmniej o tem, 
co ma z nią związek.

Najściślą, związaną z tym przedmiotem jeBt 
kwestya „ofiar".

Bo wojna rosyjsko-japońska oznacza dla na­
szego  sp o łeczeń stw a  w zaDorze rosyjskim olbrzymie 
ofiary — ofiary z ludzi, z m ienia, ze  spokoju i 
szczęścia rodzin całych.

W armii rosyjskiej na dalekim Wschodzie jest 
mnóstwo Polaków — jaki odsetek, nie wiadomo, ale 
to wieuzą wszyscy, że żołnierze z Polski nic służą 
w Polsce, ale w rdzennej RosyS i dolej na wscho­
dzie. Wiemy, że posyłani są zwykle w najgorętsze 
punkty, że Kaukaz został podbity przeważnie na­
szymi ludźmi, że oni głównie zajmowali dla Rosyi 
Turkiestan. Powiadają, że cały niemal rekrut tego­
roczny z Królestwa i Litwy odesłany został dc Man­
dżuryi.

Więc w tej wojnie krew polska obficie 
się poleje. Będzie mnóstwo ofiar, i nietylko w po­
staci poległych i rannych w regularnej bHwie, bo, 
jeżeli zjawią się na teatrze wojennym nieregularne 
bandy Chińczyków — co po lądowych porażkach 
rosyjskich jes t  pewne — usłyszymy niebawem o okru­
cieństwach. Wtedy nietyls.0 żołnierze padać będą 
ofiarą, ale i służba cywilna, k ilejowa i t. d. wśród 
któiej pełno jes t  Polaków. Moskale, odmawiając nam 
chleba w naszym własnym kraju, chętnie nas nim 
w Mandżuryi częstują. Dziś mamy sposobność prze­
konać się, że chieb to bardzo niepewny.

Pod iluż to strzechami polskiemi dziś drżą żo­

ny i matki o swycn inężow i synów! ile z ni n oę- 
dzie osieroconych! Roda y z za kordonu powiadają, 
że w' Królestwie nie ma prawie wsi, ktoraby przy­
najmniej jednego człowieka nie miała na terenie 
dzisiejszej wojny..,

A przecie ofiary nasze nie ograniczą się do 
tej krwi pr/.elanej, do tych tysiąców egsystencyj, 
zniszczonych w kwiecie wieku, do niepokoju i żałoby 
rodzin. Poniesiemy na równi z Moskalami i nawet, 
jalio bardziej wypłacalni, w większym, niż oni sto 
pniu koszty wojenne; niezadługo zabór rosyjski 
zacznie płacić podwyższone lub nawet specyalme 
ustanowione podatki.

Ofiary to tem cięższe, że nie aohrowolne, n a ­
rzucone, poniesione na rzecz nienawistnej nam spra­
wy, na rzecz rozszerzenia potęgi naszych ciemięz­
ców... Czyż może być los trngicznieszy ?

A jednak urzędowa opinia nasza, wyrażając 
się w prasie, przyjmuje je ze spokojem. Nie słyszy­
my naczekania, nie widzimy nawet, ażeby starano 
się zakres tych ofiar ogółowi uświadomić. Czyżbyśmy 
byli tak bohaterskim i nie ceniącym życia narodem, 
że nawet tuk wielkie ofiary nie mogą go dotknąć 

Nie. Bit ileż to nasłuchaliśmy się biadań przy 
każdein aresztowaniu lub zesłaniu garstki ludzi 
z Królestwa! ile złorzeczeń „polityce ofiar", gdy 
tylko kto wspomniał, że dla zdobycia i zogoś dla 
narodu potrzebne jest w 'święcenie pojedynczych jego 
czlonnówl Te narzekania i złorzeczenia słyszymy 
od lat kilkunastu przy najmniejszej sposobności.

Jakże więc pogodzić tę dotychczasową mało­
duszność, tę dbałość o każdą już niei,viko egzysten- 
ryę, ale o każdą karyerę ludzitą z dzisiejszą rezy­
gnacją, obojętnie prawie oczekującą wiadomości 
o olbrzymich ofiarach?

Pogodzić to można, ale w sposób, który nam
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ple zatem dowiadujemy gię, że na Bałkanie panuje 
spr -ój. W p n  wdzie 1500 Albańczyków, uzbrojonych 
po same dziurki w nosie, palą wsie serbsaie, lecz 
jest to tylko chwilowy kaprys wiernych poddanych 
fułtańskich, pozbawiony znaczenia. Wprawdzie suł­
tan niby to wystąpił zbrojnie przeciwko owym Al- 
bańczykom, lec» —  o! dziwo — zamiast słać wojska 
na Albańczykow, kieruje je tak, jak w roku prze­
szłym około marca, ku granicy Bośni i Hercogowi- 
oy, co n.e dowodzi zbytniego zaufania sułtana do 
zaprzeczeń w „Wiener Abendpost“ , Wprawdzie ko­
mitet macedoński porobił już przygotowania, aby wy­
wołać powstanie, skoro śniegi zaczną topnieć, pomi­
mo to główne organa giełdowe w Wiedniu, byle tylko 
podtrzymać kurs papierów, rano i po południu przy-' 
noszą wręcz śmieszne depesze, tudzież informacye, 
że do wybuchu rewolucji w Macedonii nie przyjdzie 
w tym roku.

Je s t  to łudzenie siebie i innych, łudzenie, które 
przypomina dziwnie metodę okłamywania, stosowaną 
do niedawna w Petersburgu na punkcie spraw japoń­
skich. Wszak również i w Petersburgu, rząd, dy- 
ploniacya, dwór wmawiali w siebie i w innych, że 
do wojny z Japonią nie przyjdzie, me może przyjść 
żadną miarą- Dlaczego? Bo Rosya sobie nie życzy 
wojny — odpowiadała zamiast Petersburga usłużna 
w tym wypadku prasa berlińska. Kto okłuftBje 
siebie i innych, ten wreszcie zaczyna szczerze wie­
rzyć w kłamstwa własne. To też opowiadają po 
Petersburgu, a dzisiaj iuż i po Wiedniu, że na wieSć 
o zerwaniu przez Japonię stosunków dyplomatycznych 
ministrowi lir. Lamsdorfowi trafiła się ta sama przy­
goda, co przed rokiem dyrektorowi generalnemu 
Lacderbanitu, Palmerowi na wieść o pięciomilionowej 
defraudacji JellinKa. Dopiero po zmianie garderoby 
poszedł minister z depeszą złowieszczą do cesarza. 
Mikołaj II. zbladł, depeszę wypuścił z ręki i za­
wołał ;

— Ależ to nieszczęście, prawdziwe nieszczę­
ście 1!

Przedwczoraj ogłoszony komunikat rządowy, 
przyznający szczerze, że Rosya nie jest gotową do 
walki, pokazuje w całej pełni następstwa fatalne łu­
dzenia siebie i innych.

O czynnikach decydujących w Austro-Węgrzech 
należy zrpsztą mieć lepsze wyobrażenie, niż o dy­
gnitarzach rosyjskich. Dla ludu drukują zaprzecze­
nia i depesze optymistyczne, nie zaniedbują przecież 
przygotowań. Tak się też działo w 1878 r. przed 
o k u p a c j ą  Bośnii i Hercogowiny. Rząd wsp ó ln y ,  rząd 
austryiuki, rząd węgierski przeczyły do ostatniej 
c.hwifi wszelkim zamiarom okupacyjnym. Przed paru 
dniami „Neue Freie P resse“, licząc na naiwność 
czytelników, wystapua z argumentem, że minister 
snraw zagranicznymi i minister wojny byliby prze­
cież powiadomili, choćby poufnie, członków delega- 
' .yj, ędyby wiadomości o mobilizacji były prawdziwe. 
Dziennik z uncy Fichtego widocznie zapomniał, jak 
uytrwaie hrabia Andrassy mijał się z prawdą, ile 
lazy go interpelowano o przygotowania wojenne. 
Owe mijanie się z prawdą było tait widocznem, że 
niebawem Otto Hausner publicznie zarzucił ministro­
wi kłamstwo, ordynarne — jak  się wyraził — kłam-
S'W8 !

Rozumiemy bardzo dobrze, iż państwo, które 
się przygotowuje do interwencji zbrojnej i okupaeyi, 
ewentualnie do wojny, nie może opowiadać o tem
"bwmr- O strzegłoby bowiem nrzeriwnika. 1 tak. ink

zaznaczyłem powyżej, sułtan oromidzi wojska koło 
Mitrowicy. Zaprzeczenia są zatem potrzebne ze wzglę­
dów dyplomatyczno-wojskowych. Ale wymagać od 
własnej ludności, by im bezwzględnie wierzyła, łu­
dzić obywatel: z pomocą specyalnyok manewrów pra­
sowych, że niema chmur wojennycn na horyzoncie
—  to gra nieco za niebezpieczna, narażająca ludzi 
na straty materyalne w przyszłości i odbierająca 
zaprzeczeniom ofieyalnym resztki postrzępione po­
wagi tudzież wiarygodności. Ostatecznie bowiem, 
gdy uo interwencyi przyjdzie, ludność wprowadzana 
czas dłuższy w błąd, będzie żywiła żal słuszny do 
inieyatorów i reżyserów takiej kampanii. Hr. An­
drassy przepłacił swoje manewry utratą teki. Obe­
cny minister spraw zagranicznych ma także sporo 
wrogów. Ci ostatni nie zaniedbają pracować nad 
jego obaleniem pod pozorem, iż wywiedzionej w poie 
opinii publicznej należy dać satysfakcyę. Ostrożność 
zatem, powściągliwość nie zawadzą.

Nastrój umysłów.
W arszaw a. 16 lutego.

(AgiHcya rządowa i agitocya ugodowców.)
Władze tutejsze starają się wywołać sztucznie 

nastrój „patryotyczny11. W tym celu zorganizowały 
w Warszawie dwie demonstracje uliczne, z oberwań­
ców, tajnej policyi i podejrzanych indywiduów i naro­
biły trochę hałasu, aby rnódz poeuwalić się przed 
Petersburgiem, że nie tylko jest spokój w Króle­
stwie, ale że nawet poddani i tu kochają cara i biorą 
gorąco do serca wypadki na Wschodzie, j idnocząc 
się całkowicie z ogółem ludności monarchii.

Władze nie ograniczają się na tern. Zmuszają 
one podrostu swym naciskiem do zakładania pracowni 
dla szycia ubrania 1 bielizny dla wojska J a k  to się 
stało np. w Kielcach).

Nie dość im jednak tego wszystkiego, chcą one 
jeszcze wywołać manifestacyę lojalizmu ze strony 
chłopów. Rozumieją jednak, że sprawa z nitni uie 
łatwa i że działać należy w najściślejszej tajemnicy, 
aby żywioły „niespokojne" nie przeszkodziły tej ro­
bocie.

Z paru powiatów mamy niewątpliwe dane roz­
poczęcia już agitacji rządowej w tym kierunku, silno 
poszlaki przemawiają za tem, że i w innych miej­
scowościach czynią się przygotowania uczuć wierno- 
poddańczych i wdzięczności dla cara za jego bezgra­
niczne dobrodziejstwa dia ludu.

Maniresiacye te mają, poza swem bezpośre- 
dniem znaczeniem, wpłynąć — jak  się łudzą nasze 
władze — na urobienie opinii chłopskiej i odwrócić 
lud od noszącego sir f  7 powietrzu zamiaru nie s ta ­
wiania się Jo wojska 'w razie powołania.

Naczelnik jednego z powiatów wydał w tym 
celu tajny okólnik do pisarzów gminnych, aby oni 
sam, i za pośrednictwem stosownie nastrojonych księ­
ży, wywai li nacisk na lud, i przynaglili go do jak 
najuroczystszego obchodu dnia 3 marca (tj. dnia 
uwłaszczenia chłopów). Należy — powiada okólnik
— zachęcić lud do kupowania portretów carskich, 
odprawiania dziękczynnych nabożeństw, zbierania 
funduszów na cele dobroczynne,' na pamiątkę owego 
dnia itp.

Ciekawe jest niezmiernie zakończenie okólnika. 
Zaleca on utrzymanie najściślejszej tajemnicy, żeby 
się zagraniczne gazety o tem nie dowiedziały.

wcale z szczytu me przynoś. My się zgadzamy 
z rolą ofnr, ale tylko ofiar biernych. Gotowiśmy od­
dać nawet życie, ale tylko wtedy, gdy nas kto inny 
na rzeź poprowadzi. Sami, dobrowolnie nie ch< einy 
się narazić na najmniejsze niebezpieczeństwo. Wma­
wiamy w siebie wtedy, ż t  ojczyzna od nas wymaga, 
ażeby każdemu z nas jak najlepiej było i że pono­
szenie ofiar jes t  względem tej ojczyzny wy­
stępkiem.

Boimy się zwichnięcia karyery, ruiny, nędzy, 
prześladowania, cierpień, wreszcie śmierci, ale naj­
więcej ze wszystkiego boimy się odpowiedzialności. 
Możemy z rezygnacyą zginąć nawet, jeżeli kto inny 
przyjmie za to odpowiedzialność, ale palcem nie ze- 
cheuny kiwnąć na swój własny rachnueit. Moskale 
mogą cały naród wyprowadzić na wschodnie krańce 
swych zaborów i kazać mu ginąć za obcą mu spra­
wę — uędziemy to uważali za całkiem naturalne 
i w duchu nawet protestować nie będz.emy. Bo oni 
wymagają od nas mienia, krwi, życia, ale nie wyma­
gają aktu woli, samoistnego czynu na własną odpo­
wiedzialność.

To iest 
oczekiwanych,

tajemnica naszei rezygnacyi wobec 
a nawet w pewnej mierze już ponie­

sionych ofiar.
W tych dniach w artykule, podpisanym przez 

z najwybitniejszych poiityków galicyjskich, 
czytałem, ze łatwiej mu się pogodzić w Polsce z so- 
cyalizmcm, niż z silnym ruchem narodowym, bo so­
cjalizm jes t  kierunkiem importowanym z obczyzuy 
i odpowiedzialność zań na nas Polaków nie spada.

Ze zdaniem tem nie po raz pierwszy się siiot- 
kalem: W pewnym odłamie naszej prasy już było 
ono boda" parę razy wypowiedziane. Jakże to cha- 
rakteiystyczne stanowisko!

Może sobie istnieć najszkodliwszy kierunek, 
może znieprawiać myśl, rozkładać moralność obywa­
telską, osłabiać naród na zewnątrz — będziemy go 
tolerowali, bo to nie my duliśmy mu początek, me 
na nas spada zań odpowiedzialność.

J e s t  to ta  etyka, która zna odpowiedzialność 
za to tylko, cośmy zrobili, a nie rozumie, iż odpo­
wiadać możemy także za to, żeśmy nic w danym 
razie me zrobili.

Są ludzie, którzy w rzeczach bytu narodowego 
znają tylko odpowiedzialność przed obcymi, przed 
tymi, którzy nad nami panują, zapominają zaś, że 
ważniejsza jes t  odpowiedzialność przed samym sobą, 
przed własnem sumieniem, wreszcie przed przyszłe- 
mi pokoleniami, które zbierać będą owoce naszych 
złych i dobrych czynów, naszej energii i naszego 
lenistwa.

To obawa odnowiedzialności i wstręt do robie­
nia czegokolwiek na własny rachunek znakomicie 
się odbija w stanowisku niektórych u nas ludzi wo­
bec dzisiejszej wojny. Mówię o ludziach, którzy się 
boją, żeby Moskale za mocno w skórę nie dostali, 
dlatego, że toby ieb osłabiło w stosunku do Niemców.

Co to znaczy?...
Dosyć zgodnie stwierdziliśmy wszyscy, że naj­

większe niebezpieczeństwo dla naszego bytu narodo­
wego przedstawiają Niemcy. Nie wyprowadziliśmy 
wszakże _ stąd wniosku, iż należy dążyć do zdobycia 
takich warunków, w których moglibyśmy najskute- 
czniei •/, Niemcami walczyć. Bu me chcemy myśleć 
o walce na swój rachunek. Wymyśliliśmy sobie, ze 
z Niemcami za nas walczyć będą Moskale, a cho­
ciaż rzeczywistość niczem tej nadziei nie popiera, 
chociaż ci Moskale nie z Niemcami, ale z nami naj- 
zawzięciej wah-zzą, trzymamy się tej myśli, j;jk pi-

Jednocześnie z tą  akcyą rządową rozwijają swą 
działalność i uasi ugodowcy. P. Piltz od tygodnia 
agituje w Warszawie i dokłada wszelkich starań, 
aby wygotowano i wysłano do „monarchy" adres 
„ wierne podda nczy *.

Zabiegi jago dotąd nie zostały uwieńczone po­
myślnym skutkiem i Czertkow wprost pieni się zo 
złości, jakkolwiek ustawy zabraniają mieszkańcom 
Królestwa wszelkiego działam i wspólnego.

Po nieudanej próbie adresu, ugodowcy chcieli 
koniecznie urządzić oddział Czerwonego Krzyża z na­
szych księży, lekarzy i sióstr miłosieidzia 1 za tem 
mocno jeszcze i teraz agitują. Grają oni na. uczu­
ciach polskich, wmawiają w ludzi, że przecież tam 
w Mandżuryi tylu jest Polaków, że to nie po ludz­
ku, nie etycznie umyć ręce od wszystl ie.go i nie nieść 
pomocy nieszczęśliwym rannym. Ale ludimść polska 
otrzaskała się już z podobnymi frazesami i me rea­
guje na najmocniejsze efekty.

Wobec jednomyślnego oporu agenci ugodowi, 
zdaje się, będą musieli wyrzec się swej misyi skora- 
promitowania naszej godności narodowej, w obawie, 
że prowokowany ogół zamanifestuje zbyt dobitnie, 
że z ugodowcami uie ina nic wspólnego.

KOMERbKI

lutego.W arszaw a, 18
(A hcya ugoaoweów).

Nabożeństwo celebrowane w katedrze warszaw­
skiej przez arcybiskupa Popiela za powoazeme orę­
ża rosyjskiego, odbyło się wyłącznie za inicjatywą 
ugodowcow i wywołało w mieście silne rozgorycze­
nie. Zaraz po nabożeństwie ugodowcy udali się przez 
Jaczewskiego do Czertlcowa z prośbą o audyeneye, 
podczas której mieli zawiadomić o nabożeństwie 
i prosić go o zakomunikowanie swych wieruopoddań- 
czych uczuć i lojalności carowi. Czertkow na razie 
zgodził się przyjąć tych panów,

Następnie jednak cofnął przyzwolenie i zapro­
ponował przez Jaczewskiego, aby podano jeszcze 
wiernopoddańczy adres.

Według słów jednego z największych matado­
rów ugodowych — adres nie będzie podany, bo prze­
cież i ugodowcy mają pewne żądania, a że tych 
w adresie najlojalniejszyni wyrazić nie można, nie 
narażając się szwank samej lojalności, więc lepiej 
się grzecznie z tego interesu wywinąć.

Są to tylko puste słowa, właściwa przyczyna 
jest całkiem inna. Łatwo zakupić naDożeństwo, łatwo 
iść w kilku do Czertkowa i złożyć w imieniu społe­
czeństwa lub chociaż liczuei jego warstwy uczucia 
lokajskie. Trudniejsza jeunak sprawa z adresem. 
Ugoda robiła i w tym kierunku starania, co z góry 
było do przewidzenia, ale wysiłki te były bezowo­
cne, Czertkow nie mógłby przecież przyjąć kilkunastu 
a choćby kilkudziesięciu podpisów— a ugoda takiej 
ilości nie była w stanie zebrać.

Ugoda czując, że na gruncie warszawskim nie 
powiedzie się jej prawdopodobnie, postanowiła prze­
nieść akcyę do Petersburga, aby bez kontroli społe 
czeństwa działać na własną rękę i dla własnej je ­
dynie korzyści.

Klika petei sburgskich Polaków rozpisuje listy 
do ludzi wybitniejszych w Królestwie, aby podążyli 
do Petersburga. Należy oczekiwać jakiejś kmneuyi 
lokajskiej.

Podczas studenckich manifestacyj w W arsza­
wie urządzanych przez Rosyan — dochodziło nioje-
jany plota. Nie chcemy widzieć tego, że Mosaale 
najskuteczniej pomagają Niemcom do germanizacji 
ziem polskich przez to, że przycisnąwszy ciężką ła­
pą do ziemi życie narodowe na największym Polski 
obszarze, tem samem czynią go biernym na zewnątrz
i nie pozwalają mu wytworzyć narodowego oparcia 
dla słabszych prowincyj zaboru pruskiego.

Teraz otwierają nam się widoki, że po klęsce 
Moskali w wojnie nasze położenie narodowe pud pa­
nowaniem rosyjskiem poprawi się, ze przy sprzyja­
jących okolicznościach mogą w państwie carów zajść 
zmiany choć w częś i  podobne do tych, które Aa- 
stryi przyniosła Sad; wa, że zatem i w tamtej dziel­
nicy posuniemy się krok naprzód ku wolnemu życiu 
narodowemu; że to nam pozwoli rozwinąć więcoj swe 
siły na wewnątrz i na zewnątrz, że Polska zaboru 
rosyjskiego, ów główny rdzeń narodu, zacznie odgry­
wać pośrednio pewną rolę i w walce z Niemcami.

Ale te widoki nie każdego pociągają. Jes t  
wielu ludzi, którym nie uśmiecha się perspektywa 
walki z kimkolwiek na wiosny rachunek. Wolą oni 
rnisyę walki z Niemcami wkładać na Moskali i na 
nich złożyć odpowiedzialność za jej ostateczne wy­
niki.

Gotowi są oni widzieć siebie w roli walczących, 
gotowi krew przelewać i ginąć, byle się nie zdoby­
wać na żaden wysiłek moralny, nic nie brać na 
swoją odpowiedzialność, byle prowadzili  ich inni, 
czy to Moskało na Niemoów, czy Niemcy na Moskali, 
czy te ż  jedni i drudzy na oboję tnych  nam i niczem 
nam nie zagrażających J a p o ń c z y k ó w  lub Anglików.

Wolą ofiary za cudzą sprawę, byle nie dobro 
wolne, me na własną poniesione odpowiedzialność.

OIEGO.

szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki
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dnnkrotuie do gwałtownych scen. Royyanio bowiem 
zrzucali przechodniom czapki z głowy, a nawet bili 
publiczność laskami, co napotykało Da opór i wywią­
zywały się bójki

KOMBRSKI.

Kijów, 17 lutego.
(Kl\ iby prawomyśmycti na uniwersytecie i w polite­

chnice. — Nastrój wsrod P< laków.)
W mieście zapanował względny spokoj. Nikt 

nie zbija nam z głowy czapek i nae kradnie palta 
pod pozorem nie znających granic wybuchów uczu­
cia prawomyślności. Kobiety mogą wychodzić na 
ulicę, nie obawiając się, że tłum rosyjskich patryo* 
tów powie im coś bezecuego, lub nawet posunie się 
jeszcze dalej... Smutne nastały dla prawomysluyoh 
czasy. Poduszczorych i zgromadzonych przez policyę, 
przyjmowano jak  zbawców ojczyzny, a pożegnano na­
hajami.

To jeszcze me wszystko. Popierani przez policyę, 
przez przebranych szpiclów i seminarzystów, chwilo­
wo zajęli bardzo silne stauowisko w uniwersytecie 
i zdoDyli szturmem politechnikę, a  dziś... Jadłodajnia 
studencko jest dla nich niedostępna. Byle który 
z nich pokazał -się w sali, zaraz zostaje przywitany 
gw:zdaniem, groźny tłum otacza ich i zmusza do 
szyokiej rejterady. To samo w Uniwersytecie. Tłu­
my studentów chodzą ych po korytarzach wita tak nie- 
pizyjaźnie każdego uczestnika demonstracyi, że bie­
dacy nie mogą wcale pokazywać s>ę w uniwersyte­
cie. W politechnice odbył się w piątek wiec, poświę­
cony spocyalnie zdobyciu politechniki i bohaterom 
tego mężnego czynu. Ponieważ zaproszenia na wiec 
p ,-przedziły jedynie na parę godzin jego początek, 
był on nieliczny, przyszło nań zaledwie 250 osób. 
Zebrani postanowili zwołać wiec na dzień następny, 
w ceiu oddania pod sąd kolegów, którzy wdzierali 
się przemocą do gmachu politechniki i razem z po- 
licyą tłukli kolegów, jakoteż zaządać wyjaśnień od 
dyrektora, dlaczego wpuścił obce osoby do politech­
niki. Aby zapobiedz temu drugiemu wiecowi, który 
mógłby rzucić charakterystyczne światło na rosyjski 
„patryotyzm®, gubernator podał do wiadomości przez 
dyrektora, że ma rozkaz niezwłocznego zamknięcia 
politechniki na 3 lata, jeżeli wiec dojdzie do skutku. 
Ta groźba poskutkowała i honor prawoinyślnycli zo­
stał ocalony.

W  uniwersj tocio z powoda wypadków ubiegłe­
go tygodnia, odbył się cały szereg wieców kursowych, 
które obeen.e są uznane przez władze za zupełnie 
legalne. Pomimo to, gdy zebrani w poniedziałek
0 godz. i-szej w sali anatomicznego teatru, medycy
1 kursu przystąpili do obrad nad tern, co robić ze 
starostą kursu, który brał wybitny odział w dammi- 
stracyach, do ginacuu wtargnęła pulicya, zapisała 
wszystkich uczestników, przyczem zrewidowano im 
kieszenie. Wobec tego, że według nowo uchwalone­
go regulaminu uniwersyteckiego zebranie kursu jest 
zupełnie legainem. postępowanie policyi wywołuje 
coraz większe wzburzenie i może nareszcie wypro­
wadzić z cierpliwości i najspokojniejsze żywioły. 
Atoli w piątek zaczyna się u prawosławnych post 
i zajęcia zostaną przerwane na dziesięć dni. To je­
dno może zapobiedz czasowo większym rozruchom.

Wśród polskiego społeczeństwa daje się zau­
ważyć gorączkowe zainteresowanie się wypadkami 
na dalekim Wschodzie. Wśród młodzieży nie masz 
dwóch zdań. Każdy tryumf Japonii jes t  witany ze 
szczerą radością, każda kaczka rosyjska, zwiastują­
ca rzekome zwycięstwa Moskali, snotyka się z nie­
dowierzaniem, lub smutkiem. Społeczeństwo nie jest 
t; k jednolitem w ocenie wypadków. Ta część opinii, 
która wzoruje się na „Kraju®, przebąkuje o „walce 
świata słowiańskiego z mongolskim*, o przelewanej 
na Wschodzie krwi polskiej, wreszcie o niebezpie­
czeństwie ze strony Niemiec, w razie, gdyby Rosya 
uległa. Obfccnie „Kiiewlanin'* na sposób czysto ro­
syjski zaprasza „Rosyan, Polakow i Żydów* do udzia­
łu w p raco ii  „Czerwonego Krzyża*. „Proponujemy 
m eszkauom Kijowa, zajmującym wybitne stanowi­
ska niezwłocznie stanąć zwaitą gromadą przy „Czer­
wonym Krzyżu*. Niech prezes jego, jen. Sudiomli- 
tiow z b i e r z e  n a s :  jak się zbierzemy, to zdecydu­
jemy, co możemy zrouić...*

A więc p. Suehomlinow ma sam zebrać (bez 
względu na to, czy kto chce, czy nie chce) wszyst­
kich ludz , zajmujących wybitne stanowiska w mie­
ście. Naturalnie, że stanowisko zaproszonych będzie 
niełatwe, szczególnie, jeżeli jednostki liche zechcą 
przy tej okazyi zamanifestować swoje uczucia lojal­
ności Społeczeństwo polskie w Kijowie nigdy nic 
grzeszyło zbytkiem godności narodowej, to też w naj­
lepszym wypadku zapłaci ono biernie oznaczone 
przez p. o. jenerał-gubernatora składki i wstrzy­
ma się od wszelkich obowiązków w zarządzie. W  ka­
żdym razie będzie to próba dla naszego społeczeń­
stwa, próba, wymownie świadcząca o jego wartości. 
Czekajmy bez złudzeń IDEM.

Bitwa pod Czemulpo,
(n) Żałujemy, że niemozemy podać w przekła­

dzie całego, nader obszernego sprawozdania z prze­
biegu tej bitwy — podanego redakcyi „Daily Mailu* 
przez jej Bpe^yalnego korespondenta wojennego, p. F.
A. Mc Eenzie. Bitwa odbyła się 9-go bm., korespon­
dent opisał ją  nazajutrz i sprawozdanie zabrał 
z Seuli koleją i parowcem do Wei-hai-wei, skąd te­
legrafował przez Hong-Kong do Londynu. Streszcza­
my w.ęe najwięcej zajmujące ustępy.

Dwa rosyjskie okręty wojenne, „Wariag® i „Ko­
rejec®, dostały się do p u łap k i— jak" szczuiy. W  po­
niedziałek, 8-go, dzialowiec „Korejec® usiłował wyjść 
z Czemulpo, ale zewnątrz zatoki napotkał na flotę 
j‘apońską, złożoną z 6 krążowników, 2 „niszczycieli® 
i 8 torpedowych łodzi — i musiał zawrócić. Japoń­
czycy, wylądowawszy swoje wojaka (około 8000) 
uprzedzili głównego dowódcę rosyjskiego o ogłoszo­
nym stanie wojennym i oświadczyli, ze rozpoczną 
atak, jeżeli nieprzyjaciel nie opuści portu nazajutrz 
przedpołudmem. T a k i e  samo uwiadomienie otrzymały 
stojące w porcie wojenne okręty innych państw.

We wtorek rano, o 7-mej. dowódca „Warjaga® 
odbył naradę na angielskim 3tatku („Talbot*) z an­
gielskim, francuskim i włoskim komendantem, pro­
sząc o protekeyę przy wyjściu z zatoki. Prośbę tę 
odrzucono i carski komendant wrócił na pokład swo­
jego okrętu. Zaraz potem „Warjag* i „Korejec* po­
zbyły się wszystkich swoich urządzeń z drzewa 
i wszelkich ciężarów niepotrzebnych, zwołano załogi, 
odezwały się kaDełe — i z muzyką i śpiewom ro­
syjskiego hj mnu statki wyruszyły. Oficerowie i za­
łoga na statkach trzech obcych mostów, stojąc na 
swoich górnych pokładach, żegnały odpływające okręty 
grzmiącymi oklaskami.

Bezpośrednio przed akeyą, komendant angielski 
wysiał łodzią pismo do admirała japońskiego — z pro­
testem pizeciwko akcyi, bo formalność tę uważał za 
konieczną, niemająe od swojego rządu bezpośredniej 
noty o zaszłym stanie wojennym. Flota  japońska pod 
wodzą wi 'e-admmała Uriu stała poza wyspą Nodol- 
nik blisko 7 mil od obcych okrętów w porcie.

Na 10 minut przed potuaniem, pancerny krążo­
wnik japoński, „Asama*. dał strzał z działa na zbli­
żających się Moskali, a po trzecim strzale rozległ 
się pierwszy rosyjsai. Wymiana tych salw była z od­
ległości 8.000 łokci ang. F lota  japońska stanęła 
w szyku bojowym. Punkt w południe rozpoczęła ogień 
ciężki i bezustanny, zwrócony głównie na „Warjaga*. 
Moskale manewrowali pośpiesznie, by uniknąć ognia, 
ale pięć pocisków wybuchowych padło na „Warjaga®, 
równocześnie rzęsisty ogień dział rewolwerowych 
zmiatał artylorzystów rosyjskich szeregi po szere­
gach. Jeden jedyny pocisk zafeił, lab ciężko poranił 
wszystkich, którzy stali przy dzrnle nad kapitańskim 
pokładom. Inny zdruzgotał działo przy krańcu tylnej 
rufy, tuż przy powierzchni wody spowodował wy­
buch wszystkiej tam amunieyi; straszne płomienie 
wyskoczyły aż do wysokości ostatniego masztu tyl­
nego. Trzeci zburzył od razu górny most na przo- 
dzie, zapalił jego szczęty. Wtedy „Warjag® musiał 
zaprzestać strzałów cało 5 minut, załoga rzuciła się 
do ogniowych pomp — gdy tymczasem nowe pociski 
przebiły tuż przy wodzie sam śród okrętu i cały 
s trzaskały górny pokład. Trzeci kumin runął.

Niedoopisania była sceua na W arjagu —  scena  
wprost piekielna. Rozżarzone, płonące kawały poci­
sków  sm ali|y  ciała rannych, paliły żołnierzy, a po­
nieważ schroniska działowe były zniszczone, więc 
załoga, zupełnie odkryta, stała się  całkiem bezsilnie  
pastw ą bezustannie ziejącego ognia. Oddziały po 
oddziałach stawały  jednak do armat —  ty lko  wśród 
s trasznego  ryku dział i ogłuszającego huku wybu­
chów i bezustannego, prawie gradowego trzasku kar- 
taczowego, l id z ie  ludzi i oficerów dosłyszeć nie 
byli w stanie. Jeden z ocalałych rosyjskich oficerów 
W arjaga powiedział korespondentowi: „W szędzie
lała się krew — krew —  krew...  w szędzie  rozlaty­
wały się porwane na kawały ciała, sw ędziły  roz­
trzaskane i z ciała opalone Kości... Był to koniec 
strasz liw y 1“

ty najkrytyczniejszej chwili oba okręty rosyj­
skie zdołały cofnac się i na chwilę zakryć przy wy­
spie Nodolmi. Korejec ucierpiał był znacznie mniej, 
niż jego towarzysz. Jeszcze się oba czas jakiś z za 
w jsny odstrzeliwały, ałe widząc ustający ogień ja ­
poński, skorzystały z pauzy i z imjwiększą trudno­
ścią zawlokły się do portu. Skoro przeszły baryerę 
i działa japońskie zamilkły, obce okręty wysłały po­
moc w łodziach — chirurgów i opatrunki. A śnie- 
szyć Się musiano z przenoszeniem rannych do łodzi, 
bo statl i rozbite, mające nadto działa wysadzone ze 
stanowisk — więc rwące się ze swoich umocowań — 
groziły każdej chwili zatopein. Na Warjagu poległo 
40 żołnierzy i jeden oficer (lir. Nirad), ciężko ran­
nych było 64 żołnierzy i 2 oficerów. Znacznie mniej­
sze straty  w luuziaeh poniósł Korejec.

Japończycy nie stracili ani jednego żołnierza, 
ich statki nie poniosły żadujch uszkodzeń, bo, we-

Anglicy zaś utrzymują, że obie strony rzuciły za 
wiele strzałów zupełnie bez potrzeoy.

Po przeniesieniu rannych do łodzi, a łodziami 
na okręty, obce załogi obu statków opuściły pokładu 
i również przeprawiły się pod opieką Anglików 
Francuzów i Wiochuw. Zaraz potem około 4 popołu­
dniu, przez wszystkie otwory zaczął się gwałtowny 
zalew statków, nastąpiły wybuchy ainunh yi, co było 
nad wodą stanęło w płomieniach i w przeciągu pół 
godziuy ł  obu krążowników pozostały tylko sterczą 
co nad wodą, pochylone maszty. Niebawem i te 
zniknęły.

Rosyjscy oficerowie i żołnierze, którzy ocaleli, 
zostali odstawieni na włoskich i francuskich okrę­
tach do iiajgonu, na angielskich do Rong-Kosigu. 
Stamtąd albo sarni wiócą, lub (lecz dopiero po woj­
nie) zostaną zabrani przez s u tk i  swojej flagi do ro­
syjskich stanowisk.

Szczegół dziwny: były w Czemulpo dwa statki 
wojenne amerykańskie, lecz ich oficerowie nie brali 
udziału w naradzie z komendantem Warjaga, nie 
wysłali łodzi, zachowali się zupełnie bezstronnie 
i —  obojętnie.

© d g lo sy  w o jn y*
K a l e n d a r z y k  w o j e n n y

(n) Uzupełniona do ostatniej chwili autentyczne- 
mi datami dotychczasowa kronika przedstawia się, 
jak  następuje:
6 bm. Japonia zrywa negocyacye.
8 bm. Działowiec rosyjski, Korejec, daje pierwszy 

strzał \v zatoce Czemulpo i zaczyna wojnę. 
Część sił japońskich wy siada na ląd w Cze­
mulpo.

8 i 9 O północy torpedowce japońskie atakują flotę
rosyjską przy P. Artura; rosyjskie wojenne 
okręty, „Carewicz®, „Redwizau® i „Pallada* 
ciężko uszkodzone. Rosyjskie s traty w lu­
dziach 15.

9 bm. Japończycy atakują flotę w P. Artura ogniem
z wielkiej odległości; rosyjskie okręty pancer­
ne, „Połtawa®, „Dyana*, „Asaold® i „Nowik* 
uszkodzone. Rosyjskie s traty  w ludziach 56 
japońskie t8.
Tego samego południa bitwa poa Uzemulpo, 
po drugiem wysadzeniu na ląd wojsk japoń­
skich krążownik rosyjski „Warjag® i dzialo­
wiec „Korejec® zatopione. Rosyjskie s t r a ty 47 
z.ibiiych, 62 rannych. Japońskie straty żadne 
Tego sametro dnia Japończycy zajmują Seul. 

11 bm. Rosyjska eskadra włady wostm-ka pojawia się
blisko wyspy Jezo i pali japoński statek han­
dlowy^ prywatny,
Tego samego dnia rosyjski oicięt inżynieiski, 
„Jenisc®, zatopiony w Furcie Artura suutidem 
przypadkowego wybuchu. Zatopionych lodzi 96.

13 „ Trzeci atak japońskich torpedowców na flotę
w Porcie Artura, dwa siatki rosyjskie uszko­
dzone.

14 „ Rosyjski krążownik „Kazań® uszkodzony w Port
Artura przez działa japońskie.

16 „ Japoński krążownik „Niszin® i „Kasuga® 
przybywają z Genui do Japonii (Jokusaka). 

D o t y c h c z a s o w e  s t r a t y  R o s y . i :
w ludziach: (o ile wiadomo) 214 zabitych,. 62 
rannych,
wzbrojności: okrętów zatopionych 3, uszkodzo­

n ych  10.
D o t y c h c z a s o w e  s t r a t y  J a p o n i i

w ludziach : zabitych 58—rannych niewiadomo, 
w zbrojuości: żadne.

N i e d b a l s t w o  w ł a d z  r o s y j s k i c h .
„Nowoje Wrernia* pisze, że rosyjskie minister­

stwo wojny nie je s t  w stanie (1) zabezpieczyć ud mro­
zów sybirskich wysyłanych obecnie do Mandżuryi 
żołnierzy, niema bowiem zapasów butów filcowych,  
skarpptek wełnianych, ciepłych kaftaników, nabrzu- 
szrnków itp. Dziennik rosyjski w zywa więc patryo-  
tyczną publii zuość, zeby zaopatrywała w ciepłe ubra­
nia żołnierzy, którzy za tę chrześcijańską pomoc bę 
dą wdzięczni ofiarodawcom.

v Jak wiadomo, dzienniki angielskie donoszą, że 
600 żołnierzy rosyjskich zmarzło w Syberyi wscho­
dniej, gdzie zimno dochodzi teraz 40 stop, Celaiusza.

To wzywanie do ofiar prywatnych nie bardzo 
dobrze świadczy o sprężystości i zabiogłości rosyj­
sk iego  ministerstwa wojny.

M i ł e  z łe g o  i t o c z ą t k i .

Z Odessy donoszą:
W szystk ie  prawie towary, które wydalani przez  

władze rosyjskie z Władywostoku, Portu Artura 
i D alnego kupcy japońscy i chińscy musieli za bez­
cen sprzedać lun które iin skonfiskowano i zrabo­
wano —  są, jak się okazało pochodzenia rosyiskic-  
go, Naturalnie że Japończycy i Chińczycy me zap ła ­
cą za nie, wskutek czego niektóre firmy eksportowe  
w Odesie poniosły ogromne straty.

a
dług raportu adm. Uriu, ogień rosyjski nie dochodził  
ich wcale. Sami natomiast oficerowie rosyjscy przy­
zn aw aj  Japończykom wielką dokładność strzałów.

Pierwszy OMn 
Tryesteński 5Hjj

Poleca swe ubrusy pasow ane na.jlep. jakości 
83 cm. szerokie 115 cm. długie z t.l 1T0 

100 . „ ISO „ „ „ '50
115 „ l iC  „ „ „ 180

jako też  w  różn. rozm iarach po n a jt .  cenach.

Dywany linoleum , chodniki, p rzed śe ió ^ i 
przed um yw alna, linoleum na całe pokoje 
fartuszki dam skie i dziecinne. Prawdz. Hel ‘ 
hofer p rzośderad ia  gam . Ceraty imit. drze ‘ 
wo, m arm ur, m ozaikę i w zory seces. nasp 
kuchenne Cennik nu zadanie bezpł. i opłat
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(T e le g ra m y  ^Slowa Polskiego").
Fraaionsko-rosyjsłae grzeczności.

P j r y ż  (TBK.). Rusyjsm admirał Ayellan, przy­
słał ministrowi miuyiiariJi Pelletanowi depeszę, w któ­
rej dziękuje najgoręcej za braterskie przyjęcie i 
wzruszającą opiekę, jakiej użyczyli ficerowie i ma­
rynarze francuskiego krążownika „Puskal", oficerom 
i żołnierzom rosyjskich okrętów „Wariag" i „Kore- 
iec", zniszczonych w Czemulpo, — i wyraża podziw 
dla szlachetnego i rycerskiego zachowania się fran- 
■uskkh oficerów i załogi.

„Neutralność* Chin.
Tokio (TBK.). Chiński poseł wręczył japoń­

skiemu rządowi dnia 13 lutego notę, wyliczającą za­
rządzenia, które Chiny, bęaące z obu walcząc,emi 
państwami na stopie pokojowej, wydały w celu za­
chowania neutralności. W nocie powiedziano między 
innem': Wi azom lokaGiym polecono udzielać ochr-.ny 
prowadzą ym handel oiuiZ ludności chrześcijańskiej, 
ochraniać znajdujące się w Mukden i Hsinting ce­
sarskie pałace i mauzolea, tak samo miasta, wsie, 
budynki urzędowe, mieszkańców i prywatną własność 
w prowincyach wschodnich. Nad neutralnością w ze­
wnętrznej i wewnętrznej Mongolii czuwać będą woj­
ska chińskie, i o d e p r ą  e w e n t u a l n e  a t a k i  
p r o w a d z ą c y c h  w o j n ę .  Jednakże tego rodzaju 
kroki nie powinny być uważane za złamanie przy­
jaznych stosunków. Przestrzeganie zasad neutralno­
ści w Mandżuryi, obsadzonej przez cudzoziemskie 
wojsko, nie jest w mocy Chin; jednakowoż trzy 
wschodnie prowincje mają pozostać podlegle istnie­
jącemu tam zwierzchnictwu Chin, ktokolwiek odniesie 
zwycięstwo.

Japonia zawiadomiła Chiny, że przyjmuje do 
wiadomości te. zarządzenia i będzie szanowała ne­
utralność Chin, dopóki Rosya to samo czynić będzie. 
Japonia nie prcwadzi wojny dla podbojów lecz w obro­
nie legalnych interesów i nie zamierza w ostatecznym 
wyniku zatargu zaanektować terytoryum chińskiego.

Wiadomości polityczne.
(Telegram y poranne Słowa Polskiego).

A n gie lsk i parlam ent.
Londyn. (TBK.) Izba gmiu ukończyła aysku- 

syę adresową przyjęciem adresu.
tiroźby  hr. T iszy.

Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. Tisza grozi obstruk- 
cyonistom zmianą regulaminu nawet rozwiązaniem 
Izby, jeżeli nie zaniedbają obstrukeyi. Ponieważ je- 
fiask obstrukcyoniści do zmiany regulaminu nie do­
puszczą, przeto rozwiązanie parlamentu pozostaje 
ja!-'> jedyna poważ .a groźba.

W ybór uzupełniający.
K ralów jr E radec. (TBK.) Wczoraj odbywał 

się uzupełniający wybór do Rady państwa z fjnin 
wiejskich okręgu wyborczego Kralowy Hradec. J a k ­
kolwiek brak jesz. ze rezultatu z G miejsc wyboru, 
stwierdzono już, że odbędzie się ściślejszy wy­
bór między czeskimi agraryuszem Srdinkiem a samo­
dzielnym agraryuszem hr. Sternbergiein

Przegląd prasy.
(Protest przeciwko robocie ugodowców. — Stanowisko  
.Łasinów wobec ujojny. —  O roli ziem i i  moralnem  

podnoszeniu się ludu.)
=  „Gazeta Narodowa" wraca ponownie do 

sprawy stanowiska Polaków wobec zawikłań wojen­
nych. Główną treść artykułu stanowią, ostrzeżenia 
przed hazardami i nadziejami, zachęty do wytrwa­
nia w mrówczej pracy i zapewnienia, że jawne wy­
rażenia'najbardziej-uzasadnionych nawet uczuć może 
się „odbić boleśnie na naszych braciach zakordono- 
wych". O tych wynurzeniach pisaliśmy już uprze­
dnio, natomiast podnieść musimy końcowe uwagi te ­
go artykułu. O ile, zdaniem „Gazety" unikać po­
winniśmy ujawniauia symputyj dla Japonii

„o tyie znowu tem bardziej przestrzegać 
musimy przed obniżaniem swej własnej godności 
wubec Rosyi.

„Duma, wyrzucona z piekła szatanem, miała 
anieiską siostrę, która nazywała się godność". 
Manifestacje nie będące wynikiem swebuduego 
przekonania, wywołane przymusem czy groźbą, 
to rzecz inna — a co innego niepotrzebna czu- 
łostkowość czy toż zbyteczne dworactwo wobec 
naszych prześladowców".
„Gazeta Narodowa" przypomina dalej słowa hr. 

Stanisława Tarnowskiego, który, pisząc o dziele L i­
sieckiego przestrzegał przed „całowaniem ręki, któ­
ra się do nas nie wyciąga", a po bytności cara 
w Warszawie w r. 1897 przepowiadał całą nicość 
przywiązywanych do tego faktu nadziei. Wówczas 
to hr. Tarnowski pisał w „Przeglądzie Polskim1':

„Godność jes t  jednem z najpotrzeonieiszych 
dóbr narodu i bywa nieraz ostatniem, jedynem. 
Odebrać jej nie może nikt; może ją  stracić sam 
naród, jak człowiek. Strzedz jej trzeba, jak  źre-

mych, a b  i z tego praktycznego wzgiędn, że
ona sprowadza i wyrabia szacunek ludzki a na­
wet nieprzyjaciela. Kto sam siebie szanować nie 
mnie, tego drudzy szanować nie mogą. W  na­
sze m położeniu jest ona szczególnie potrzebna 
i szczególnie trudna do zachowania, zwłaszcza 
w stosunku do cesarzy i rządów rosyjskich. Nie 
mówiąc już o rzeczach dawniejszych, ostatnie 
la t trzydzieści wystarczą na to, aby za regułę 
postępowania dać nam „co naaazane i z musu, 
to zrobić, ale z własnej woli nic". Po doznanych 
krzywdach sama prosta uprzejmość może już 
wydać się poniżeniem, serdeczność płaskością 
i zaparciem się siebie".
„Gazeta Narodowa* nie pisze, co ją  skłoniło 

do poruszenia tej sprawy, czytelnicy nasi jednak 
wiedzą o tem z korespondencyj naszych z W arsza­
wy. Ugodowcy nasi w wojnie widzą nową sposobność 
do sponiewieraniu naszej godności narodowej loka'j- 
ską manifestacją i do upieczenia przy tym ogniu 
własnej swej partyjnej pieczeni. Ze strony konser­
watystów nikt dotąd nie zaprotestował przeciw toj 
robocie, to też wystąpienie „Gazety Narodowej" za 
prawdziwą jej zasługę uwa,żniny. Poczucie godności 
własnej jes t  również ważnein dla narodu, jak  i dla 
jednostki i zaiste jak ostatnia moralnie gime właśnie 
w chwili, gdy zatraca poczucie swej godnośm, tak 
i naród zrzeka się swych praw, gdy na czole jegp 
przestaje świecić „dawnych Polaków d u m a  i szla­
chetność".

Zwracaliśmy uwagę na inne jeszcze całkiem 
już bezpośrednie nieóezpieczeustwo roboty ugodow­
ców. Nie liczą się oni z nastrojem opinii społeczeń­
stwa i wprost prowokują do jakiegoś nieobmyślone- 
go ale naturalnego wybuchu oburzenia i protestu.

Dobrze też zrobiła „Gazeta", że przypomniała 
słowa hr. Tarnowskiego. Wprawdzie i w r 1897, 
jak słusznie zaznacza „Gazeta", hr. Tarnowski prze­
mawiał „w przeciwieństwie do niektórych ludzi wę­
złami politycznymi z nim związanych", ale dziś to 
przeciwieństwo zarysowało się leszcze wyraźniej. 
Spadkobiercy dawnych stań -zyków, młodzi konserwa­
tyści z „Czasu" znaleźli sobie inne bogi i całkiem 
już się z piltzowskiein plugastwem zsolidaryzowali.

=  Prasa ruska zajęia wobec wojny stanowisko 
rosyjskie; przytem „Rałyczanin* solidaryzuje się 
z rosyjskimi żywiołami rządowymi, zamieszcza w każ­
dym numerze notatki pod tytułem: „straszna klęska 
Japończyków", „nowa porażka Japonii", lub „świetny 
stan finansów rosyjskich", powtarza wszelkie brednie 
o barbarzyństwie Japom zyków, o żółtem niebezpie­
czeństwie itd., „Diło" natomiast solidaryzuje się z ro­
syjskimi żywiołami liberalnymi, czy nawet rewolu­
cyjnymi. W nr. 23 „Diło" poświęca dłuższe uwagi 
tej sprawie. Wypadki ,ia dalekim Wschodzie, po­
wiada, nie mogą iiyc obojętne dla Rusinów, bo 
w tej wojnie zaangażowane jest państwo, z którein 
są związane losy dziesiątki milionów Ukraińców, 
wiele z nich przeleje krew, a wszyscy odczują wpływ 
wojny na stan ekonomiczny.

„Nasz naród — czytany dalej — związa­
ny jest nadto z rosyjskim bliskością krwi, kul­
tury i nićmi historycznych stosunków. To też 
i nasze sympatye w tej walce mimowoli prze- 

/  chylać się muszą na stronę bądź co bądź bli­
skiej nam Rosyi, nie zaś na stronę daiekieh, 
całkiem nam obcych i niczem z nami nie zwią­
zanych Japończyków. I z pobudek tej sympatyi 
i wspólności międzynarodowych interesów (J1!) 
z państwem narodu rosyjskiego, my, Rusini, po- 
winnibyśmy życzyć powodzenia nie komu inne­
mu, ale tylko Rosyi!“
Tu następuje jednak zastrzeżenie, całkiem 

w duchu rewołucyonistów rosyjskich pomyślane.
„A jednak każdy zwolennik pestępu w Ro­

syi, każdy, kto życzy jej lepszej przyszłości 
i lepszego losu i rozwoju jej narodom, musi 
pragnąć, żeby jednak Rosya przegrała, bo za klę­
ską na zewnątrz mus ułuby w Rosyi nastąpić 
zasadnicza przebudowa wewnątrz. Zewnętrzna 
przegrana Rosyi, nie byłaby w rzeczywistości 
przegraną państwa rosyjskiego, rosyjskiego na­
rodu. Niel to byłaby tylko przegrana rosyjskie­
go absolutyzmu... Że rachunek niepowodzeń wo­
jennych zapłaciłby absolutyzm rosyjski, to rzecz 
oczywista".
Stanowisko „Diła" nie jes t  jednak ogólnie przez 

narodowców ruskich przyjętem. Nietylko bowiem 
„Hałyezanin" oburzył się strasznie na „Diło" za je ­
go życzenie przegranej Rosyi, przeciwko tym poglą­
dom zaprotestowsił, jak się dowiadujemy z telegra­
mów, i poseł Wasilko w delegacyi-

=  Od Nowego Roku wychodzi w Warszawie 
nowe pismo, dla szerokich warstw przeznaczone — 
„Czytelnia dla ws z y s t k i c h T y g o d n i k  ten zwraca 
uwagę nader staranną redakcyą, jakkolwiek dzieli 
los wszystkich pism, pod cenzurą rosyjską wychodzą­
cych, i artykuły jego odznaczają się w porównaniu 
z pismami innych zaborów — bezbarwnością i oder­
waniem od życia. Powinąwszy tę właściwość, w 
„Czytelni dla wszystkich", jak i w innych pismach 
warszawskich, spotykamy się nieraz z pracami, odzna­
czającymi się głębszą myślą i talentem jej wypowie­

dzenia. W nvze 4 „Czytelni" znajdujemy np. św ie­
tny artykuł pt. „Kto należy do inteligencji".

Zdaniem autora nie mogą się za lu zyć  do iute 
ligencyi ludzie wykształceni, patrzący z obojętnością 
na ciemnotę otoczeuia, lub poza swoją specyal-  
nością nie rozumiejący życia sweg-> społeczni! 
stwa, nie odczuwający nurtujących je  prądów. Ludzie 
tacy nie tworzą inteligencyi narodu, są to duciu-w. 
prostacy. Natomiast ileż to ludzi, mało wykształ  
conych, stojących nieraz na poślednich szczeblach 
drabiny społecznej, ma jednak w duszy iskrę sp iłs. 
czną, która kaze im imię ?v dobra powszechnego od 
działywać duchowo na swoje otoczenie. Tyi h wła­
śnie autor, ukrywający się skromnie pod literami K.
B., zalicza do in te ligencji i przytacza istotnie wzru 
szające przykłady:

„W  dalekiej wsi, wśród lasów i bagien po­
łożonej, była kobieta — prosta wieśniaczka, 
która za zadanie postawiła sobie wieś rodzinną, 
ciemną, ubogą czytać nauczyć —  i, ile imała, 
wykształcenia, oddawała je współbraciom, „żeby 
w kraju jaśniej się  robiło."

Ubogi domokrążca („W ęgier")
„korzystając ze swych licznych stosunków, 

stał się  gorącym krzewicielem pism i książek  
ludowych. Zachęcał, namawiał, ułatwiał ich na­
bycie — nieraz za własne pieniądze kupował, 
choć sam ciężko na chleb musiał pracować.

Albo cen chłop, którego biblioteka na setki 
tomów się liczy, który je s t  doradcą i przyjacie­
lem całej rozległej okolicy, sprowadzającym dla 
niei narzędzia rolnicze, zachęcającym do u le­
pszeń gospodarczych, krzewiącym zdrowe ziarna 
samopomocy?

A ten młouy tkacz, który dlatego sam się  
wykształcił ,  żeby we wsi rodzinnej spółkę tka­
cką założyć i dziesiątki młodzieży koło siebie 
skupić, dając jej nie tylko fachowy zarobek, ale 
i światło nauki?

a  ten inny chłop, który na kilkunastu mor­
gach siedzi, a pisze wyborną rozprawę „O zwy­
czajach i obyczajach ludowych swojej okolicy —  
rozprawę, którą z zachwytem , bez zmiany, dru­
kuje „W isła"?"

Może ktoś zarzucić, że jednak autor nie słusznie  
zalicza tych ludzi do inteligencji .  Nie bęaę się  
spierał, boć nie o wyraz tu chodzi. W każdym razie 
ci właśnie są  „solą ziemi" i oni to, jak słusznie po­
wiada autor, tworzą

„tę siłę społeczną narodu, która stanowi o joga., 
wartości duchowej, o jego żywotności i rozwoju".

J A P O N I A .

fCiąg dalszy.).
Niemniej jednak weszła Japonia na drogę 

wielkiego przemysłu. W r. 1898 liczono tam juz 
2910 fabryk poruszanych bądź wodnymi, bądź pa­
rowymi motorami o sile ogólnej 63 500 koni, W głę­
bi zatoki Tokio wysokie kominy zieją czarnym d.y 
mem. Na przedmieściach i w okolicy stolicy rozwi­
nął się najbardziej rozmaity przemysł: przędzarnic, 
tkalnie bawełniane, papiernie, fabryki sukna dla 
wojska, cementu, kapeluszy; rafinerye nafty, e t c .— 
fabryki, które zatrudniają po 30 do 200 robotników, 
niektóre przeszło tysiąc.

Głównie jednak koncentruje się wielki prze 
mysł w Osace. 1933 kominów, 460 kotłów, 408 mu •' 
szyn, około 13.000 koni; takie są cyfry z r. 1899, 
dziś znacznie wyższe. Jezioro Biwa jest olbizymkn 
rezerwuarem siły motorowej zaledwo wyzyskanej.

Rozwój wielkiego przemysłu jest dla Japonii 
koniecznym. Bez względu na postęp jaki może się 
jeszcze dokonać w rolnictwie jąpońskipm i źród' 1 
dochodu możliwych do uzyskania z kolonizarju 
Rokkaidy i Formozy, nieustanne rozszerzanie się 
przemysłu jes t  lani nieodzownem, ażeby zapewnić 
pracę i środki do ż y c i a  ludności i tak j u ż  bardzo 
gęstej, wzrastającej szybko z każdym rokiem*).

Przemysł włóknowy musiał się zwiększyć, na­
turalnie, pierwszy. Od niepamiętnych czasów była 
Japonia wielką wytwórezyuią jedwabiu. Nie zado­
w a l a j ą c  się wywozem za 250 milionów koron rc 
cznie, zaczyna tkać swoje własne nici. Z 41 rnilio 
nów yenów w r. 1895, wzrosła produkrya tkaniu 
jedwabnych w r. 1900 do przeszło 74 milionów.

Przemysł bawełniany przybrał jeszcze szersze 
rozmiary**), o tyle więcej godne uwagi, że upraw 
bawełny w Japonii jest w pełni rozwoju. Bawełna 
krajowa była żółta i o krótkich włóknach; w dwóch 
wielkich fabrykach K a n a g a f u d j i  w Touio i Bn- 
s o k i w Osace nie używano jej do niedawna wcale. 
Prawie wszystka przychodziła w równych częściach 
ze Stanów Zjednoczonych i z Indyk Dziś już za czy 
na być inaczej.

Kanegafudji jes t  największą przędzalnią w Tc

*) W r. 1874 było 33 miliony ; w r. 1900, uio 
licząc Formozy, 45 milionów.

**) Produkcja przędzy bawełnianej wzrosła z 18 
milionów yenów w r. 1895 do 31 mil. w r. 1900, a m.n 
teryi bawełnianych z 35 mil. w r. 1895 do 60 mil. 
w r. 1900.ni™ oka, nie tylko ze względu na siebie sa-

£ krajowe, irlandzkie, S z y f o n y  R u j n o u w z e  poieinją
rumburgskie bieliznę stołową wełny do piania (voilj I W i e S Z k O W j H  i S o ł t y S

na sztuki i metry damską, męską i dziecinną tennisy, batysty, zefiry i kretony o U d ie n s  o 1
Wielki wybór pończoch i  skarpetek. L w ó w  — i i o t e i  E s a r o p o j s k i .



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 87 a dnia 20 lotego 1904 a

tlfl zatrudnia 3.000 robotników, w czem 2.700 ko­
biet. Wznosi się tuż nad brzegiem Sumidy, której 
galary dostarczają jej maferyał i węgiel. Są to 
wielkie zabudowania z cegły, nad któremi dominuje 
wysoka wieża wentylacyjna pokryta mchem białych 
bit wełnianych kosmyków i wąski blaszany komin, 
czarny cały Jedno tylko je s t  piętro i to umocnione 
bocznymi murami z obawy przed trzęsieniem ziemi, 
przez co powiększy? się obszar zajęty pod fabrykę 
w trój- albo i w czwórnasób. Wewnątrz sale są tak 
olbrzymie, że gubi się w nich oko, gubią się tak­
że zaję d w nich robotnicy. Dużo przestrzeni, dużo 
światła; wszędzie przyrządy wentylacyjne i żelazne 
rezeiwoary z wodą na wypadek ognia. Frzędzarnia 
urządzana według najdoskonalszych europejskich 
wzorów. Wszystkie maszyny i dwa,'motory — je­
den o sile 500, drugi 1000 koni — pochodzą z An­
glii. Motory jednak, jakkolwiek nie są tak brudne, 
jak w przędzalniach chińskich, nie odznaczają się 
wcale tą  wyszukaną czystością, z której mogą być 
dumni nasi, europejscy mechanicy.

Bosoki w Osace to gmach monumentalny; ol­
brzymia masa cegły o czterech piętrach, z wielkie- 
mi łukowemi oknami z dołu aż do samej góry; do­
znaje się wrażenia jakiegoś zaniku feudalnego, 
wznoszącego się dumnie, przygniatają -ego swoją ma­
są skromne, drewniane u jego stóp domki. Urządze­
nia i tu są bardzo udoskonalone. Nie można tego 
powiedzieć o poczekalni — nędznej, zaniedbanej, 
brudnej: stary stół okryty podartnm suknem, że­
lazny piecyk, parę prostych drewnianych krzeseł do­
koła. Tam, doprawdy, n.e czuje się, że się jest w fa­
bryce, zatrudniającej przeszło 4000 robotników.

Wrażenie to jeszcze jes t  silniejsze kiedy się 
zwiedza przestarzałą już przędzalnię. Muszyny są 
ściśnięte w małych, dusznych salach: powietrze jest 
'iężkic, przepełnione bawełnianymi kosmykami, dra 
żniącymi gardło. Osiadając na czarny, k, brudnych 
maszynach, tworzą na nich puch podobny do śniegu 
pokrywającego gałęzie so sen ; ta mimowolna malo- 
wuiczość jest tylko jednym więcej dowodem złej 
organizacyi.

Pomimo tych błędów nieuniknionych, przemysł 
tkacki jest wogóie bardzo pomyślny. Rząd popiera 
go na wszelkie sposoby: surowa bawełna jest woina 
od wszelkich opłat przy wprowadzaniu, a przędza 
przy wywozie; wielkie, subwencyonowane towarzystwo 
„Nippon Yousen Raiclia" ułatwia przewóz przez 
taryfy wyjątkowo niskie. Zapewne, nie obeszło się 
także bez niepowodzeń, ruin jednostek. Aie strata 
jednych była korzyścią dla drugich: niejedna przę- 
dzarnia, bęuąca dziś w pełni rozkwitu, zawdzięcza 
początek swego powodzenia temu, że udało jej się 
r być za połowę cen) materyał zbankrutowanej fa­
bryki. Koncentracja bezwzględna, ale konieczna po­
zwoliła wzmocnić sie przemyśleń i japońskiemu. Po­
tworzyły się na silnych, trwałych podstawach oparte 
towarzystwa, jak  np. Kunegafudji, które posiada 
wielkie fabryki nietylko w Tokio, ale także w Osace, 
Kobe i w wielu innych miejscach. W  r. 1899 były 
towarzystwa, które dawały lO i 20 proc. dywidendy. 
Od tego czasu Mitsarowie, jedna z najbogatszych 
rodzin wśród kapitalistów japońskich, usiłowali zmo­
nopolizować przemysł tkacki w całem państwie.

Przemysł wełniany jest dopiero w początkach 
swojego rozwoju. Sądząc jeanak z fabryki w Osace, 
największej w Japonii, początki te bardzo są dobre. 
U wstępu do fabryki uderza zaraz zwiedzającego 
nadzwyczajna < z,yst śH Sala przyjęć jasna, błyszczącą 
z oszkloną szafną z próbkami z jednej strony, z prze­
pisami w ramach z drugiej, z sufitem ozdobionym 
rzeźbami w stylu narodowym — sprawia bardzo 
przyjemne wrażenie. Pracownie są wielkie, w poło­
wie nawet ieszeze próżne, z debrą wentylaoyą, do­
brze oświetlone. Żadnych latających, albo poprzycze- 
pianyeit na czemkoiwiek kosmyków: zbierają je, bo 
nie są bez wartości. Japonia, która już tak dużo 
eksportuje wyrobów bawełnianych, nie eksportuje je­
szcze wełnianych, ale w kraju odzież wełni,.na, do 
niedawna bardzo mało używana, rozpowszechnia się 
coraz więcej. Japończycy, nawet ci z południa, za­
czynają odczuwać, że bądź co bądź i u nich bywa 
zima.

C. d. n. KŁ.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u -
S z a e 1 T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
—  Do numeru dzisiejszego  dołączamy lO 

arkusz powieści Rosuy’ego p?. „Doktor Harambur“.
—  L w ow ska Pom oc przem ysłow a. W całym 

kraju w najmniejszych miasteczkach powstały już To­
warzystwa „Pomocy przemysłowej“. We Lwowie istnie­
je już od kilku lat Towarzystwo „Pomocy przemysło­
wej* kobiet. Ale to, na stolicę kraju, która me na je-  
duem polu w pracy dla dobra kraju chlubny daje 
przykład, nie jest wystarczaiące. Konieczuem wiec 
staje ffię zawiązanie Towarzystwa .Pomocy przemy-

s.owej* mężczyzn, -aziś, t. j. w sobotę, przed wiecem  
przemysłowym odbędzie się o godzinie 5 popołudniu 
w s a l i  R a d y  m i e j s k i e j  posiedzenie Komitetu or­
ganizacyjnego „Lwowskiej Pomocy przemysłowej*, ce­
lem zorganizowania tego towarzystwa. Jeżeli po ma­
łych miastach towarzystwa „Pomocy przemysłowej11 
liczą po kilkaset członków, w stolicy kraju, gdzie od­
czucie potrzeby obrony krajowego wytwórstwa najżyw- 
szem powinno bić tętnem, towarzystwo „Lwowskiej 
Pomocy przemysłowej* niewątpliwie tys iące  ściągnie 
pod 8woj sztandar.

— K sięga  pam iątkow a pow stania 1£ 53/4. 
Drugi arkusz tej księgi wyszedł już z pod prasy i za­
wiera: Dzieje polskiej szkoły wojskowej w Genui 
i Cuneo, listę rtj zni, tudzież spis dowódców poszcze­
gólnych oddziałów, porządkiem alfabetycznym litery 
A, B i C. Przy sposobności aadinienia się, że ucze­
stnicy powstania i orgauiza.yi mogą jeszcze nadsyłać 
swoje treściwe życiorysy, które będą. umieszczano 
w księdze, o ile druk ' porządkiem alfabetyczuym nie 
będzie w czasie tego dokonanym. Listy adresować na­
leży do Towarzystwa uczestników powstania, Lwów, 
pl. Maryacki 10.

—  L iga  obrony czci. Otrzymujemy następujący 
komunikat: Walne Zgromadzenie celem ukonstytuowa­
nia „Ligi ochrony czoi* odbędzie się dnia 2 marca 
w sali obrad Tow. kredyt, zieinsk. przy ul. Karola 
Ludwika 1. 1 o godz. 4 popoł. W razie braku kom­
pletu odbędzie się drugie walne zgromadzenie w tejże 
sali dnia 2 marca o godz. 5 popoł. Porządek obrad: 
1) Zagajenie. 2) Wybór Zarządu głównego. 3) Wybór 
sądu honorowego. 4) Oznaczenie wysokości ^wuladki 
rocznej, o) Wnioski członków. Czartoryski Ja rzy  inp., 
D ylew ski J a n  mp., G łąbiński S tanisław  mp., K orze­
niow ski Ignacy  mp., T ih  h m e s t  mp., V i t im  J a n  mp.

—  Przed strajk iem  m edniarek. Otrzymujemy 
następujący komunikat: Sprawa pracujących w mo-
dniarstwie nie może jakoś doczekać się załatwienia 
mimo, że pracujące przez swoich zastępców poczyniły 
najdalej idące ustępstwa. Nawet ci pracodawcy, którzy 
się zgodzili na podane ostatecznie warunki —  wedle 
poglcsek —  opowiadają, że zgoda ich jest tylko po­
zorną. Wobec tego komitet pracujących udał się z proś­
bą do pani drowej A., bawiącej przypadkiem za gra­
nicą, a znanej z wytwornego gustu, aby wybrnia w Pa­
ryżu, Berlinie i Wiedniu najgustowniejuze fasony, aby 
w razie rozbicia się układów na telegraficzue zamó­
wienie przysłano je do Lwowa. Nadto przypom.na ko­
mitet, że przed porozumieniem się z komitetem pracu­
jących („Ognisko kobiet", Kościuszki 3, II. p. od godz. 
7 do 9) me należy przyjmować pracy w pracowniach 
modniarskieb

— K ata log  w raz z przew odnikiem  w y sta ­
w y  przyrodniczo-lekarskiej i hygienicznej, bogato 
ilustrowany i artystycznie wydauy, wyjdzie sta­
raniem komitetu wysta wy X. Zjazdu lekarz^ i przyro­
dników pol8kicn we Lwowie 1904. Przy katalogu tym 
będzie zamieszezczonym osobny dział ogłoszeń i inse-  
ratów, mający wielkie znaczenie dla naszych przemy­
słowców i kupców. Wydawnictwo to bowiem jako rz#cz 
artystycznie piękna będzie stanowiła cenną pamiątkę 
wystawy, która zostanie częścią bezpłutuie rozdaną po­
między uozeatuteów wyżej wspomnianego zjazdu, czę­
ścią zaś po bardzo niskiej cenie rozsprzednuą publi­
czności zwiedzającej wystawę. Redukcyę tego katalogu 
powierzył komitet wystawy p. dr. Józefowi Rosenber­
gowi, Lwów ul. Piekarska 1. 52, który też będzie da­
wał wyjaśnienia tak w sprawie katalogu samego jak  
i umieścić się w nim mających ogłoszeń.

—  P rzem ysł d en tystyczn y . ..Wiouer Ztg." 
ogłasza wydane przez ministerstwo lia.ndlu w porozu­
mieniu z ministerstwem spraw wewnętrznych rozporzą 
dzenie, na mocy którego przemysł teehiiiczno-dontysty- 
czny zostaje zaliczony do rzędu przemysłu koneesyono- 
wanego. Rozporządzenie to wchodzi w życie z duiem 
ogłoszenia.

— P ow szechne w y k ład y  un iw ersyteck ie.
W niedzielę d. 21 bin. Prof. dr. K. Twardowski: „Co 
to jest wychowanie* Sala ratuszowa. Początek o godz. 
5 popoł.

—  Z ży c ia  m łodzisży. Posiedzenie „Kółka histo­
rycznego11 odbędzie się jutro (w niedzielę) o godz. 10 
rano, w lokalu „Czytelni akademickiej*. Na porządku 
dziennym odczyt akad. T. Raciborskiego: „Kwestya  
północna za Zygmunta III.* Część II. (ua podetawie 
rozprawy prof. Adama Szelągowskiego ..Walka o Bał 
tyk")

—  Odwołanie odczytu. Odczyt p. Popławskiego  
o Melcerze w „Kółku artystycznem" akad. Tow. 
Związek został z powodu chwilowej niedyspozycyi pre­
legenta odroczony do wtorku, d. 23  bm.

—  W iec przem ysłow y dla śródmieścia odbędzie 
się dziś w sali ratuszowej o godz. 6 wieczorom.

Rtferat o krajowej produkcyi węglowej wygłosi 
prof. Leon Syroczyrski, o obecnym stanie krajowej 
produkcyi przemysłowej dr. Olszewski, zaś o organizu- 
eyi krajowej produkcyi przemysłowej dr. Butaglia.

— W ieczork i i zabaw y. Sto w. rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda" urządza wieczór humorystyczny 
w niedzielę 21 bm. o 7 wiecz.

—  Sprostow anie. W mianowaniach szkolnych za- 
mieszozonych w dzisiejszym porannym numerze dwie 
pomyłki. Mianowicie powinno być: Rada szkolna kraj.

zatwierdziła i-ybór Bolesława Wysimirskiego na reprer 
zawodu naucz, do Rady szk. okręg, w Brzeżanacli i za­
mianowała Maksymiliana Landuua zastępc" nauczy­
ciela dla eimn. w Bronach.

— T eatry:
T e a t r  m i e j s k i :
W  sobotę 2U bm. po raz  trzeci: „Poniedziałek  k a rn a ­

wałowy* (Rósenm ontag), tragedya oficerska w 5 aktach Otto­
n a  E rich  H artlobena,

W  niedzielę 21 bm. o godz. 3Vs popołudniu, „A ntoni­
n a  S abrier", sz tuka  w  3 ak tach  R. Coolus'a.

W niedzielę o godz. 7l/a w ieczorem : „Żydówka*, ope 
r a  w  5 aktach H alevy’ego. D rugi gościnny w ystęp  Giacomo 
R aw nera, tenora  oper zagraniczych i w ystęp  J . Kurtz.ownej.

W  poniedziałek  2 ! bm. po raz  p ie rw sz y : ,.Mój dzie­
ciak*, kom edya w 3 antach z francusk iego  Ambrożego Jan- 
v ie r de laM otte  (z repertoaru  francusk iego  tea iru  Odeon).

We w torek  23 bm. (po cenach zniżonych) po raz 4-Ji 
„Luiza* opera w  4 sk tach  a  5 odsłonach, siowa i m uzyka 
przez G ustaw a C harpentiera. C zw arty  w ystęp  panny M an i 
B oguckiej, a rty s tk i opery w arszaw skiej.

T e a t r  l u d o w y .
W sobotę . 0 b. m. o godzinie 3 popołudniu przedsta­

w ienie d lr  uczniów  po cenach zniżonych. „M arya Stuart", 
d ram at w 8 obrazach Słowackiego.

W  sobotę o godzinie Tkś wioczorem : „Szukajcie dzie 
cka*, wodewil P rzybylskiego. W ystęp  A. Zimajerownj.

W  niedzielę 21 b. m. o godzinie 3 popołudniu: „M arya 
Stuart* , dram at w 8 brazach Słowackiego.

W niedzielę o godzinie 7-30 w ieczorem : „Tajem nice 
L w ow a", w odewil w  4 aktach z prologiem  i śpiew am i Ko­
źm ińskiego, m uzyka A. Sonnenfelda.

B e p e r t u a r  F i l h a r m o n i i  l w o w s k i e j :
W  przyszłym  tygodniu  -odbędzie się koncert śpiewo- 

czk panny M aryi Syjaków nej, lw ow ianki, p rim adonny oj er 
w łoskich.

D nia 1 m arca odbędzie się koncert p. F lorjańsk iego  
i prim adonny opery  w arszaw skiej panny  Lutzów nej.

—  Trudne w arunki pracy. Otrzymujemy na 
stępującą uwagę. Nie wiadomo, czy rozporządzenie mi 
m sterstw az 23 wiześnia 1899 r. 1. 58819 |98  dz. u. p. 
nr. 65, Dz. rozp. minist. skarbu ur. 73 obowiązuje tu 
tejszą władzę przy pl. św. Ducha, czy nie? Zdaje sic 
że uie, bo gdyby obowiązywało —  to naczelnicy tu­
tejszego urzędu podatkowego, nie przedłużaliby godzin 
urzędowych i nie zmuszaliby znużonych urzędników, 
zajętych ciężką pracą od godz. 8 — 3 do nadobowiąz­
kowego urzędowania od 5 do 7 wieczorem. Urzędnnc 
pracuje tam bez wytchnienia 7 godzin, a jaka to jest 
praca, ton tylko może ocenić, kto ma jakiekolwiek po­
jęcie o zakresie działania urzędów podatkowych. Przy­
patrzmy się do tego samym lokalom biurowym —  ja ­
kie są brudne, wiele pyłu i pajęczyn, a jakie powie­
trze panuje, zwłaszcza w likwidaturach z powodu na­
pływu kontrybuentów —  to przyjdziemy do przekona 
nia , że urzędnik pracując już obowiązkowe godzin) 
traci dużo zdrowia —  a tu mu każą jeszcze przy cli o- 
dzić na 2 godziny nadobowiązkowe (z powodu „nawa­
łu pracy", a raczej z powodu szczupłej liczby urzę 
dników) za które nie dostaje żadnego wynagrodzenia.

Dawniej, to przynajmniej kapnął rząd jałmużna 
dla tych biedaków, nazwaną szumnie „remuneracyą  
a to dla wołów roboczych po 30 do 50 kor. za go 
dziuy wieczorne —  a dla pp. naczelników po 200  kor.

Stosunek ten z przełożonymi pozostawia wiele 
do życzenia —  a jeśli urzędnik chciałby powiedzieć 
że są jakieś ustawy, jakieś godziny urzędowe, po z .  „ 
któremi trzeba odpocząć po pracy i nabrać sił do no 
wej. to ani się uie spostrzeże, jak spadnie ua ofego 
kara w kształcie przeniesienia, wstrzymania awansu, 
ciągłych sekaiur i t. d.

—  D ozorca k am ien icy  przy ul. Kleintowsiuej 
1. 4 zasługuje w zupełności bez przenośni i symbolów 
na miano Cerbera. Pan ten ma niepodzielne władztwo 
nad całą kamienicą i daje to uczuwać na każdym kn.- 
ku wystraszonym lokatorom. Dzwoni który w nocy 
niech czeka trzy kwadranse pod bramą —  po co się 
włóczy po nocach. Pyta kto obcy „czy mieszka tu pin 
N- czy pan M.“ —  nic go to nie obchodź*. .Na porządku 
dziennym są donośne rozprawy od parteru po trzecie 
piętro. Właściciel kamienicy powinien pouczyć jego­
mości „pana* stróża, że lokatorowie istnieją nietylko 
po to, aby płacili.

r— O b ł a w ę  n a  w ł ó c z ę g ó w  urządziła wczoraj 
w mieście policya lwowska. Aresztowano ośmiu non  
wanych złodziei, szukających lekkiego zarobku na lin­
gach i kilku zamiejscowych włóczęgów, ściągających 
w dnie targowe do miasta.

—  D o b r y  depozyt wyszukała sobie zarobnira 
Marya Stadnicka, powierzając kufer swój w mieszka 
uiu rozwoziciela pieczywa Józefa Woźniaka. Gdy po 
kilku miesiącach przyszła po odbiór kufra, zasuwa go 
gu wprawdzie zamkniętym , jednak niemal zupełnie 
pustym.

—  K ólczyk  z szafirem  okolonym brylantami 
odebrano wczoraj Weronice Szendralewu *. Twierdz1 
ona, iż kolczyk ten znalazła w ul. Łyczakowskiej.

—  Żyd koniow i uciekł. W ulicy Gródeckiej 
aresztował policynnt jakiegoś izraelitę za używanie d<> 
rozwożenia pieczywa kouia w straszliwy sposób poka­
leczonego. W drodze do policyi wyrzekł się żyaek ko 
nia, zeskoczył z kozła i uciekł. Konia oddano kom isu 
ryatowi dzielnicy drugiej.

—  W ytrych  owinięty w czerwoną chustkę do no 
sa znaleziono wczoraj w sieni domu pod 1. 19 przy 
u » |  Św. Anny. Może Wielmożny Pan złodziej, które 
mu przykro jeet pewuie beB tak koniecznego w ptęk 
nyin zawodzie uarzędzia, zechce się głosić pu zguoę 
swą w dyrekcyi policyi.

w e l i W B W I E

poleca Salony na pierwszern piętrze aa  zebrania towarzyskie, W essls.. P l k i r k .  
i Bankiety. Restanrarya i wina we własnym  zarządzie. — Ceny umiirkowane. 
“W  h o te lu  ] - -o k o je  gf<*śel«iw!t od 3  Si«*\ ze .światłem i obsługą,. — Do

użytku w inda elektryczna (Lift) r*1 •
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K r o n i k o  p » U c uj n a ,  W  u l.cy  Serbsk iej "rasztcw a- 
no uo tow juego  złodzieja M aryan S trzelczuka za k radzież 
p u g iiw esu  z k ieszen i pana L. S. Prow adzony do p o lic ji 
złodziej odrzucił w drodze sk radziony  pug ilares, do jrza ł to 
jed n ak  eskortu jący  go p o lic jan t i złożył go w  'n spekey i 
policyi. — W ulicy  Ż ółkiew skiej aresztow auo notow anego 
złodzieja R ajm unda Jonaka. K ręcił on się to ło  jzp iżark i, 
stojącej w  sien iach  domu pod L 39, a p rzy  rew izy i zn a le ­
ziono u rzy  n im  pięć rozm aitych kluczy — W B anku or­
m iańskim  skradziono p, A. Gole czerw oną to reb sę  ręczną, 
zaw ierającą oO koron i k a rtk ę  zastaw niczą na  złotą bratizo- 
1: tkę. — P odczas ta rg u  w  R ynku skradziono p. K atarzynie 
C hruzik pugilares, zaw ierający 2 kor. — W  ulicy L eona 
Sap iehy  pod 1. 53 sucradziono z otw artego s trychu  p. F erdy- 
nada  Tei-enkoczego znaczną ilość b ie lizny  i u b rań  dam skich 
i dziecięcych. — W ulicy W ałowej pod 1. 19 dobierali się 
ubiegłej nocy złodzieje do m ieszkania  p. Ignacego N estla. 
Z łodzieie w ycięli ju ż  szybę w oknie, w ychodzącem  n a  bal­
kon, zbudził się jednak  p N. i sp łoszył n iep roszonych  go 
ści.— Czeladnik sto larsk i K ornel Zerebecki będąc w  p odp i­
tym  stanie, w ypraw iał aw an tu ry  w u licy  S ykstusk ie j. Are 
sztow any przez po lieyanta począł uciekać w  ogród m iejsk i, 
gdzie go policyantj dopędzd  i zab ra ł do aresztów . — A re­
sztow anego za oszustw o Jan a  B aranka o skarży ł dodatkow o 
fry zy er Szym on O czeret o w yłudzenie 3 koron. — Zarząd 
szpitala pow szechnego oddał policyi do u k aran ia  niesforną 
p ac je n tk ę  M aryę L ew iniec za aw an tu ry  w ypraw iane służbie  
szpitalnej. — Ż realności pod 1. 52 p rzy  u licy  Zielonej sk ra ­
dziono ze s tad n i cały  k ie ra t żelazny, służący  do w yciąga­
nia w iader z wodą

Z n a l e z i o n o .  W  u licy  C zarnieckiego znaleziono p e ł­
nomocnictwo księgarn i, w ystaw ione na  im ię p. S tanisław a 
Jarockiego. — W  ulicy T rzeciego M aja znaleziono niklow y 
łańcuszek  od zegartta. — W R ynku  znaleziono książkę  służ­
bow ą Ju lian a  Ja rk a .

Z g u b i o n o  w e k s e l  .D ru k a rn i U działowej* na  1200 
koron, w ystaw iony przez K adlew icza Jana , podp isany  przez 
H ubertna  Józefa i Stepna Józefa..

□  K roniczka krakow ska. I z b a  h a n d l o w a  
i p r z e m y s ł o w a .  Minister handlu zatwierdził pono­
wny wybór Alberta Mendelsburga na prezesa i wybór 
Jana Gótzu Okocimskiego na wiceprezesa krakowskiej  
izby handlowej i przemysłowej.

Q  Złoczów  (OdbuJowa miasta. —  Bezprocento­
we pożyczki. —  Pożegnanie dra Alfreda Brandow- 
skiego.)

Piszą nam: Regulaeya spalonego miasta już nu 
ukończeniu, a i  wiosną rozpocznie się ruch budowlany 
i już dziś przewidzieć można, że niebawem kilkaset 
nowych ładnych domów stanie na miejscu pogorzeli.

Prośby o bezprocentowe pożyczki wpływają dez- 
nie do komitetu ratunkowego, a uderza przytem nie­
mile fakt, iż nawet najwięksi krezuBi, którzy sto­
sunkowo nieznaczne ponieśli straty, żądają pożyczek, 
przewyższających kilkakrotnie wartość ich spalonych  
lealuości, tak jak gdyby bezprocentowa pożyczka mia­
ła na celu nie ratowanie tych, którzy przy pożarze 
stracili dużo i nie posiadają dostatecznych środków ao 
odbudowauia popalonych demów, lecz raczej pomnożenie 
fortun b./gatych spekulantów, którzy nieznacznego tylko 
doznali uszczerbku

Ostatnimi dniami opuścił Złoczów urzędnik od­
działu podatkowego naszego starostwa tli. Alfred Brau- 
(lowski, Który baw ląc tutaj zaledwie pięć miesięcy, 
zjednał sobie tyle szacunku i sympatyi, ile niejeden  
starszy urzędnik przez lata cale zdobyć nie potrafił. 
Przejęty na wskroś duchem obywatelskim patrzący 
na świat i życie uietylko przez pryzmat urzędowy,  
odznaczający Bię rozległem wyksztaiceuiem, był u nas 
ten obecnie do krajowej dyrekcyi skarbu przeniesiony 
młody urzędnik wysoce ceniony i poważany, a żal 
powszechny, jaki towarzyszył jego odjazdowi, i serde­
czne pożegnania, są wymownym dowodem, że Złoczów 
zawsze umie ceuić tylko urzędników, którzy przy 
muudurze i kołnierzu pamiętają też i o todze ouywa-  
telskiej.

Q  Ś aczaoz . (Towarzystwo pedagogiczne).
Przed rokiem założone Towarzystwo pedagog!oz- 

ne w Buczaezu rozwija się pomyślnie i poimuio krót­
kiego istnienia złożyło już dowody swej pracy i poży­
tecznej działalności uietylko względem swych człon­
ków, lecz także dla dobra ludu. Trzeba przyznać, że 
jestto jodeu z najruchliwszych oddziałów Tow. pedago­
gicznego w Galicyi wschodniej. Na czele Towarzystwa  
stoi Fr. Zych, tut. dyrektor gimu. z dzielnym i energi­
cznym sekretarzem Rottenbergiem, nauczycielem szicoiy 
wydziałowej, który jost duszą całego Towarzystwa,

Najlepszym dowodem rozwoju Towarzystwa było 
walne zgiomadzenie, które orioyło się dnia 2 b. m. 
w Buczaezu przy udziale G5 członków z całego powia­
tu. Na zgromadzenie przybył również ks Gromnicki, 
znauy kapłan patryota i iVł, Gniewosz (junior). Ks. 
Gromnicki powitał zebranych serdecznie, zachęcają do 
pracy nad ludem i wzywając du jedności i zgody. Po 
slozeniu sprawozdania z czynności zarządu za rok 
ubiegły ucnwaiouo założenie sauatoryum nauczyciel­
skiego, a nawet w celu zrealizowania tego projektu 
zgromadzeni opodatkowali się dobrowoluie kwotą 20 h. 
miesięczuie. —  Również przemysł krajowy znalazł 
■x nauczycielstwie uaszem dzieluych obrońców, którzy 
oprócz popierania wyrobów kraj. postanowili zaiożyó 
w Bucaaczu swój własny sklep z przyporami szkolny­
mi . a dochody obracać na założenie bursy. —  Celem 
podniesienia ogrodnictwa w powiecie uchwalono urzą­
dzać specyałue kursa i zakładanie szkółek drzew, z któ­
rych drzewka bęaą rozdzielane między nauczycielstwo 
i włościan. Na zakończenie wygłosił ouczyt Wł. Gu.e- 
wusz o przemyśle i fii mach krajowych.

Po posiedzeniu około godz. 8 wieczorem odbyła 
się zabawa z tańcami w sali polskiego kasyna. Taka 
nhYwnfpIsf-n i p rak ty czn n  d z ia ła ln o ść  u u szeeo  iihhcky-

cieistwa zasługuje na uznanie i poparcia ze strony e s  
lego społeczeństwa.

( J  W iśnio w czyk. (Ofiara zawodu.)
Zmarł tu we czwartek na tyfus plamisty lekarz 

okręgowy, dr. Karol ZierhufFer. PeJniąc służbę w oko­
licy, zakażonej tyfusem, padł sam ofiarą zawodu. 
Dr. Zierhoffur Dyl powszechnie w całej okolioy lubią 
ny, pozostawił niezaopatrzoną żonę z dwojga dziećmi.

□  M aryam pol. (Obchód rocznicy styczniowej)-
Odłożony wskutes przeszkód stuwiany-ii przez 

tutejszy postoruuek żaudai-meryi obchód rocznicy po­
wstania styczniowego- odbył się w niedzielę, tj. d. 14 
bm. Było to święto i dla nas, i dla całego włuśeiań- 
stwa polskiego i  okolicy, wielkie. To też ścągnę lo  cię 
ludu polskiego moc taka, że zamiast, jak to zamyśla­
liśmy, w lokalu Czytelni, musiał się obchód odbyć 
w podwórzu tutejszego probostwa. Byl to widok praw­
dziwie radosny; tysiąc chłopa z zapartym oddechem, 
i wyciągniętęmi głowami słuchało co tam oi pauowie 
z miasta gadają. A przybyło tyćh z miasta całe mnó­
stwo i soitołów 40 i kilku i akademików i innych, ze 
Stanisławowa, Halicza i ze wsi, razem osób kilkadzie­
siąt Najpierw mówi/ p. Sobota, przewodniczący Tow. 
„Miodzież polska" ze Stanisławowa o tym sławnym  
a krwawym boju za wolność przed 41 laty, potem 
z ogniem deklamowali dwaj młodzieńcy ze Stanisławo­
wa przybyli, na skrzypcach i flecie odegrano wieniec 
pieśni polskich, następnie zaś popisywał) się  i nasi do­
morośli artyści, deklamowali mianowioie uozeniea tu­
tejszej szkoły i chłop tutejszy, a na pochwałę ich po­
wiedzieć trzeba, że trzymali się, uwzględniając zwy­
kłą w takich razach tremę, dzielnie. Na zakuńezenie 
przemówili naczelnik stanisławowskiego „Sokoła" 
Świątkiewicz, wykazując doniosłość idei sokolej dia 
sprawy narodowej, wreszcie, jako gespodarz proboszcz 
tutejszy ks. Anger, zagrzewając parafian swoicli do 
miłowania ojczyzny i dziękując gościom za ich odwie­
dzimy. Uroczystość ta zapisała się trwale w pamięci 
WBzystkicii uczestników a ziarna zasiane miłości ojczy­
zny pewnie opokę nie padły

#  F o iic y a  '■warszawska. Podczas zna­
nych zajść z lir. Dębskim w Warszawie, zajaśniały 
w całej pełni wszystkie „przymioty" policyi warszaw­
skiej, jtj uieduaistwo, brutalność, tchórzostwo, a naae- 
wszystko bruk wszelkiej dbałośei o życie i mienie 
mieszkańców.

Oto cnarakterystyezue szczegóły, które Komuniku­
je nam jeden z korespondentów warszawskich.

W restauracyi Stępkowskiego gdzie się znalazł 
w dniu krytycznym lir. Dąbski, spostrzeżono odrazu, 
że dostał on napadu obłąkania i posłano po komisarza. 
Żadnych trunków mu nie dano, nieprawdziwein jest  
przeto twierdzenie niektórych pism, że Dąbski się upif. 
Sam słyszałem —  piszą n isz  koresp. —  jak zarzą­
dzający restauracyą, przedkładał komisarzowi, że tu 
niema żartów, że trzeba natychmiast posiać po kaftan 
bezpieczeństwa i chorego odwieźć do szpitala. Komi­
sarz odpjwiedział na to, że „10 nie jego rzecz". Ka­
zał odwieźć Dąbskiego do domu, przyćająo mu eskortę 
dsvóch polieyantów. Ta jazda po mieście w towarzy­
stwie polieyantów, którzy hr. Dabsidego trzymali za 
ręce, rozdrażniła go straszliwie. Następnie polieya ogra 
niczyła się do... spisania protokołu z obłąkanym. Bo 
u policyi rosyjskiej —  protoKói zastępuje wszystko: 
rozum, sumienie, poczucie spełnionego obowiązku. Pro­
tokół zwalnia od odpowiedzialności przed władzami, 
przed zwierzchnością, a o to tylko chodzi.

Ostrzeliwaui przez waryata mieszkańcy ul. Zło­
tej postanowili dobudzić się oberpolicmajstra Liebtreze- 
wa, aby zarządził jakieś energiczniejsze środki. Dy­
gnitarz, pobierający od miasta kilka tysięcy rubli 
w formie pensyi, a kilKadziesiąt podjpostaoią łapówek,  
nie zaraz zdecydował się opuścić cieple loże. Oświad­
czył przybyłym, że mu jeszcze nie pilno, — ponieważ 
Dąbski „nie zabił jeszcze uikogo z naszych".

#  P an  Czertkoff w  W arszaw ie. Bardzo cha­
rakterystyczne uwagi o obecnein zachowaniu się Czert- 
kowa podaje korespondent „Głosu Narodu" z Warsza 
wy: „Do ostatnich doi p. Czertkuw byi apostołem bez­
względnej srogości wobec ludności miejscowej —  nie 
ustępować i nie polityLować! Wojna japońska zmie­
niła zdaje się obraz myśli wielkorządcy warszawskie­
go. Przedewpzystkiom od jakiegoś czasu zaczął w pry­
watnych stosunkach nazywać się nie Czertkow, lecz 
Czertkoff W przystępie czułości poskładał w zeszłym  
tygodniu wizyty wszystkim ważniejszym redakeyom  
pism tutejszych. Równocześnie wypłynęła na widownię  
i pani Czertkoff. Jej polityka nosi wybitne cechy ugo­
do wobc) Pomostem do porozumienia mają zostać łzy  
ludzkie. By tym łzom ulżyć, pani Czertkoff zaiuicyo- 
w d l a ‘wielki koucert na rzecz powodzian. Można odmó­
wić przyjścia na bal zamzowy, ale nie sposób nie po- 
módz pani jeuerał-guboruatorowej, gdy jej serce tro­
szczyć się zaczyna o los polskiego ohłopa. I bilety ua 
koucert wysprzedaue.

Q  P rzep isy  hotelow e. W Oklahomie, w Texa-  
sie, w przedsionkach hotelowych wywmszone są na­
stępujące przepisy: „1. Od panów, którzy w butach
kładą Się do łóżka, wymagana jest osobna opiata. 
2, Trzy uderzenia w drzwi zuaczą, że w domu popeł­
niona *o*feiło morderstwo i żo goście muszą natych­

miast wstać. 3. Jeden wystrzał z pistoletu nie wystar­
cza, aby służbę zaalarmować. 4. Zaorania się  zdzierać 
ze ścian tanety, dla zapalauia fajki. 5. W razie 
jeśli deszcz przeciekać będzie przez sufit do pokoju. 
go»ć znajdzie parasol pod łóżkiem." Lepiej od tych  
przepisów uic chyba nie aohc.rakteryzuje stosunków  
miejscowych.

Zw racam y uw agą na dział ogioszeń „Popie­
rajmy przemysł krajowy", ua str. 13 mniejszego nu­
meru (cala stronica).

P rzełożenstw o S tow. p .zem. perukarzy  
i  fryzyerów  we Lwowie zaprasza członków wruz 
z ich współpracownikami i uczniami ua wykład „O Ly- 
gienie w z a ja d a ch  fryzyerskich", który wygłosi fizyk 
miejski dr. Wiktor Legeżyński w niedzielę d. 21 bm.
0 godz. 7 wieczór w głównej sali ratuszowej.

L IT E R A T U R A  i SZTUKA.
0  Z dramatu. Najbliższą nowością, która daną 

będzie w poniedziałek jest trzyaktowa komedya Am­
brożego Janyier de la Motte p. tyt.: „Mój dzieciak" 
(Mon Enfant), grana w bieżącym sezonie z ogromne m 
powodzeniem w najwykwintniejszym leatrze pary 
ryskim, subwenoyounwanym przez rząd — w Thć- 
atre National de 1’Odeon. — Wspaniale zakreślony
1 przeprowadzony charakter głównej postaci (Matyi 
dy, granej przez p Rotter), nadaje temu dziełu pi­
sarza francuskiego znamiona rzeczywistego i powa­
żnego taleotu, który umie wybrnąć -zwycięsko z naj­
zawilszego tematu opartego ua dziejach duszy 
ludzkiej.

Obok dwóch świetnie zarysowanych głównych 
postaci Matyldy i młodego poety Jakóba wprowadził 
utalentowany autor, cały szereg doskonale p o d p a t rz o ­
nych typów, których komizm tkwi w ich charakte­
rach. — W naszym teatrze wystawiony Dędzie „Mó; 
dzieciak" z wielką starannością. W przedstawieniu 
wezmą udział pp.: Nowacki, Feldman, Rotterowa, 
Otreinbowa, Morska i Pawinska.

„Eros i Psvche" poemat dramatyczny Jerzego 
Żuławskiego, którego wielki talent poetycki przeja­
wił się naisilniej w ostatniem jego dziele, jes t  obe­
cnie w próbach Dyrekcya dokłada wszelkich starań, 
aby ten najwybitniejszy utwór najnowszej literatury 
polskiej wystawić jak najwspanialej. Treść niesły- 
hanio poetycka i barwna, wymaga odpowieduicn de- 

koraeyj.
Przed oczami widza przesuną się więc fanta­

styczne oDrazy Arkadyi widoki rozległych ziem wnę­
trza pałaców i tarasów Aleksandryjskich, podwórza 
średniowiecznych klasztorów itd., a każda dekoraeya 
ilustrować będzie wiernie treść poematu, bogatego 
w potęgę słowa, myśli i natchnienia. Główne role 
tego dzieła wykonają pni Solska (Psyche), pp. Ro­
man (Biaks) i Zawadzki (Er> s). W przedstawieniu 
bierze nadto udział cały persouai dramatyczny na 
szego teatru.

0  W ysta w a  sb iorow a zaszczytnie znanego
artysty malarza Kazimirowskiego, składająca się z 70 
dzieł, którą w tak krótkim czasie — w Saior.ie La- 
toura 931 osób zwiedziło, zakupując z tego 26 obra­
zów, zostanie stanowczo w poniedziałek 21 bm. zam­
kniętą.

Reszta pozostałych dzieł odejdzie w połowie 
do Krakowa, zaś druga połowa do Warszawy. 22 bm. 
będzie otwartą świeża zbiorowa wystawa w tymże 
Salonie jednego z artystów w Królestwie Polakiem, 
o której doniosą obszerniej ogłoszenia.

1 3  t e e u t t - a _
(„ P oniedzia łek  karnaw ałow y1' . T rw jtd ya  oficerska O- 

E . Rarilebena. Przekład K . Rakowskiego).
W sztuce, którą tea tr  miejski wystawia dzis;aj 

po raz trzeci, znany autor niemiecki O. E. Hartle- 
ben zajmuje się kwestyą — honoru oficerskiego,
kwestyą pewnych niezłomnych zasad, pociągających 
za sobą śmierć dwojga zakochanych osób. Temat to 
niewątpliwie bardzo interesujący, ale w rezultacie
możnaby go przenieść i na inne sfery, w których
pewne wyobrażenia morał no-spoleezue dotychczas 
jeszczo istnieć nie przestały i zapewne długo j e ­
szcze panować będą. Nie idzie tu bowiem o to, czy
człowiekowi z pewną pozycyą towarzyską czy ma­
jątkową wolno się żenić z dziewczyną b eaną, ale 
czy bezkarnie można wprowfadzić w towarzystwo 
ludzi tak zwanych „porządnych" dziewczynę 
„uwiedzioną", albo raczej taką, która z „realizacyą" 
uczuć miłosnych me czekała prawomyślcego ślubu. 
Przekonanie, że tego rodzaju zjawisko jest „sclioc- 
king", przemożną dzierży władzę uietylko w kołach 
oficersidch, ale i w innych, arystokratycznych, mie­
szczańskich, a nawet — i to w wysokim stopniu — 
u chłopów. W kołach oficerskich, dz>ę\u silniej­
sze' zwartości kastowej, przybiera ono wyraz dra­
styczniejszy i, jak  w danym wypadku, łatwiej kończy 
się tragedyą. . .

W  sztuce Hartlebena „nowością" nie jest też
poruszenie stosunku wspomnianych już wyobrażę,* 
moralno-społecznyeh czy towarzyskich uo uczuć mi­
łosnych dla dziewczyny „upadki"  ęZY biednej, je cc.
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środowisko, śród którego stosunek te u tragiczne 
przybiera kształty.

Środowisko to wymalowane jest wybornie ; mi­
mo, że cała działalność takich np. braci R,.mbergów 
trąci romansem kryminalnym, autor umiał jednak 
z niebezpieczeństwa teiro wypłynąć, przedstawiając 
intrygantów jako ludzi dobrej ostatecznie wiary, 
działających w mniemaniu, że postępują nietylko 
całkiem poprawnie, ale że kuzynowi swemu 
i sferze, do której n a leż ą , wyświadczają dobro­
dziejstwo.

Młody oficer, Hans Rudorff, którego nazwisko 
ściśle związane jes t  z pułkiem, gdyż zarówno dziad 
jak i ojciec jego w pułku t y i  wybitne zajmowali 
stanowisko, pokochał córkę izemieśluiKa, piękną 
Trudę Reimann i byłby związek swój ulegalizował 

żenkiem, gdyby nie zasady ludzi wojskowego „ho­
noru". uosobione przedewszjstlriera w krewnych Ru- 
doiffa, wspomnianych już braciach Kambergach. Po­
wodowani względami swej pczycyi towarzyskiej i słu­
żbowej, ulegli dla starej babki, będącej w sztuce nie­
jako symbolem zaśniedziałych tradycyi, postarali się 
przedewszystkiem o przeniesienie kuzyna do innego 
garnizonu.

Wiedząc jednak, że środek ten bynajmniej za­
pałów Rudorffa nie ostudził, uciekli się do zwykłej, 
podłej intrygi, w której dla tein pewniejszego efektu 
zamieszali także jednego z oficerów, człowieka o wi­
dnokręgach ciasnych, ale w rezultacie szlachetnego. 
Przywabili p. Reimann do koszar, do mieszkania 
Grobitscha, spoili ją  szampanem i umieli w oczach 
Rudorffa wywołać pozór, że dziewczyua go zdradziła, 
że oddała się innemu. Wiadomość ta, zakomuniko­
wana Rud irffowi listownie, zrobiła swoje. Młody po­
rucznik rozżalony do niewiernej kochanki, zapragnął 
‘•ię pomścić i zaręczył się z i ną, córaą bogatego 
przemysłowca. Rambergowie tryumfują: wprawdzie 
na ojcu narzeczonej ciąży jakaś plamka, ale to w grę 
nie wenodzi, zapomniano o tem już dawno, a boga- 
two jego daje mu wstęp do kół o najdrażliwszem 

poczuciu honoru.
Pospiech Rudorffa i zerwanie z córką rzemieśl­

nika coprawda nieco zastanawia, lecz tłumaeznnie 
znajduje w zbytniej porywczości jego charakteru. 
Nie starał się należycie zbadać sytuacyi, szedł za 
nierw&zym porywem żalu, a przytem i panna Rei­
mann nie mogła czy nie chciała wyprowadzić go 
z błędu; otrzymawszy od Rambergów wiadomość
0 zaręczynach kochanua, uważała sprawę swą za 
przegraną.

Tiyurnf intrygantów trwa jednak krótko. Ru­
dorff wraca do pułku i tutaj, dzięki przypadkowi do­
wiaduje się o prawdzie. Przypadek ten złączony 
w najsłabszym zo stanowiska scenicznego środkiem 
(ukrycie p. Reimann w diugim pokoju i danie jej 
moznoś-i wysłuchania rozmowy z jednym z ofice­
rów, rozmowy, dotyczącej jej wPŻeknmego oddania 
się Grobitschowi) pociąga za sobą skutki dla czło­
wieka uowoczesnego nie bardzo zrozumiałe. Natura 
blna, natura, wypowiadająca wojnę wyobrażeniom 
przestarzałym, nie licującym z etyką — powiedzmy 
otwarcie — chrześeiańską, byłaby z pogardą plunęła 
na otoczenie, w którem szczęścia znaleźć nie mogła
1 przy boiiu ukochanej kobiety rozpoczęłaby nowe 
życie.

Aie Rudorff, jak się okazuje, jes t  człowiekiem 
nie samodzielnym, jes t  najoczywistszym wytworem 
atmosfery, wśród której wzrósł, jes t  tylko oficerem.

Mimo wszystko powoduje się pozorami, a nie 
rzeczywistością: portret dziada, właściciela pułku, 
wsławionego na polach bitwy generała, portret, wi- 
srą-y  w kasynie pułku, wywiera na niego wpływ 
magiczny. Portret ten to znowu usymbolizowanie 
pojęcia honoru wojskowego, którego Rudorff pozbyć 
się nie m oże; opozyeya jego przeciw staremu świa­
tu, skrystalizowanemu w pulicu, przybiera cechy bier­
ne: skwituje z godności oficera, ubierrze się we 
frak, uaekoruje się orderami kotylionowymi, wróci 
w tym kostyumie do kasyna, wypowie pod adresem 
swych dawniejszych kolegów kilka urągowisk i — 
palnie sobie w łeb.

Nie zginie jednak sam, z niin razem pójdzie 
na śmierć i kochanka, która bez niego żyć me umie. 
Ta gotowość śmierci u p. Reimanuównej jest dowo­
dem że mamy do czynienia z dziewczyną szlache­
tną, z kobietą, która, mimo swego „liaison" przed­
ślubnego, byłaby Rudorff.,wi wielką w nowym prze­
boju życiowym pomocą. Ta gotowość ilustruje 
słabość charakteru Rudoiffu, stanowi też główny 
moment tragiczny w sztuce. Nie dla iosu Rudi rffa 
mamy współczucie, ale dla tej biednej córki proste­
go rzemieślnika, jakkolwiok łatwość, z jaką daje się 
nakłonić Rambergom do pójścia do koszar, do upicia 
się szamnanem ltd. przemawiałaby przemwko jej 
charakterowi.

Sztuka jes t  u» ogół zbudowana dobrze (dobrej 
„budowy" będzie się zawsze domagał tea tr  od utwo­
rów, nie mających pretensyi do pierwiastków „wie­
czystych", do poetycznego uzewnętrznienia wielkich, 
nie zamierających uczuć czy myśli); banalne, pró- 
żmacze, pijackie życie oficerów wywołuje wrażenie 
szczerej prawdy, a taka n. p. scena z maskami 
(czarne domina), zręcznie upozorowana poniedziałkiem 
karnawałowym, a zapowiadająca samem zjawieniem 
się masek tragiczny koniec sztuki, jes t  wproBl 
wstrząsająca.

Tiagedyę Hartlebena grano bardzo dobrze; 
sceny zbiorowe świetnie wyreżyserowane, choć nie­
którym pp. „oficerom" należałoby się nieco miarko­

wać w przesadnej charakterystyce pruskiej szty­
wności.

Jak  juz wspomniałem w notatce po pierwszem 
przedstawieniu, p. Adwentowicz w roli tytułowej 
był wybornym. Nie można też nic zarzucić p. Bed- 
narzewskiej, która z tego rodzaju ról (prostodusz- 
ność, uaiwność) zawsze wychodzi zwycięsko.

Role drugorzędne wykonali doskonale pp. Ro­
man, który, wspani; ły zawsze, gdy idzie o wydoby­
cie pierwiastków komicznych, umiał w postaci Gro- 
bitsena być poważnym, dalej pp. Feldman (jowialny 
niedoszły teść Rudorffa), Solski, Hierowski, Woleń- 
ski, Węgrzyn, Kwiatkiewicz, Kosinski itd.

JAN KASPROW ICZ.

W  O J E  I ł.
(W) Flota rosyjska w Porcie Artura poniosła 

daleko większe straty mięuzy 11 i 16 b, in., aniżeli 
mogliśmy wnosić z dotychczasowych, mniej lub wię­
cej urzędowych depesz. Według ostatnich raportów 
ofieyalnych rosyjskich i japońskich, przynajmniej je­
szcze trzy statki w Porcie doznały ciężkich uszko­
dzeń, ubezwładniających je na parę, lub na kilka 
miesięcy. Opóźnienie wiadomości tłumaczy się tem, 
że Japończycy, prócz głównych ataków na nieprzy­
jacielską flotę, rzucają prawie codzień i z wielkiej 
odległości strzały i pociski wy Duchowe ua pojedyn­
cze statki rosyjskie, wychodzące z wewnętrznego 
portu dla obsługiwania straży torpedowców i pod­
wodnych min. Nie zawsze więc może admiraucya 
floty japońskiej stwierdzić natychmiast skutek swo­
ich operacji. zwłaszcza, jeżeli nawet poważne uszko­
dzenia pozwalają statkom rosyjskim cofnąć się do 
portu.

Co już nie ulega żadnej wątpliwości, to że flota 
w Porcie Artura zmniejszyła się b»rdzo znacznie 
i musi być kompletnie bezradną, kieay adm. Togo 
zamyka ją, mając pod swujemi rozkazami tylao czte­
ry pancerniki, pięć lub sześć krążowników i torpe­
dowce. Resztę wysłał, jak wiadomo do Właaywosto- 
ku — t. j. na pościg zu czterema okrętami adm. 
Stackełberga, które były zmuszone wrócić tam, po 
daremnej próbie wydostania się z morza lapoń- 
siciego.

Agencya Reutera potwierdza, co już „Times" 
doniósł zeszłej śiody, że

adiu Makarów obejmuje komendę floty  Porta  
Artura

w' miejsce niezdolnego Starcka — Makarów, zanim 
wyjechał z Kronstadu onegdaj, był na nabożeństwie 
w cerkwi śvv. Andrzeja i przyjął komunię z rąk gło­
śnego O. Iwana, cudotwórcy. Następnie, drugie na­
bożeństwo odbyło się w fróSiiu admiiała wobec wielu 
oficerów marynarki. Żegnając się z uimi, powiedział 
Makarów: „Czeka mnie tam ogromne zadanie. Tam 
potrzeba ludzi — więc jadę. Musimy trzymać się 
teraz mocno11 Razem z Makerowem udaje się do 
P„rtu  Artura bardzo liczny sztab.

Z Kopenhagi telegrafują, że
rosy jska  f lo ta  bałtycka 

złozona już tylko z 6 okrętów, (pierwotnie było ich 
15), przepłynęła koło przylądki Hoberg, na szwedz­
kiej wyspie G< tlandyi, kierując się na południe. Co­
raz większa jes t  więc w admiralicyi angielskiej cie­
kawość, jakie są plany kronsztadzkiego sztabu i j a ­
kie się przygotowują uieunecko-rosyjskie niespo­
dzianki.

Ważną jes t  oficjalna wiadomość, telegrafowa­
na onegdaj do Waszyngtonu, przez posła amerykań­
skiego w Seulu, Allena, że

rząd korejsk i og łosił o tw arcie  yortu W idżu
(przy ujściu rzeki Jalu, wprost naprzeciw Antungu) 
dla handlu wszystkich narodów. Allen nie był 
w stanie wyniódz na cesarzu Korei tej deklaracji, 
dopóki w Seulu był Pawłów. Obecnie poparli go 
silnie Japończycy. W Waszyngtonie postanowiono 
wyprawie bez włócznie amerykańskiego konsula do 
Widżu

R<jutar telegrafuie z Tieutsinu, że zeszłego 
czwartku 15 -specjalnych pociągów zaczęło wywozić

w ojska chińskie do gran ic M andżuryi.
Naczelnym ich wodzem jes t  Taotai Waog, jego kwa­
tera  generalna ma być w Cza -jang. Z Jungczao, 
10.000 wojska pod generałem Ma Jukwau wyruszy 
wkrótce do Jeholu.

Z Moskwy oubiera „Times" wiadomość o 
krw aw ych  rozruchach w  R ostow ie u. O. 

instygowanych przypuszczalnie przez partyę rewo­
lucyjną, klóra rozrzuca między ludność biuletyny 
z prawdziwymi wieściami z widowni wojny. Stan 
ulic bywa czysto „pandemoniczny", starcia z woj­
skiem zaszły kilkakrotnie tego tygodnia, władze za­
żądały wzmocnienia załogi.

J a k  było do przewidzenia, prasa rosyjska 
omawiji) dotychczasowe zwycięstwa, Japończyków 
w duchu niesłychanie pyszałkowatym i mściwym. 
Moskiewskie „Wipdomosti" piszą np.: „Japonia zna­
ła do tej pory tylko 

w spaniałom yślność i dobroduszność R osyi. 
Odtąd musi się zapoznać z jej gniewem i potęgą, 
bo godność Rosyi doznała zniewagi i dziś naród 
nasz wid«i, jak wielki błąd popełnił, biorąc zdradli­
wych i dzikich barbarzyńców za cywilizuwaue mo­
carstwo 1“

Tymczasem odeski korespondent „Timesu“ do­

nosi, że pisma południowo-rosyjskie przestały zu­
pełnie czerpać iuforniacye z dzienników b e r l i ń s k i c h ,  
biorą je natomiast z londyńskich. Przemysłowcy 
śledzą uważnie postęp wojny i międzypaństwowe 
stosunki.

Handel wschodni jes t  w kompletnym zastoju, 
ponieważ handlowe drogi kolejowe i morskie są 
zamknięte. Hi.udlowe i feiaąsowe koła na pcłuduii: 
są znacznie ostrożniejsze, niż petersburskie i mo­
skiewskie, bo z dniem każdym tracą coraz więcej 
wiarę w zapewnienia ministerstwa finansów, czynią­
cego wprost rozpaczliwe wysiłki, ażeby tylko po­
wstrzymać zniżkę rosyjskich papierów. Nawet, 
jeże li R osy a  w yjdzie zw ycięsk o  z zatargu
to potrzeba będzie iutenzywnej pracy całych poko 
leń, by finansów ość państwa stanęła znów na jako 
tako pomyślnych warunkach, bo Mandżurya i Korea 
nie bęaą przez długie lata w stanie pokryć nnkład 
setek milionów. Ale coraz liczniejsi są uważni ba­
dacze, poczynający powątpiewać o ewentualnem zwy 
cięstwie Rosyi, głównie dlatego, ponieważ ustala się 
przekonanie, że Anglia i Ameryka wkroczą na wi­
downię zatargu w chwili, w której Rosya da objawy  
wyczerpania swej azyatyckiej potęgi.

Petersburskie ministerstwo spraw zagranicznych 
zawiadamia uprzejmie rząd waszyngtoński, iż nie 
widzi powodu, dlai zego by nie miało zgodzić się na

notę am eryk ań ską  w  spraw ie neutralności 
Chin *

i że odpowiedź swoją... wyda niebawem. Agencya 
„Asso'iated Press" donosi, że nota została zaKomu- 
nikowana adm. Aleksiejewowi, którego opinii chciano 
zasięgnąć. Według iDnyoh agencyj, Rosya zgadza 
się na zagwarantowanie neutralności Chin (czy z Man- 
dżuryą, nie wiadomo), a za to „Birż. Wiedomosti" 
piszą, że:

jedna w ojna spraw y tej nie za łatw i,
bo poza Japonią stoją Stany Zjednoczone i stoi An 
glia. Rusofiiski „New York Herald" zapewnia, że 
w Petersburga postanowiono nie decydować kwestyi 
neutralności Chin, dopóki nie nadejdą zdania wodzów 
rosyjskich z Mandżuryi.

Prasa londyńska, w przewidywaniu kunktator- 
skiej w tej mierze taktyki Rosyi, zapytuje się już 
dziś, jaki z kolei będzie krok następny Waszyngtonu 
i Europy. Prasa amerykańska odpowiada: — żaden 
więcej Waszyngton poprzestanie na tem, co uczynił, 
tj. na stawieniu zasady neutralności, niech inue m o ­
carstwa sjiróbują, czy im się uda otrzymać od Ro­
syi gwaraneye.

„New York Tnnes" donosi, że margr. ito  wy 
raził reprezentautom prasy w Tokio swoje bardzo 
żywe zadowolenie z sympatyi Ameryki — i pisze 
ze niema cienia wątpliwoś i, że te sympatye są cał­
kiem po stronie Japończyków. Następnie dodaje: 
„Oświadczamy otwarcie, że Amerykanie życzą i ży­
wią nadzieję, iż floty i wojsaa mikada

zdołają  pow strzym ać napastn iczy  postęp R o­
sy) na D alek im  W schodzie

i w ten sposób spełuić zadanie, z którem tak dziel 
nie i odważnie rozpoczęli wojnę". Kończy organ no­
wojorski: „Jedna przyczyna naszej sympatyi ma
źródło w naszem przywiązaniu do wolności i postępu, 
za, które walczy Japonia; druga zaś, która każe nam 
życzyć zwycięstwa Japonii, jes t  związana z naszymi 
interesami na jjuiekim Wschodzie. W ten sposob 
zupełnie szczery odpowiadamy margrabiemu Ito".

R osya  — n ieprzygotow ana!
Pokazuje się, że fakt, stwierdzony we wczo- 

czajszym komunikacie rządu rosyjskiego, iż Rosya 
jest — nieprzygotowaną do wojny, mimo swoich po- 
przednich pyszałkowatyeh pogróżek, byt znany ro 
ma.tym innym stronom, był znany Japonii, tylko 
nie... Ro3yi. Charakterystycznym jest pod tym wzglę­
dom list tokijskiego korespondenta „Berliner # a£ -  
blattu", który doszedł dopiero teraz, choć pisany 
był jeszcze przed wojną, a ciekawy jes t  właśn 
dlatego, bo maluje stan rzeczy przed wybuchem.

Korespondent ów zatem uważa wybuch wojny 
za bardzo bliski i dalej pisze:

„Już teraz możną twierdzić, że, gdyby nawei 
w końcu do wojny przyjść miało, J a p o n i a  w y j ­
d z i e  p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m  z w y ­
c i ę z c ą  z z a t a r g u .  Mnożą się głosy ze wszy­
stkich stron, które g o t o w o ś ć  R o s y i  d o  w o j ­
n y  p o a d a j ą  m o c n e m u  p o w ą t p i e w a n i u .  
Słychać o odkryciu zgniłych zapasów żywności, nie 
zupełnych okrętów, jak się to zresztą nie można 
było inaczej spodziewać wobec łapuwnictwa, przeni 
kającego wszystkie koła rosyjskie. Natomiast rząd 
japoński jes t  gotów do ostatniego guzika i czyni 
dalsze zarządzenia ze spokojem i dalekiem przewi­
dywaniem. Nie łudzą się tu zupełnie co do faktu, 
że t r z e b a  s i ę  e w e n t u a l n i e  p r z y g o t o ­
w a ć  n a  d ł u g o l e t n i ą  w o j n ę .  Liczą tu koszta 
wojny po 600 milionów rocznie, zebranych częścią 
w drodze kontrybucyi wojennei wewnątrz kraju, czę- 
cią w drodze pożjezki zagranicą. Ale szalona odw 
ga japońskiego żołnierza, długo żywiona nienawiść 
do „śmiertelnego wroga", ofiarność uaiodu, poparcie 
Annlii i Ameryki, to są czynniki, Które potężnie za­
ważą przy wyniku wałki".

Cli irakterwstyezuem jest, że tak pisze dziennik 
niemiecki i to ’i rliner T a»b ia tt“ l
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Odjazd w odza
Ch&barowsk. (TBK.) Głównodowodzący lądo­

wej rosyjskiej armii w Mandżuryi Liniewicz odjechał 
wraz ze sztabem na teren wojenny.

N a w szelk i w ypadek .
P a r y i  (Tel. wł.)- Francya uważa, że zarzą­

dzenia hiszpańskie celem ochrony wysp Bolearsldeh 
i Kanaryjskich na wypadek większych zawikłań mię­
dzynarodowych są niedostateczne. Na Bale .ruch np. 
niema wcale artyieryi, tak, ze flocie angielskiej przy- 
szłoby z łatwością je obsadzić.

Przed starciem  na lądzie.
~ o k io . (Tel. wł.) Bezczynność Rosjan  wprowa­

dza strategików japońskim wprost w zdumienie do 
tego stopnia, że uie znajdując logicznego usprawie­
dliwienia tak daleko idącego niedołęstwa, poczynają 
w tern upatrywać jakiś podstęp wojenny ze strony 
Rosji.

Londyn. (Tel. wł.) Armia rosyjska lądowa 
ściąga swe posterunki i cofa, nie jest bowiem w s ta­
nie dziś bronić całego frontu na terenie wojennym

Petersburg. (T. wł.). Rosyjski sztab general­
ny spodziewa się, że do wielkiej Ditwy lądowej 
przyjdzie nie predzej jak pod koniec marca. Tym­
czasem wojska rosyjskie porzucają swe dotychasowe 
stanowiska wzdłuz rzeki Jalu.

P e t e r s b u r g .  (TBK). Generał F lug telegrafuje 
z Portu Artura: W Pingjang nie ma wcale Japoń­
czyków. Lód na rzece Yalu jest już słabszy Zacho 
dnie wybrzeże półwyspu Liaotung, pokryte jest na 
odległość dwóch wiorst lodem. Według urzędowego 
sprawozdania o walce tv Czemulpo : „Korejee“ nie
nie odniosł żadnych strat, tylko miał je1 „Warjag*. 
Obydwa te okręty wysadzone zostały w powietrze.

Z atarg  z A m eryką. fi
W aszyngton . (TBK). Rząd rosyjski zawiado­

mił sekietarza s tu m  Tlaya, że zamianowanemu kon­
sulem w Dainym Morganowi nie udzielił „exeaua- 
tu r“, ponieważ Rosya nie życzy sobie mieć na pół­
wyspie Liaotung podczas wojny żadnego zagrani­
cznego urzędnika.

Ten krok Rosyi jes t  przedmiotem poważnego 
namyśla w departamencie państwowym. Co się ty­
czy nowych konsulów dla miejscowości Mukdenu 
i Antung uważa dep. państwowy Mandżuryę za pro­
wincję chińską i zażąda ekseąua tn r  tylko od Chin.

Tel&graih? „S ław a Polskiego11.

^ Bronisław Szwarce.
Towarzysiwo „Eleuterya" zaprasza członków 

do wzięcia jak najliczniejszego udziału w pogrzebie 
śp. Bronisława Szwarcego. Punkt zborny na .u iejscu 
pogrzebu przy ul. Kochanowskiego 1. 64, o godz. 3 
po popoł»dniu w niedzielę 21 lutego.

Z powodu zgonu Bronisława (szwarcego ucflwalit 
wydział Koła literacko-artystyeznego naijodbytem wczo­
raj wieczorem puRiedzeniu: przesiać pismo kondolen 
cyjne na ręce Józefa hr. Męcińskiego, prezeBa Tow. 
wefceianów 1863 r i wywiesić w dniu pogrzebu z bal­
konu „Koła* flagę żałobną.

Z salt sądowej.

Zabójstwo.
Przed sądem przysięgłych stawał dziś 19-letni 

parobek z Prus Benedykt Łowicki, oskarżony o za­
bójstwo Tomasza, Rzeszkiewicza. Akt oskarżenia 
przedstawia młodego tego oskarżonego o bezmyślnej 
twarzy, niskiem czole, jako człowieka gwałtownego 
który w lada jakiej sprzeczce chwytał za nóż i gro­
ził „pokrajaniem w kawałki”. W ten sposób groził 
on synowi swego słnżbodawcy a jedną dziewczynę 
ze wsi Apolonią Drozd zranił nawet nożom w oko­
licy oka. Dnia 26 listopada ub. r. Lewicki wszczął 
sprzeczkę z towarzyszem swoim Tomaszem Rzesz- 
kiewiczem, podczas której Rzeszkiewicz uderzył L e­
wickiego w twarz. W odpowiedzi na to Lewicki wy­
ciągnął nóż i zaczął nim kłóć Rzeszkiewicza, zada­
jąc mu 4 rany w okolicy serca, na szyi, karku itp. 
Z ran tych jakkolwiek lekkich wywiązało się zaka­
żenie a następnie śmierć Rzeszkiewicza.

Oskarżony bronił się tom, że działał w konie­
cznej obronie, ś. p. Rzeszkiewicz bowiem napadł na 
mego i bił go. Przesłuchani świadkowie zeznali, żo 
widzieli obu Lewickiego i Rzeszkiewicza bijących się 
a po chwili Rzeszkiewicz upadł zalany krwią. Le- 
karze-zuawcy nio mogli orzec czy zakażenie nastą- 

1 piło z powodu nieczystości noza, czy też późnie, 
dopiero, już w szpitalu dostał się do ran jakiś 
bakcyl.

Rozprawie przewodniczył r. J a B i n s k i ,  bronił 
dr. B a n d .

Sędziom przysięgłym postawiono pytanie w Kie­
runku zabójstwa i dwa pytania dodatkowe, zaś na 
żądanie sędziów przysięgłych postawiono pytanie 
z §. 335 u. k., które oni potwierdzili 8 głosami. Na 
podstawie tego werdyktu skazano Lewickiego na 7 
miesięcy ścisłego aresztu obostrzonego postem.

K orzystna „loterya8.
Wprawdzie urzędowy komunikat japoński za­

przeczył — a dotychczas w wojnie urzędowe komu­
nikaty rządu japońskiego okazały się dotychczas 
absolutnio prawdziwe, zaprzeczył jakoby przy a ta ­
kach na Port Artura zostuły uszkodzone łub nawet 
zatopione jakieś okręty japońskie, czy torpedowce, 
jak to głoszą kłamliwe źródła rosy jsk ie , jednak 
musiało się w umyśle każdego czytelnika wobec ju ­
nackich ataków torpedowców japońsiJch zrodzić py­
tanie, czy to nie zawieliście z ich strony ryzyko rzu­
cać się w pojedynkę lub we dwójkę na całą flotę 
i to bronioną przez potężną twierdzę lądową.

Owóż fachowiec wojskowy w „N. fr. P resse“ 
wyjaśnia, że tc ze strony Japończyków gra we wca­
le pomyślnie dla pici) obliczaną loteryę. Stawką są 
torpedowce, a wygraną może być pancernik.

„Szansa — pisze ów dziennik — aby nienara- 
żając na zniszczenie jeaen lub dwa torpedowce stwo­
rzyć możność zniszczenia jednego do dwu rosyjskich 
okrętów bojowych, je s t  do tego stopnia ponętną, że 
rozważny strategik może tylko pochwalać te napozór 
szalone próby Japończyków".

Tembardziej, że jak  świadczą dotychczasowe 
fliUŁy, Japończycy, dzięki nieudolności RosyaD, stale 
na tej lotciyi dotychczas wygrywali.

Czy w » ik a  „żółtej rasy* z  „ b ia łą 1?
Były poseł japoński w Petersburgu, Kurino, 

który po wybuchu wojny opuścił stolicę Rosyi, 
w rozmowie z korespondentem p,sma amerykańskie­
go „Chicago Daily News" w bardzo prosty, a logi­
czny i przekonywujący sposób rozbił frazesy, 
jakoby obecna wojna była walką r a s : żółtej i
białej.

„Kto się daje straszyć „żółtem niebezpieczeń­
stwem" — mówił — ten nie zna przepaści, jaka 
rozdziela naród chiński i japoński. Chińczycy uwa­
żają J iponię  za swego śmiertelnego wroga i w chwi­
li, gdy Chińczycy będą dostatecznie silni, aby sta­
nowić niebezpieczeństwo, Japonia będzie pierwszym 
i najgłówniejszym celem ich ataku. Stanowisko Chin 
w tej chwili jes t  czynnikiem, który najbardziej mąci 
rachuby Japonii. Obawiano się bowiem, że Chiny 
będą mieć trudności w utrzymaniu wewnętrznego 
porządku w pobliżu terenu wojennego, nad czemby 
Japonia poważnie ubolewała, gdyż powstanie ludowe 
skłoniłoby liczne mocarstwa do zbrojnej inter- 
wencyi".

R ew olu cjon iści rosy jscy  o wojnie.
Berliński „Yorwarts" daje bardzo interesujące 

zestawienie głosów, jakie z powoda wojny pojawiły 
się w wychodzącej za granicą rewolucyjnej prasie 
rosyjskiej. I  tan. „Iskra*, centralny organ rosyjskiej 
socjalnej demokracji pisze: „Każde wysłanie wojska, 
każdy krok, połączony z przygotowaniami wojny, 
każde z tego powodu odprawione nabożeństwo, ka­
żda słowo przekupnej, szowinistycznej prasy, powin­
no ludowi dawać sposobność do protestu przeciw zło­
dziejstwu sumówładztwa. Stoimy już w epoce rewo­
lucyjnej, której przyjście bezmyślna polityka absolu­
tyzmu tak przyspieszyła*.

VY podobny sposób pisze „R&wolucyonnaja łia- 
sieja&r organ rewolucyjnych sucyalistów:

„Żądamy od naszych towarzyszy, by ze zdwo- 
jouemi siłami prowadzili agitac ję  w miastach i po 
wsiach, agitację, któraby ludowi otwierała oczy, 
w jaki to soosób rząd się na Dalekim W^ahodaie 
gotuje krwią ludu nasycać dynastyczne interesy Ro­
manowów i pieniężno Sprawy rosyjskiej burżoazyi. 
Państwowi patryoci mają nadzieję, ze się tłum, uli­
ca, ki odą łatwo upoji.

„Czyńcie swoje dzieło nienawiści, wy kanibale 
narodowego szowinizmu, czyńcie, ale strzeżcie się 
dnia obrachunku. Sądzicie, że wrzaskiem zdawkowe­
go patryotyzmu przytłumicie groin rewolucyi ?...

Zamiast przedłużyć wasze panowanie, tylko 
przyspieszycie końcowy obrachunek'''.

Organ konstytu yonalistow rosyjskich „Oswo- 
bożdenie" piętnuje kłamstwa rosyjskiego rządu w a r ­
tykule „Dość już łgaliście":

„Oficyalna Rusya przed całym światem kłama­
ła systematycznie, kłamała niepotrzebnie, niezręcznie 
i po żakowska: ustami pana von Pilehwe kłamała,
że rzezi kiszyniewskiej winien t lu n  ? żydzi i że 
w Finląndyi wszystko jes t  w porządku".

Artykuł piętnujący dalej szpiclowskie awantury 
z rosyjską młodzieżą w Niemczech kończy się uwagą.

„Rosyi... nikt już dziś nie wierzy".

V .

T e le g r a m y  „S łow a  P olsk iego" .
W s ie  JPotemkina.

W iedeń. (T. wł.) „Neues Wiener Journal" 
przynosi autentyczne, a bardzo sensacyjne rcwela- 
eye o wielkich kradzieżach i defraudacyaeh, jakie 
odkryto we wschodnio-azyatyckiej nitendenturze ro­
syjskiej. Rosyanom brak amunicji i prowiantów. Za­
pasy pieczywa i ryżu są niedostateczne, a nadto 
miejsce ich jest dokładnie znane Japończykom, tak, 
że w danym razie będą mogli je opanować, lub też 
zniszczyć. (Patrz artykulik powyzei P. R.)

Sami się .".uniknęli.
Londyn. (T wł.) Tutejszo dzienniki donoszą, 

i  eskadra rosyjska w Porcie Artura nie tylko dla­
tego jes t  ubezwładnioną i do ża Port Artura daleko 
wypłynąć me może. bo strzegą jej okręty japońskie, 
aie też pruedewszysbkiem, ie  brak jej.,* węgla do 
palenia pod kotłami!..,

Groźne niebezpieczeństwo,
Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejszy półurzędowy 

„Fremdenblatt* w telegramie ze Saloniki twierdzi, 
ze wybuch powstania Albańczyków należy odnieść 
do osoby Szemziego baszy.

M sdyolan. (Tel. wl.) Tutejszy „G onicie dellu 
Sera" stwierdza, że fałszywe wiadomości bałkańskie, 
jakie obecnie podaje prasa włoska, wynurzają się 
w niej co roku około wiosny. Austrya nie mobilizuje 
się, chce jednakże być gotową na każdą ewentual­
ność, a jeżeli cośkolwiek przedsięweźmie na Bałka­
nach, Dorozumie się wpierw’ z innemi mocarstwami 
szczególnie z swoim sojusznikiem Włochami.

B r a c tw o  s tr z e le c k ie  w  P o z n a n iu .
P oznań . (Tel. pryw.) Na wczorąjszem zebra­

niu Bractwa stizeleckiego, gdy mecenas Woliński 
przemawiał po polsku, Niemcy hałasowali i tupali 
nogami. Do prezydymn wybraDO Niemców. Polacy 
wniosą przeciw uchwałom wczoiujszego posiedzenia 
protest.

W y p a d k i  i  k a ta s t r o fy .
Budapeszt. (TBK.). Podczas przedstawienia 

w teatrze królewskim (kiralysinhaz) zapaliły się ku­
lisy. Powstała wielka panika. Widzowie opuścili 
spiesznie teo.tr. Pu kilku miuutack pożar ugaszono, 
lecz dalszy ciąg przedstawienia nie odbył się, po­
nieważ prawie cała puoliczuość odeszła.

S y tn a o y a .
B u d a p e s z t .  (TBK.). Tisza odjechał wczoraj 

wieezór do Wiedniu.
S t r a jk i  i  d e m o n s tr a c y o .

Cfliek . (TBK.). Strajkujący robotnicy z fabry­
ki materyałóiy zapalnych urządzili z nastaniem dnia 
pochody demonstracyjne. Po południu zgromadziło 
się około 500 strajkujących przed ratuszem, gdzie 
właśnie odbywało się posiedzenie Rady miejskiej 
i żądało wśród zgiełku uwolnienia areS/Aowanych 
przed południem towarzyszy, Po zaciętej bójce po­
licja i żandarmerya rozprószyła tłum. Z obawy za­
burzeń zarekwirowano wojsko.

W ia d o m o ś c i  k r a k o w s k ie .
K raków  (Tel. pryw.). Wydział Towarzystwa 

Tatrzańskiego mhwalił wybudować alfc.nę koło Czar- 
nogo Stawu, nad Morskiem Okiem, oszklić werandę 
nad Morskiem Okiem i poczynić energiczne starania 
o wybudowanie nowego senroniska naa Czarnym 
Stawem pod Kościelcem. Ucnwalono też dokonać ,u- 
uych robót inwestycyjnych w Tatrach.

Po z&mkruęLtu numeru
Linia telefon iczna Lwów— Wiedeń dotych­

czas przerwana, wskutek tego depesz telefonicznych 
nie otrzymaliśmy. Telegramy nadeszły zo spóźnieniem.

I  naszej Administracji złożyli:
N a Skarb N arodow y;
Fr. Eawita Gawroński zamiast wieńca na trumnę 

śp. Brouisiawa Szwarcego 10 kor.
Do d y sp o z y c ji kom itetu  zajm ującego  

się pogrzebem  śp. S zw arcego:
Leopold Konopacki 10 kor.
D la  B rata  A lo e r ta :
Dr. W. G., zamiast w.eńca ua trumnę śp. Mar­

celi Grabowicz 10 kor.

(1 F . N Z  A N .
( Z e  w s p o H i a i e ć .  lEQxesoa.slcle3a.).

Opuściwszy Fuzan płynęliśmy przy pomocy ża­
gli do przylądka Durooh, skąd z powodu ciszy mor­
skiej dalszą podróż odbyliśmy przy pomocy muszy 
ny parowej. Wpłynąwszy wieczorem do zatoki Brou- 
j to n ,  nazajutrz rano przybyliśmy do Genzan, zarzu­
cając kotwi, ę między osadą japońską a wysepką 
Chołokai.

Wonzan, jeżeli przyjmiemy nazwę koreańską, 
Yeozan, jeżeli chińską, a wreszcie Genzan, jeżeli 
użyjemy nazwy japońskiej, leży na północno wscho­
dnim wybrzeżu półwyspu koreańskiego w południo­
wym kącie prowincji Ham Kiung.

Podobnie, jak w Fuzau ma’'ą i tu J a p o m zycy 
osobną osadę, w której koncentruje się caiy cuch 
handlowy. Atoli podczas, gdy w Fuzan osada ta pod 
względem zaludnienia równa się miastu Koreańskie­
mu, to japońskio Genzan śniada się zaledwie z 50 
aoniów, podczas gdy miasto koreańskie, liczy ich du 
1500 r. około 18.000 mieszkańcami. Środek osady  
japońskiej zajmuje urząd płowy, który obok ładnego 
budynku Konsulatu japońskiego jest najokazalszym 
gmachem. Osada japońska jakkolwiek nieliczna po­
siada szkołę, szpitalik, liczne urządzeniu lianulowe, 
jak bank, Izbę handlową, lulua agentu 1 itp. Znajdu­
je się tu też ageneya tow. żeglugi „Nipon Yueren 
Kajsza", której parowce kursują stale między Na­
gasaki a Wladywostokiem.

Miasto kreańsKie, oddalone o 2 kim. od japo i; 
skiego składa się jak w ogóle wszystkie domy koro- 
uńdkie z nędznych lepianek.

Jedyny okazalszy a właściwie rozmiarami swy­
mi większy budynek jest pomieszkanie gubernatora.
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Pcjedyńczo stojące domy, obwieszone są do koła sło- 
mi&neini matami, któro bodąc wstanie na wpół zsrni- 
łvm, nadając całej osadzie nader nędzny widok. Tyl- 
Iko jedna nieeo szersza ulica (8 —3v2 tu.) prowadzi 
przez całą długość miasta, reszta domów oddzielona 
jes t  uliczkami tak wąsluemi, że zaledwie przejść 
niemi można. Ponieważ o kanalizacyi mowy niema, 
a odpadki i niecaystośei v,gzelkiege rodzaju, wyrzu­
cane bywają na uiicę, stanowią uliczki te podczas 
doszczn rodzaj kanuiow odpływowi h, łatwo więc 
sobie wyobrazić, jaki widok przedstawiają dla Euro­
pejczyka, zmuszonego przechodzić niemi. Domy le­
żące przy głównej uli y nie są ogrodzone, a mie­
szczące się w nich sklepy obfitują w różno krajowe 
produkty i wyr. by. Dwie czy trzy studnie, na które 
natrafiliśmy były .straszliwie zanieczyszczone, a je­
dynie możliwej da picia wody dostarcza przepływa­
jący obok miasta strumyk. Łatwo zrozumieć, że przy 
tukiem niechlajstwie, choroby panują tu nagminnie. 
Choroby zakaźne są tu tak rozpowszechnione, że nie 
zważają już na nie. Do rozpowszechnienia tych cho­
rób, przyczyniają się objeżdżające kraj liczne trupy 
aktorek i tancerek, włóczących się z miejscu na 
miejsee.

Także w ubraniu, jakoteż i w zwyczajach, lu­
dność Korei jes t  nadzwyczaj niecniujną. Używanie 
kąpieli jest tu nieznanym zupeinie zbytkiem, a jeżeli 
ktoś w leeie się kąpie, to nie czyni teao dla czysto­
ści, ale jedynie dla ochłodzenia się. Nie znają- zu­
pełnie potrzeby utrzymania ciała w czystości spra­
wiają wstrętny widok. Kobiety i dorosłe dziewczęta, 
należące nawet do klas najzamożniejszych trzymane 
bywają w ścisłem odosobnieniu, nie wychodząc pra­
wie nigdy z domu.

Wskutek takiego życia są one przeważnie bar­
dzo nei wowe i chorowite. Dzień mają wygląd nader 
mizerny i są przeważnie skrofuli zne.

i r;y -icnie Koreańczyka składa się z ryżn i 
f isoli. Tylko zamożniejsi jedzą wiele mięsa psiego, 
d obiu i ryb. Wcgóle jedzą wiele i łakomie, co wy­
wołuje wiele chorób. To też dyspepsyu i kolki na­
leżą do chorób często spotykanych. Sztuka lekarska 
stoi w' Koiei baruzo nisko, niżej aniżeli w Chinach. 
Korzeń wzmacniający („panax Ginseng") zdaje się być 
uniwersalnym śr.dkiem leczniczym na wszystkie cho­
roby.

Okolica Genzanu posiada grunt nader urodzajny 
i jes t  rzeczą puwną, że przy racyonalnej gospodarce 
m żnaDy osiągnąć świetne rezultaty. Dalsza okolica 
obfituje w liezue minerały i kruszce jak żelazo, miedź 
srebro i złoto, Wprawdzie złoto koreańskie jes t  
rauiej czyste od złota chińskiego, jednakże ilość tego 
kruszcu, obecnie wydobywanego, jes t  wcale znaczna. 
Najwięcej złota wydobywa się w odległości 30 mil 
od Gens nut, w okolicy zaliczającej się do najbardziej 
złotodajnej na kuli ziemskiej. Nic więc dziwnego, 
że zarówno Rosya jak  i Japonia starają się zagar- 
uąć dla sienie półwysep Koreański. Stiosób wydoby­
w an a  złota odoywa się bardzo prymitywnie. Większa 
jego część przechodzi do mennicy japońskiej w Osaka, 
resztę transportują do stolicy kraju.

Podczas gdy Koreańczycy, trudnią się przewa­
żnie rękodziełem, do atorego zaliczyć wypada w pier­
wszym rządzie kapeluszuietwo, cały handel spoczywa 
w ręku Japończyków. Głównymi artykułami wywozu 
są: skóry, rośliny strączkowe, nucdź, zioto, kokony 
jedwabnika, jedwab surowy, ryby, ryż, proso i futra. 
Importują zuś: wyruby bawełniaue i wełniane, farby, 
zapałki, artykuły gumowe ikr. Wyrabiany w Korei

Przegląd muzyczny.
{t L u in a u Charpentiera. — K  ncerty Yan  - Dyclca 

i Kubelilca. — W ystęp B a w a r a  w  „A id z ie “.)

Jeden  z muzyków tutejszych, dziś już nieży­
jący, napisał raz operę, w której spróbował zerwać 
z tradycyami dawniejszetni, wprowadzając słuchacza 
w zwykie współczesne życie z całym codziennym 
realizmem. Opera rozpoczynała sie następują.ą sce­
ną: Czy pani jest w domu? — pyta na wstępie ba­
ryton. — Je s t  — odpowiada mu cienkim soprani- 
kiem subretka. — Cóż porabia? — zapytuje bary­
ton. — Szyje na maszynie — brzmi na to odpo­
wiedź. Baryton zamyśla się, akompaniament usiłuje 
tymczasem naśladować ruch Singerowskiego instru­
mentu, a po chwili rozlega się arya wzruszonego tą 
okolicznością bohatera: „A-Ch jak  rozkosznie szyć na 
maszynie..."

Rzecz prosta, że opera była przedmiotem ogól­
nych drwin. Każdy krytykujący, z powodu jej .o ry ­
ginalnego" pomysłu us.łował zdobyć się na jeden 
bodaj dowcip. Wkrótce przyjdzie kompozytorom na 
myśl pisać muzykę do spisu potraw — mówił ktoś, 
— albo do notatek z kroniki dziennikarskiej — do­
dawał znowu inny.

Niezbyt długo czekaliśmy na ten postęp reali­
zmu w onerze. Oto w kilkanaście lat noźuiej, przy­
bywa do nas opera z zagranicy, a więc wolna od 
niebezpieczeństwa, ażeby ją  ktoś domorosłą, naiwną 
lub dyletancką nazwał; w operze tej i maszyna do 
Szycia, i porządek potraw i kronika dziennikarska 
ziiijdiiją dla siebie miejsce honorowo, acz nie należą 
do najwrsziikań&7ych szczegółów, gdyż mamy je ­
szcze ponadto wiele inny-h, jak pranie bielizny, trze­
panie sukien, policzki otrzymywane przez heroinę, 
Borzedai starzyzny, wolna miłość, a w dodatku cały

jedwab tak zw. „szechuen" jes t  gorszego gatunku, 
a przyczyna tego lezy w tern, że jedwabniki nie by­
wa ją hodowane na liśuach morwowych ale na pe­
wnego gatunku dębinie. Tylko w miasteczku Au-wing 
(w ponliżu Genzanu), hodują jedwabniki na morwach, 
ztąd też pochodzi przedni jedwab.

Ogólna wartość towarów 'raportowanych w Gon- 
zan w r. 1897 wynosiła 780-000, znś eksportowa­
nych 9 i0  000 dolarów. W tym okresu  czasu, zawi­
nęło do portu 108 okrętów, w czem 48 parowców. 
Wszystkie parowce z wyjątkiem dwóch niemieckich 
i czterech rosyjskich były japońskie.

Następnego dnia po przybyciu do Genzau, zło­
żył komeudaiit „Nautiiiiad" uflcyuiną wizytę naczel­
nikowi miasta koreańskiego. Ponieważ mieszkanie 
tego dygnitarza, było oddalone o godzinę drogi od 
wybrzeża obok którego „NautUns" stał Ba kotwicy, 
udał się komendant z towarzysze ą mu świtą konno 
w drogę. Zsiadłszy z koni obok muru otaczającego 
dom naczeln.ua, weszliśmy ua podwórze, które na 
nasze przyjęcie było czyste wymiecione. Na progu 
domu oczekiwał nas .,Di-czo-ha“ (naczolnik), zap ra ­
szając nas do wnętrza. Wielka sala do której we­
szliśmy, obita była jedwabnetn, goDelinami, podłoga 
wyłożona ładuemi matami. Di-ho-cza, który prawdo­
podobnie po raz pierwszy w swera życiu usłyszał
0 istnieniu Austryi, zdziwił się wielce, słysząc że 
parowce austryackiego Lloyda kursuią aż do Japo­
nii. Zresztą rozmowa, prowadzona przy pomocy tłu­
macza, miata charakter dziecinno-naiwny. Zabawiwszy 
około pół godziny, w ciągu której podano nam her­
batę i papierosy, pożegnaliśmy się z tym dostoj­
nikiem.

Następnego dnia Di-ho-cza rewizytował komen­
danta okrętu.

Wysłani naprzód dygnitarze, wręczyli kapita­
nowi długie pismo, które jak to później dowieuzili- 
śmy się, było urzędowym dokumentem o darowaniu 
prezentów ze skarbu państwa. Widocznie jednak, że 
skarb państwa był pusty, gdyż podarunki te skła­
dały się z: 5 kg. mięsa wołowego, 5 kur i 100 jaj. 
Celem odwzajemnienia się za te dowody stosunków 
przyjacielskich, posiał komendant naczelnikowi wino, 
rum i likiery Przybyły na pokład Di-ho-eza, został 
przywitany w sposób przyjęty dla oficerów sztabo­
wych. Naturalnie, że komendant oczekiwał tak za­
cnego gościa przy wejściu na pokład. Ponieważ Di- 
no-cza ze swą świtą zwiedzali okręt dokładnie a nadto 
dość obficie spijali podane im p-unki, przeto wizyta 
ta przeciągła się dość długo, aż wreszcie około po­
łudnia opuścili statek w różowych humorach.

Po ich odejściu podnieśliśmy kotwicę a opu­
ściwszy Genzan skierowaliśmy 8’ę na połnoc do wy­
spy Sachalin.

STANISŁAW BOBELAE.

M A Ł Y  F E ^ L E T O N .

wład. Gdula: Gdy wiatr zahuczy...
...rozbudzi i ożywi stada myśli... to przed oczy­

ma duszy mojej majaczy ciągle jeden obraz: zawieją 
śnieżną owity dom z czerwieniejąrerni światłem okna­
mi. W oknach przesuwają się niekiedy niewyraźne 
cienie... zadźwięczał fortepian... Słucham...

Lecz eto wiatr głośno zajęczał, zadrgały szyby 
— obraz znikł. Myśl zwróciła się na codzienne dro­
bnostki, wypadki, ale rychło znużona ulatuje...

...w śnieżne pola, gdzie wicher ugania samo-
— . i i —
szereg postaci, począwszy od gulgauiarok aż do no­
cnych włóczęgów.

Przysmaków tych estetycznych dostarcza nam 
„Luiza" Charpentiera, dzieło, ofiarowane Europie 
przez Paryż.

Czy jednak jest to wszystko, co stanowi treść 
utworu tego zatytułowanego „romansem muzycznym*? 
Na szczęście nie. Zostało jeszcze trochę miejsca 
na motywy życiowe, nieco głębsze, na poezyę, na 
inspirację artystyczną, na talent kompozytora, jego 
wiedzę i fantazję . Guyby nie to, byłaby opera 
Charpentiera niemożliwą do wysłuchania, byłaby ste­
kiem scen ordynarnych, wpływających na muzykę 
jak najfatalmej, byłaby nieszczęśliwą próbą przesa­
dzenia realisty, znego dramatu na grunt ooery, pró­
bą, która nigdy się nie udawała, ile razy była w swycn 
zamiaiach za daleko posuniętą.

Jeżeli jednak autor „Luizy" rozporządza czemś 
innem ponad rozmaite brudy, których useenizowauiem
1 zailustrowaniem muzycznera bawi się jak dziecko, 
wstępujące na przekór starszym w każdą kałużę 
spotkaną na ulicy, to mimowoli nasuwa się pytanie, 
dlaczego nie idzie drogą mniej może wyszukaną 
a czyściejszą, zdrowszą i piękniejszą. Otóż zdaniem 
mojem robi to tylko z maniartwa czy choroby, 
która opętała jego fantazyę artystyczną. Na uspra­
wiedliwienie swoje ma niewątpliwie frazes o prawdzie 
życiowej ; niemniej sądzi, że zapomocą Ua pełnego 
mętów i plam przykrych dla oka, ucha a niemal 
i powonienia, uwypukli lepiej momenty wznioślejsze. 
Zapewne, że tym negatywnym sposobem można otrzy­
mać pewien rezultat, n.estety jednak zanim ta chwi­
la nadejdzie, pojawia się niebezpieczeństwo obudze­
nia u cłuchacza zupełnego wstrętu do dramatu i jego 
ilustraeyi muzycznej.

Nieradbym spotkać się z zarzutem, że zapo­
znaję w „Luizie" jej paryskość, lub że nie umi-m 
się wmysleć w iutancyę owej cyganeryi, która wal-

władnie — myśl z nim na wyścigi krętą drogą prze­
biega uśpione iasyt Cwioski i staje przed małym dom- 
kiem...

Ot drzwi skrzypnęły — ciemna sionka — 
a śmiecił wesoły z wnętrza zalatuje. Klamkę na­
ciskam.

Bucha światło, ciepło, gwar.
Spojrzałem.
Lu d z e  mi znani, lecz obojętni.
— J  ik się pan ma ? Co tu pana sprowadziło 

tak nagle ?
— Co mię sprowadziło ? Bo ja wiem-.
Oni także uie wiedzą. Tem lepiej, Ale mi tu 

duszno. Wesołości ich nie podzielam wcale. 1 h 
wszystko bawi, usta rozchyla do śmiechu, a mnie 
smutno.

— Czego pan tuki smutny? — pyta mnie roz­
weselona panienka, a fiołkowe jej oczy udają współ­
czucie.

— Pani 1 Życie mi dało zagadnienie do rozwią 
zania. Przeprowadzałnm zadanie rzetelnie, aż w końcu 
przekonałem się, iż dane były fałszywe... wię<' wy­
nik zły — żuto pokutuję i smutnym.

Panienka udawała wielkie zainteresowanie się 
mą mową i osobą, pytając znowu:

— Cóż pan winien w takim razie? To wina 
życia i liczby fałszywej I

— I  moja pani, żem przyjął zagadnienie. Po­
winienem był powiedzieć: powieście mię! nie przyjmę!

Wtem śmiech głośny zwrócił naszą uwagę.
— Panie ! panie! — wołano do mnie. — Panna 

Zosia mówi, że pan zakochany !
— P raw d a ! — ale z drobną zmianą! Zamiast 

„za“ wpisać trzeba „nie". Nie-kochany ! To wierzę. 
Niekiedy zbieram wkoło siebie dusze moich znaj - 
mydl i wołam: kto mię kocha? A odzywają się 
głosy:

„Ja  cię szanuję i cenię bardzo!" „Ja  d ę  lunie 
okrutnie!" „Mnie się podobasz ogromnie!" lecz nikt 
nie mówi. kocham! Dlaczego? Za całe ofiarowane 
mi serce oddałbym całą duszę, życie, wszjstko co 
mam —  niema... nikogo... i smutnym...

— Może... ozwał się ktoś.
— Aon nie w ierzę!
Nagle ktoś głośno zapukał, a z marzenia wró­

ciłem do rzeczywistości.
— Proszę!
W pierwszym pokoju odezwały się ciężkie 

kroki. Listonosz pewno! Nie! posłaniec z telegra­
mem !

Rozdarłem szybko — nic szczególnego!
„Żegnamy W alka! Wiadoma karczma, trunek, 

wesołości Przyjeżdżaj I"
Pojechać? Popatrzyłem na zegarek — czasu 

dość! Usiadłem rozmyślając.
. . . . . . . ,

...Śnieg skrzypiał pod mojemi nogami, a wkró­
tce zabłysły różnobarwne światła stacyi.

— Proszę bilet do Honolulu1
— Za trzy szóstki?
—  Taki
Pan Paweł wybił ze stukiem podwójną datę, 

wnet tez zahuczały kola nadjeżdżającego pociągu — 
gwizd, lokomotywa sapnęła stając.

Dostałem się do jakiegoś zadymionego wagonu, 
siadając obok suchego obdartusa o źbiozyeh oczach 
i jasnych jakby wyskubanych wąsach. Ręce wsadzi* 
wszy w kieszenie, wyeiąanął nogi na przeciwległej 
ławce. Oglądnął mnie uważnie.
czyla z burżoasyjnem fi l i s te m  werw i pragnęła do 
sztuki wnieść żywioł nowy. nieznany. Przeciwnie, 
uznaję to i rozumiem, że „Paryż" może tu być uwa­
żany za symbol tak zwanej „joie de vivre“, przej i- 
wiaiący się w utworze Charpentiera raz jako nie- 
krępowana żadnymi więzami miłość Luizy i Juliana, 
to znowu jako szalone porywy tłumu, to jako uwiel­
bienie dla pięknej dziewczyny, która idąc za kochan­
kiem, opuściła dom rodziców, to wreszcie nawet j a ­
ko wykrzykniki przekupek, iub dowcipy ulicznik i. 
Ale mimo najgorętszych, usiłowań kompozytora, szcze­
góły tego obrazu pozostają nieznane sluchaczowo 
gdyz przepadają, jak  i wielka część jego pomysłów 
ilustratorskich w cnaotycznym odmęcie całości, z któ­
rej tylko część zewnętrzna t. j. kontury mimiczno 
dekoracyjne uderzają słuchacza, jakto zresztą naj­
zwyczajniej w operze się dzieje. Z owych zaś ukry­
tych finezyj, pozostają tylko jak szpilki przeróżne 
dziwactwa i nieczystóści harmonii.

Dawniej, chroniła muzykę od podoba 'eh niepo­
wodzeń maksyma, iż początek jej tam, gdzie, słowo 
się koń-zy. Dziś jednak rywalizuje ona ze słowem 
na ostro i u e  stara się wznieść sie ponad nie, lecz 
woli raczej wlec się za niem. Ze stanowiska tedy 
nowoczesnego, powinuoby się zrobić zarzut Charpen- 
tierowi, iż przecież miewa momenty, w których ule­
ga dawnej skłonności i zaczyna śpiewać po dawnemu. 
A jednak jak dobrze na tera wychodzi! Przypatrzmy 
się tylko nieco bliżei.

Przez dwie pierwsze odsłony usiłuje Charpec 
tier przerabiać prozę życia na materyał dla muzyki, 
a  muzykę przerabiać na język jak  można najbar­
dziej realistyczny. Ma w ręku potrzebną wiedzę, 
a nawet rutynę harmonisty, kontrapunkeisty i in­
strumentalisty. Robi rzeczy nadzwyczajne. Nie tyle 
wysila się na wynajdywanie nowych myśli m izycz- 
nych, ile na nadanie dawniejszym (częstokroć bar­
dzo osłuchanym; odrębnej fizyognomii. Dobrze znane



10 SŁOWO POLSKiE Nr. 87 z dnia 20 lutego x»04.

—  Podobaia ci s i ę ! —  pomyślałem.
Pociąg tu sz y ł  chwila upłynęła w milczeniu,  

tylko jednostajnie, a untężnie stukały koła.
— Ma pan bibułki? —  spytał mnie obdartus.
— Mam ! — rzekiem, wręczając mu kilka.
— A tytoń?
—  Mam, ale dla siebie ! —  odpowiedziałem,

patrząc na tłómoki w górze.
—  O ooL .
Kilka minut cisza. W tem  sąsiad mój stanął  

przedemną z rękami w kieszeniach
— Nie widział pan W ojtka?  — zapyta ł uśmie­

chając s .ę  zbójecko.
— indzie? —  rzekłem, badając rozmiary  

powały.
—  A tutaj 1
—  Nie widziałem.
—  Ej, co ta pan. p a d a ł  Ooby nie w idział!  

W idzia ł,  tylko nie chce gadać! A ja nie żartuję 1
Spojrzałem mu bystro w oczy. Uśmiechał sie  

złośliw ie . To czuć... awanturą!
Szybko przeglądnąłem  wagon.
Z następnej ławy sterczały  buty z cholewami 

i kawał chałatu, obok siedziała brudna i szpetna ży ­
dówka z dzieckiem  ua ręku.

M i l c z a ł e m .
Obdartus przysunął się  bliżej.
—  P»n nie chce gadać ze m ną?  Oo sobie pan 

myśri ? Ja jestem  porządny cz łow iek!  —  i podnie­
sionym a groźnym głosem  dodał: —  Ja  sobie nie 
pozwolę tegol. . .

Nie odpowiadając m y ś la łe m :
—  Gotowa burda! Chce mię obedrzeć? P ocią ­

gnąć linkę b ezp ieczeń stw a?  P o c o ?  Szanse równe!
W łoży łem  rękę do bocznej k ieszeni płaszcza.  

A obdartus ciągnął d a le j :
—  Ja  sobie me pozwolę! Jak  mi kto zrobi 

nie-houor, to ja  zaraz ta k i
To mówiąc pokazał p ięść podniesioną i d o d a ł :
- -  Alb.* niech odda co ma!
Aha! Rozumiem 1
Prawą ręką grzebałem  spokojnie w owej bocz­

nej kieszeni
— Co pan tam ma? —  zap yta ł towarzysz  

z przyjąć elskim uśmiechem. —  Pularesik?
—  R ew olw erI —  rzekłem  ponuio.
—  Eeo.. .  khę l  — zak asz la ł  stropiony i odsu­

nąwszy  s ię ,  usiadł ua swojej ławce.
Nabity? —  zapytał łagodnie.

—  S ześć  w y s t r z a łó w !
—  Ho! hol S ześć  ludzi zmiecie?

' —  N atychm iastl
—  Pan dobrodziej daleko jed zie?
—  Do Honoluiu!
—  H o l boi
N agle  pociąg gwiznął,  zadudniły hamowane ko­

ła i stanął...

Zdrzemnąłem się  w najlepsze!  Już w pół do 
p ierw szej!  Do pociągu późno, lecz czas —  a o łó ż k a !

T rzciana pod R zeszow em

rysy mulony me wykrzywia w karykaturalne gryma­
sy, rzucając na nie harmonią jakieś barwy plamiste. 
Mozebyć, że mu się udaje jak najtrafniejszy wyna­
leźć wyraz dla owych szczegółów dramatu* ani to 
jednak możliwe do ocenienia przez słuchacza (z po- 
wodow wyżej podauycn), ani możliwe (to już abso­
lutnie) do przyjęcia jako muzyka. Dwa te akty są 
toż tak przykre dla słuchacza, tak nużące swoją 
pospolitością upstrzoną dziwactwami, że słuchacz 
chociażby miał nawet przyznać, żo Cliarpentier jest 
genialnym „malarzem1* muzycznym, to jednak prze­
klnie i jego naalłfrstwo i genialność, razem z wszel- 
kiemi uiebywałemi kombinacjami rozdzwiękowowemi 
i radby uci«ć od tego jak  najprędzej.

inaczej dzieje się z trzecią odsłoną. Żywioł 
rytmiczny muzyki cliwyciwszy się pewnego wzoru, 
me zawodzi kompozytora. Maszyna do szycia prze • 
mawia. Nie jes t  to wprawdzie pewne, czy każdy ze 
siu 'ihczj rozpoznaje inteneyę autora; jes t  jednakże 
rzeczą niezaprzeczoną, że równy ten ruch ósemkowy 
(w takcie sześć ósmych), wytwarza udatnie monoto­
nię szwalni jaką się za podniesieniem kurtyny oczom 
naszym ukaże, i zarazem zajmuje ucho pomysłem 
swym muzycznym. Szwalnia przestaje być zresztą 
monotonną bardzo wkrótce. Panny opowiadające so­
bie wśród nieustannego i gwaru ruchu maszyny duzo 
rzeczy (jak już poprzednio zauważyłem niezawsze 
dość zrozumiałych) zmieniają temat i zaczynają mó­
wić o miłości. Jedna z nich kreśli ją wyrazami 
nadzwyczaj barwnymi, jakieś ciepło wchodzi w uie- 
zdrowy organizm opery, jakaś poezya zaczyna się 
nareszcie unosić nad głowami tych łudzi... Termo­
metr natchnienia kompozytorskiego wznosi się wido­
cznie, z ijęcia publiczności również. Rzecz do pize- 
widzenia, że Charpentier musiał się jednak w tej 
chwili zawstydzić swoi inspiracji ! przerywa ją bru­
talem muzyką uliczną, która odzywa się z za okien 
szwalni przeraźliwą kakofonią. Ton zwrot jednakże 
i tłumaczy się jasno i juko efekt sceniczny robi 
wrażenie naturalne, ganić go więc nie można.

Kazimierz Pawłowski: ŻolfllCFZOIIl pOlskilD...
Gdy oczy wasze raz ostatni fula 
Cichego morza pląsając pokrywa,
Gdy się armatni błysk ognia zapala 
I  kula ciało wam młode rozrywa, —

Od nas, tym długim szlakiem oceanów, 
Którym was wiozły pancerne olbrzymy 
Ou pól i lasów, od starych kurhaiiów,
Od niskich chałup, kędy kurne dymy

Wiją się sme, — leci oderwana 
Dusza narodu przy zmarłych usiada,
W nieznaną przyszłość patrzy zadumana,
I  krzyż cierniowy na rany układa.

Ruskie bezrobocie w r. 1902.
V I. 3. D zierżaw y.

Prawie połowa bo 47 proc. wszystkich 477 znaj­
dujących się w tych 15 powiatach folwarków jest 
wydzierżawiona. W podolskich powiatach wynosi ten 
procent najwięcej bo 57 procent w złoezowskich 
najmniej bo 36 procent. 117 właścicieli wydzierża­
wia te folwarki 182 dzierżawcom. Procent prze­
strzeni bezleśnej pozostającej w dzierżawie waha 
się w powiatach podolskich między 33 (Husiatyn) 
a 80 proc. (Zaleszczyki), w brzeżańskiem między 
37 (Wiśniowczyk) a 79 proc. (Knzowa), w Złoczow- 
s<iem zaś między 18 (Busk) a 62 proc. (Kamionka). 
Obok 182 dzierżawców jest we wszystkich l a  po­
wiatach tylko 161 właścicieli, gospodarujących na 
własnych majątkach. Tak więc dzierżawcy stanowią 
53 proc. wszystkich przedsiębiorców rolnych, w uie- 
których zaś powiatach o wiele więcej, jak  w buuza- 
nowskim 86 proc., w mikulinieckim 81 proc., w za- 
leszczyckim 80 proc. i w kozowieckim 7 l  proc.

Na 182 dzierżawców wogóle jes t  w omawia­
nych przez nas 15 sądowych powiatach 125 dzier­
żawców żydowskich, t. j, około 69 proc.

Jakimi są powody, że prawie połowa folwar­
ków jest wydzierżawioną? że w niektórych powiatach 
przeszło trzy czwarte przestrzeni bezleśnej znajdują 
się w dzierżawie? Odpowiedź na to pytanie wyma­
gałaby osobnego, trudnego i obszernego studyum. 
Tutaj zadowolimy się zestawieniem niektórych szcze­
gółów cechujących właścic.eli, którzy wydzierżawili 
216 folwarków w badanych przez nas 15 powiatach 
sądowych.

216 wydzierżawionych folwarków dzieli się po­
między różne kategorye właścicieli w następujący 
sposób:
1. Folwarki, należące do dóbr o obsza­

rach powyżej 50UU morgów 6 6 1. j. SO’5 pro
2. Folwarki, należące do dóbr będą­

cych włas»ością kobiet . . . . 32 t. j. 15 proc.
3- Folwarki, należące do dóbr martwej

ręki (arcybiskup 11, funuacye 8,
probostwa 5, gnAna 1 ) .  . . . 2 5 1. j. 11'5 pr.

4- Folwarki, należące do dóbr małole­
tnich (19) i mas spadkowych (5) 2 4 1. j. 11 proc.

5. Folwarki, należące do dóbr urzędni­
ków i posłów parlamentarnych 7 1. j. 3 proc.

6. Folwarki należące do różnych innych
właścicieli . . . . . . .  . 6 2 1. j. 29 proc.

Rizem 216
I w odsłonie czwartej inny panuje ton. Wpra­

wdzie Luiza rozpoczyna go aryą, która z żadnego 
punktu widzenia nie może być za coś wybitnego 
uważaną, bo nie wyszczególnia się, ani rysunkiem 
melodyjnym, ani polotem; ale natomiast duet milo- 
śny po niej następujący przybiera już żywsze ńar- 
wy i wznosi się chwilami znowu ponad poziom rea­
listycznego stylu (?) Charpentiera. Tu jednakże cała 
apostrofa do Paryża brzmi nienaturalnym iakims pato­
sem. Scena (przy całej zresztą malowniczości swojej 
uzyskanej u nas doskonałą óekoraeyą) przypomina 
poezyę „dachów Paryża" tak ulubioną przez Zolę, 
a tak w gruncie rzeczy obcą wszystkim niefrancu- 
zom. Chociażby nawet wykrzyknik „Paryżu, stolico 
świata" miał być sto razy hołdem złożonym najpo­
tężniejszej sile życia, to jednak jako refleksja, jest 
w ustach kochanków czemś bardzo nieszczerem, 
a nawet nk-prawdopodobnem. Zresztą, przy trzykro­
tnej gradacyi śpiewanej unisono, przypomina sąd Ra- 
damesa z „Aidy“ dziś juz dla naszego ucha i osłu­
chany i odrobinę komiczny; nie mówiąc już o tem, 
że muzykalnie interesujący nie jest. Z tem wszyst- 
kiein me wątpię, że serce prawego Paryżamna musi 
rozkosznych uczuć doznawać, słuchając tej nowocze­
snej litanii: „Paryżu! stolico siły i światłości, P a ­
ryżu! siedzibo wspaniałości, Paryżu! kraju radości, 
raju miłości! itd., itd.

Duet poza tym ustępem gorący zresztą i pe­
łen porywów, kończy się. SceDe zapełnia powoli tłum 
wszelkiego rodzaju, rozpoczyna się pochód na cześć 
Luizy.

Pochodów podobnych miewała ooera wiele, mo- 
żuaby też napewno twierdzić, że w tym kierunku, 
wszystko zostało wyczerpane. Cliarpentier jednakże 
szczęśliwą ręką bierze się do próbowania g cze­
goś jeszcze na tem polu, bo stwarza scenę wielką 
rozrniaiami i rozmachem fantazyi. On, który niezdo- 
łał z wielu nowych, nieznanych operze momentów 
dramatu, wykrzesać natchnienia, w tem miejscu, gdzie 
chodzi o powtórzenie znanych już scenicznych efe-

W ten sposób doszliśmy do wyniku, iż tylko 
niespełna trzecia część, bo 29 proc. wszystkich wy­
dzierżawionych w tych pocriiituch toluari ów, wy­
dzierżawioną jes t  z nieznanych nom powodów, pod­
czas gdy resztę, t. j. 71 proc. oddaje w ręce dzier­
żawców brak możności po stronie właścicieli do pro­
wadzenia gospodarstwa osobiście, wynikający czy to 
ze zbytniej rozległości majątku, czy z zajęć, które 
właś icieli zatrzymują w mięśnie! czy to z braku 
zdolności do prowadzenia tego przedsiębiorstwa, jak 
u kobiet, małoletnich iub fundacyj

Jeżeli zaś zapytamy, dlaczego tak znaczną 
część, bo wogóle przeszło dwie trzeem dzierżawców, 
t. j. 69 proc., w powiatach złoczowskuh zaś 75 proc., 
a w podolsrich zaś aż 81 proc. stanowią żydzi, to 
znowu na wyszukania głębszych przyczyn tego zja­
wiska musitdibyśmy poświęcić wiele czasu i szcze­
gółowych badań, lecz bezpośrednią przyczynę jego 
odnajdziemy łatwo, porównując wysokość przecię­
tnych czynszów dzierżawnych, płaconych w poszcze­
gólnych powiatach przez chrześcijańskich i przez ży­
dowskich dzierżawców. Porównanie to przeprowadzić 
możemy niestety tylko dla 6 powiatów sądowych. 
I  tak, wprawdzie w powiecie Chodorowskim płeeą 
chrześcijanie na równi z żydami przeciętnie po 19 
koron z morga, jednakże w powiecie mikulinieckim 
płacą dzierżawcy żydowscy przeciętnie po 24, a chrze­
ścijańscy po 22 korou z morga, w podliajeokim ży­
dowscy po 21, a chrześcijańscy tyiko po 17 koion 
z morga, w budzanowskim żydowscy po 24.5 a chrze­
ścijańscy tylko po 19 koron z morga, w kozowie- 
ckiiji żydowscy po 20.5, a chrześcijańscy tylko po 
13.5 koron z morga, w przemyślańskim wreszcie ży­
dowscy po 22, a chrześcijańscy tylko po 9.5 koron- 

z morga.
Tak więc różnice pomiędzy przeciętnym czyn­

szem z morga dzierżawców żydowskich a chrześci­
jańskich wynoszą w 5 powyższy, h powiatach na nie­
korzyść tych ostatnich po 2, 4, 5'5, 7 i 12*5 koron. 
Wobec tego staje się dość łntwem do wytłumacze­
nia, iż ua ogólną ilość 57 chrześcijańskich dzierżaw­
ców, połowę prawie, bo 22 znajdujemy w dwóch 
powiatach sądowych tj. w kozowieckim, i w przemy- 
ślańskim, w których leżą rozległe dobra arcybisku­
pie, wypuszczane z powodów kościelnych wyłącznie 
tylko chrześcijańskim dzierżawcom.

Wogóle wahają się czynsze dzierżawne, pła­
cone w naszych 15 powiatach w granicach szerokiej 
skali od 4 do 40 koron z morga. Cztery korony 
płaci chrześcijański dzierżawca dóbr arcybiskupich 
w powiecie przemyślańskim, 40 koron żydowski 
dzierżawca w powiecie załeszczyckim.

Przeciętne czynsze z całych powiatów wahają 
Się na Podolu między 22-5 koron z morga w budza­
nowskim, a 31 koruu z morga w zalcszczyckim po­
wiecie, w powiatach brzezińskich zaś miedzy 16 
koron z morga w kozowieckim, a 21 koron z morga 
w podliajeckim powiecie.

Dr. JAN ROZWADOWSKI.

któw. nabrał oddechu pełną pierś i zaśpiewał z ogro­
mną wenvą, śmiało, krzykliwie lecz od serca.

Po tej scenie ansamblowej, której żadna z dn- 
wnieszych nie powstydziłaby się opera, następuje 
wejście matki i zakończenie odsłony. Momen* ten 
wydaje mi się najpiękniejszym z całej „Luizy". Jak ­
kolwiek bowiem decepcya, spowodowana niepożąda- 
nem pojawieniem się starszej pani, jes t  zaznaczona 
obrzydliwem rozejściem się dźwięków, to jednak 
cały dalszy ciąg płynie tak naturalnie, a zakończe­
nie tak szczerym wyrazem przemawia, że w słucha­
czu obudzą się nawet sympatya dla kompozytora. 
Podobny jeden ustęp ma i ostatnia odsłona, miano­
wicie początek sceny między Luizą a jej ojcem.

T ik  jest, Charpentier — powtarzam — przy 
swoim talencie i wiedzy, gdyby Lyl wolny od choro­
bliwych dziwactw, mógłby stworzyć coś jednolitsze- 
go w stylu i równiejszego w wartości. Muza jego 
oddaje się jednak wolnej miłości, nie oglądając się 
na to, że wolna miłość w pewnych granicach może 
być sama poezyą, lecz przekroczywszy je, wchodzi 
w sferę najwstrętniejszej brzydoty i nazywa się 
wówczas inaczej...

Ciekawą rzeczą byłoby zbadać, jakie wrażenie 
utwór ten francuski wywarł na naszą publiczność. 
J e s t  to jednak o tyle trudne, o ile slaby jej udział 
w trzeciein już przedstawieniu przypisać raczej na­
leży koncertowi, odbywającemu się równocześnie 
w sali Filharmonii.

A koncort środowy, zaprezentował publiczności 
lwowskiej ni mniej ni więcej jak  słynnego Yaa 
Dycka. Imię jego ściągnęło do Filharmonii tłumy 
od dawna w tej sali nie oglądane. Tym razem 
iednakze słabość dla gwiazd została nieco ukaraną, 
bo słuchaczy, oczekujących śpiewaka pełnego blasku 
spotkał mały zawód. Van Dyck zbłakował i w gło­
sie i w ekspresji. Pozostały tony wysokie z siłą 
wjrzucane, lecz ściśnięto; pozostała deklainacya 
teatralna nie zupełnie odpowiednia w sali koncerto­
wej, zwłaszcza przy niemiłym Sposobie otwierania
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Dział ekonoiriczny.
=  D ochody k o l e i  p aństw ow ych  i przez ekń- 

słwo ua własny racbnuek zarządzanyoh
Długość steei 3669 kita.
W czasie od 1 do 31 grudnia 1908 przewieziono 

osób 3 ,227 .900 ,  towarów tonn 2 ,889 .200 .
Wpłynęło za przewóz osób i bagażu 4 ,0 2 7 .0 0 0  k., 

za przewóz towarów 14 787 700 k.
Razem w r. 1908 koron 18.813.700, w r. 1902  

kor. 18 .275.520.
Różnica między 19o3 a 1992 r. -)- 538 .100

koron.
W czasie od 1 stycznia co 31 grudnia 1903 r. 

przewioziouo osób 46 ,861 .000 , towarow 34 ,735 .600
fco 11 li.

Wpiynęto za przewóz osob i bagażu 66 ,995 .8u 0  
k., za przewóz towarów 178 ,006 .900  k.

Razem w 1903 r 2 4 5 ,002 .700  k.*), w 1902 r. 
2 40 ,192 .709  k.

Różnica między 190.3 a 1902 r. -j- 4 ,809 .931
koron

Według tymczasowego obliozenia, z dochodów za 
grudzień 1903 r. na sieć zachodnią przypada z ruchu 
osobowego k. 2 ,696 .500  (2 ,438 .100  osub), z rmhu
towarowego k 10 .264 .100  (2 ,2 8 8 .4 0 0  t.) ua sieć
wsehodnią z ruchu osobowego k. 1 ,330 .500  (789 .800
osób), z ruchu towarowego kor. 4 ,522 600  (600.800
tonu).

W porównaniu z ostnteezuymi wynikami za gru­
dzień roku poprzedniego zwyżka dochodów z ruchu 
osobowego wynosi k. 53 .950  (-f- 45 .300  osób) z ruchu 
towarowego zań k. 484 .230  (*{- 86 .000  t.).

Zwiększenie dochodów z ruchu osobowego na 
sieci zachodami wynosi k. 36 .003  (-j- 33 .100  osób), 
nn sieci wschodniej k, 17.947 (-f- 12 .200 osob).

Dochód z ruchu towarowego ua sieci zachodniej 
wykazuje wzrost o k. 143 .244  (4 -  16 .600 t.) ua wsclio- 
duiej o k. 340 .986  (-f- 70 .300  t.)

Zwiększenie dochodów a ruchu osobowego na 
obydwóch sieciach pochodzi głównie ze zwiększonego  
ruchu w czasie świąt, które wskutek bezpośredniego 
następstwa po uich niedzieli były w tym roku o jeden  
dzień dłuższe.

Do zwiększenia dochodów z ruchu towarowego 
przyczyniły się głównie: na sieciach zachodnich bardziej 
ożywiony rucn transportowy zbeża, drzewa budulcowe­
go i opalowego, węgla kamiennego w komuuikaeyi w e ­
wnętrznej i w części, z powodu nieistnienia przeszkód 
do żeglugi na Elbie, zagranicznej, na liniach zas wscho­
dnich ożywiony przewóz nafty, tranzytu węgla do Ru­

*) Dochody za wrzesień 1903 podane według 
ostatecznego obliczenia okazały się większe od ogło­
szonych o -f- 305 .506  k.
■ ——  — BM— ł— t— — — KMMHIMMł— W ——
ust, które widzowi przywodzą nu myśl jaKąś rybę 
stylizowaną; pozostaiy też kaprysy rozpieszczonej 
primadonny, wskutek których zdawało się chwilowo, 
że koncertant nie dokończy swoj produlccyi. Słuszność 
nakazuje przyznać, że niektóre numery programu 
dawały artystyczne zadowolenie, chociażby nie takie 
jakiego ogólnie oczekiwano.

Natomiast Kubelik cieszył się ogromnem po­
wodzeniem. Nie chcąc powtarzać słów zachwytu, 
tyieirroć razy już drukowanych, zaznaczę tylko, że 
kom-ert Mendelssohna byl w całości wziąwszy jedną 
z najpiękniejszych produkeyj, jaką  kiedykolwiek 
Lwów słyszał Oprócz bowiem piękności kompozycyi 
zawsze jednakowo świeżej, oprócz mistrzowskiej 
gry Knbelika, słyszało się akompaniament(p.Szwab), 
wprawdzie tylko fortepianowy, ale tak artystyczny, 
tak subtelny, tak pełen życia, że całość musiała 
zrobić wrażenie wielkie. Znowu więc Kubelik za­
ćmił cały szereg koucerto n, jaki go w Filharmonii 
poprzedził

W koncercie Knbelika współdziałał także Chór 
akademicki pod batutą p. Szczepańskiego. Wykonał 
on z powodzeniem kilka utworow. a miedzy niemi 
pieśń chóralną ..Na stepie", kompozycyi p Leona 
Popławskiego. Młidy ten człowiek dał się w tym 
roku zaszczytnie poznać wykładami o Beethowenie 
w uniwersytecie powszechnym. Rozpoczyna nadto 
pracować ua polu kompozyyi i wkrótce ma przed­
stawić publicznie muzykę swą do sceny z „Legiuuu" 
Wyspiańskiego.

W końcu należy jeszcze zdać sprawę z wczo­
rajszego występu p. G. Rawnera w „Aidzie“. Otóż 
artysta  ten, noszący imię bardzo znane na scenach 
włoskich, jakkolwiek nie przyjeżdża w okresie roz­
kwitu swego głosu, przywozi jednak ze sobą wyso­
kie tony niezwykłej wytrzymałości i siły, a pełne 
dźwięku, śpiew jego i gra noszą na sobie cechy 
sztuki teatralnej czysto włoskiej, w scenach zaś, 
gdz’'e potrzeba forsy dramatycznej, wywierają w ra ­
żenie bardzo silne, czego dowodem II I  akt, a zwła­
szcza koniec duetu i tercet.

W „Aidzie" zwracał ogólną uwagę p. Mosso- 
czy swym pięknym i ciągle rozwijającym się głosem. 
Obie panie śpiewały jak  zawsze z puwodzeniem; 
p. Kurcówna tytułową partyę (najlepszą w swym re­
pertuarze) a p. Kasprowiczowa Amneris. Ta ostatnia 
świetnymi wysokimi tonami przykrywała cały an­
sambl II. aktu.

BT. NIEWIADOMSKI

munii, transportów drzewa tartego do Rosy', budulco­
wego zaś i tartacznego do Niemiec, o**az zbeża * Ro­
sy. i Rumunii.

=  N ow ą g a łę z ią  przem yśla  krajow egc,
a raczej nie nową, ale w kraju prawie nie znaną jest  
wyrób pudeh k drewnianych, używanych w apttkach, 
drogueryach, w fabrykach smarów, ezernidla do butów 
itd, Fabrykacyą tych pmlele.c zajmują się, jako prze­
mysłem domowym, mienzk&ńcy gminy Felizieutal (po­
czta Tucholku) obok S iudego, w powiecie stryjsknu. 
Głównym organizatorem, a zarazem reprezentantem 
tego przemysłu jest p. Jan Guumer vr Fehzientaiu. 
Pudelka drewniane wydają się na pozór drobnym arty­
kułem, rozchodzą się one jednak masami prawie po 
całym świetne. W kraju przemysł ten nie jest dostate­
cznie znanym i wielu odbiorców na tego rodzaju pu­
dełku sprowadza towar z zagranicy. Brak może dosta­
tecznej orgauizueyi handlowej wewuątiż kraju powo­
duje to uieracyoualne postępowanie. Podebuo \ ielkie 
zagraniczne fabryki ezernidla do butów, z których i Uo 
nas niepotrzebnie towar sie sprowadza, używają ua- 
Bzytm puuelek z Felizientalu.

— W i a ć  p r z e m y s ł o w y  w  T ł i  m acau i Walne 
zgromadzenie Tow. gospodarskiego oddziału tłumaeiue- 
go. Dnia 24  bm. w środę nabędą się w Tłumaczu 
w sali Rady pow. dwa wielkie zgromadzenia poświę­
cone sprawom naszego ekonomicznego rozwoju. O go­
dzinie 2 popol. odbędzie się Walne zgromadzenie od­
działu tl u tanek i e,go Tow. gospodarskiego, a o gouziuie 
5 popołudniu „Wiec przemysłowy“ poświęcony sprawie 
obrony przemysłu krajowego i sprawie węgla kra­
jowego.

Na obydwóch tych zgromadzeniach delegat „Biu­
ra reklamy przy Ceutraluym Związku galicyjskiego  
przemysłu fabrycznego" ilustrować będzie referaty 
Bwoje o przemyśle krajowym okazami rodzimej w y­
twórczości z różnych jej gaięzi. Jak można sądzić 
z ogólnego zninteresowuuia w obydwu tj ch zgroma- 
dzeniuu i będą bardzo licznie z reprezentowane wszy­
stkie stery mieszkańców miasta i okolicy.

=  Otręby z m agazyn ów  w ojskow ych
W K rakow ie zostały w całości przekazane krakow­
skiemu Tow. rolniczemu dla rozdziału między luduość 
dotkuiętą powodzią, po ceuie 5*50 k. za 100 kg. 
Gminy i Kół na rolnicze z Zachodniej Galicyi zwracać 
się winny wpiost do Tow. rolniczego.

—  „ D o b r o b y t " ,  organ Związku Galicyjskich Kas 
oszczędności i Ceutr. Związku przemysłu fabryczuego 
pod redakcyą dyr. J. K. Zielińskiego, czasopismo eko­
nomiczne. Nr. 5 z d. 15 lutego wyszeal i zawiera na­
stępujące artykuły: Posiedzenie Izby handlowej we  
Lwowie. —  Z praktyki sądowej. —  Prawo głosowania  
odłączone od akeyi nie może być przedmiotem obie­
gu. —  Notatki. —  Centralny Bank czsskich Kas oszczę­
dności. —  Sprawozdanie Wydziału Związku Gal. Kas 
oszczędności od 1 lipca 1902 do 31 grudnia 1903. —  
Regulamin zasadniczy Zarządu Towarzystwa pomocy 
przemysłowej. — Wskazówki co do urządzauia wystaw  
przeglądowych. —  Komunikaty.

*= Spraw ozdanie targ o w e lwowskiej izby ku 
pieckiei. Pszenica prima 8*40 do 8*60, średnia 0 ’—  do 
0.— . Żyto prima 6*30 do 6*50, średnie O1—  do 0*— . 
Jęczmień prima 5*25 do 5 50, średni 0 ’—  do 0 ’— . 
Owies dworski prima 5'40 do 5*60, średni 0 ’— do 
0*— . Kukurudza prima 5*50 do 5*75, średnia O1—  do 
— . —  Rzepak zimowy 9 ’— do 9*25, l etni — •— do— •— . 
Siemię lniane 9 ’— do 9*10. Siemię konopue 7* — do7*10. 
Tymotka 20*— do 2 2 '— Koniczyna czerw, prima 60* — do 
65*— , średnia — •—  do — •— . Koniczyna biała primo 
6 5 ’—  do 70*— , średnia — •— do — •— . Anyż plaski 
— •— do — -— , okrągły — •—  do — •— . Groch do 
gotowania: Wiktorya 7*75 do 8 ’— , zielony 7 .50  do 
7 ’75, pastewny 5*50 do 6 ’— . Bobik koński 5 ‘25 do 
5*50. Wyka 5*25 do 5*30. Otręby pszeune 3*75 do 
3-90, żytne 3-90 do 4*— . Chmiel za 56 kg. 150'—  
do 160* — .

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: Husia- 
tyn-Stanisluwow 40*25 do 40*50 kontyngent, 30*75 do 
3 1 ’—  nadkont. Tnrnopol-Brody 40*50 do 40  75 kont., 
31*—  do 31*25 nadkont. Sokal-Jarosław 40'75 do 41*25 
kont., 31*25 do 31*50 nadkont. Rafiuerye Lwów 43*—  
do 43*25 kont,, 32*50 do 32*75.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów a 10 .000  
litr procent.

Bani rolniczy we Lwume).
Lwów dnia 20 lutego.
Dsit notujamy aa 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Paaaniea got .v“. 8*26 do 8 50 Psz«mca nowa od 

8’lU do 8 25 Zyto gotow i od 6*50 do 0*70 Zyto na ternńna 
do 6.30 do 0 oO Owies obtoc*nv gotowy od o*40 do 5'7ó, 
Owies ooroczny na terminu od 5*25 io  5*50. jęczmień pastewny 
5*20 do 5*30. Jęczmień orowarmany 5*o0 do >'80 Rzepak 
8*40 do 8*75. Lnianka —*— do —*—. Groch paste­
wny 6.50 do 8*75. Groch do gotowania 7*50 do 10 —. Wyka 
5 bÓ io ó-7ó. Bobik 5 75 ao 6*—. Hreczua 0-— do O*—. Kuku- 
i, a za nowa 6*— do 6*25. Kukur, stara od 0*20 do 0-30 
Chmiel za 68 kilo od 120 do 130—. Koniczyna czerw. nowa od 
65’— do 78’ — . Koniczyna biała od G5*— do 90*— . Komcnyna 
iaw< dzka 65*— do sO’— Tymotka 2 2 — do 23*--

Spirytus paritas Tarnopol za 60 litr. gotowe od 20*50 do 
20'76 Soirytus oaritas Ta -nopoi ekskontrngen. 16*60 do 16*76.

Tendencyu co do zbóż niezmieniona.
2 koniczów, bi.Jy znajduje większy popyt. Ceny spiry­

tusu wykasuj ł dalszą -.wyżkę.

N A D E S Ł A N E .
Rubryko N A D E S Ł A  N E "  m e  pochodzi, od rcaakcyi 
która i i za n ią  odpow.edsiauiożci nie p rzy jm u je .

Zakład lekarsko - kosmetyczny 4
© r .  Ł E O M  15 A 3* ! *  A

ul. Jagiellońska nr. Ilu, u io w a  się w łosy  z  tw a rzy  za 
pomocą elektrofiltr, w ągry, piegi, sm arazezki, p lam y  
i e. d. Mii saA t u a r t y  Ordynuje o i  S—12 i od 3- 6.

■ B n a w n  anafc— b — — — ubuwm—— — w

A D W O K A T

d r. D w ern ick i
m ieszka obecnie p rzy  tU. » I o w m -K l c ^ o  8  (n a p rz e c iw  
g łó w n e j p o c z ty ) .  144

m \  m .  s o h a l  |
b. długoletni lekarz zakładu w ychow aw czego i k lasztoru  

SS. Niopokulanek w Jazlow ou — osiadł we Lwowie
u l .  G r ó d e c k a  4-0 A. — ord. od 3— 5 popołudniu.

n i. S y k s tu s k a  
1. 9.L fikarż-deatysta  dr. S. Rappaport

p lo m b o w a n i?, w y jm o w a n i *  zęb ó w  bez boiu, s z tu c z n e  zę b y  
10 13G5

do egzam inu ua 
jednorocznych 

ochotników  tzw.Kurs przygotowawczy
I n t e l i i g e n y  d b n H u  t :  *»

rozpoczyna się z dniem  i  m arca b. r  w woj-Cowej szknie 
przygotow aw czej S t. D o b ro  woj ok iego , Lwów , u lic a  Pt l i ­
te w sk ie g o  9 O bjaśnienia i wylcaz uczniów aprobow anych 

nu żądanie. 1246

1593
Karolina Friedmauuwnu 

Dr. Ignacy llerscher
K o ło m y ja  zaręczeni. H u s ia ty n .

Zakład den tystyczny  1590
D ra KAROLA _ JA2IU BO W SK ISG O

ul. K lem ent. T ańskiej 1. 3. I  p ; g. ord. 9—1 i 3—5.

Krajowa fabryka zdrowotnych tafek
Kraków, ul. Pańska L 6.

„Prcgeress" zarowotne tutki są największą zdobyczą 
nowoczesnej hygicuy w dziedzinie fabrykacyi tutek. 
.Maszyna. „Progress" jest jedyną w Mounreh i. „ P r o ­
g r e s s "  zdrowotne tutki, wyrabiane z uajiejszego pa­
pieru, wychodzą z maszyny całkiem gotowe, szyte (nie 
klejone), drukowane i opatrzone w mundsziuki, wj peł­
nione chemicznie czystą „sznurową watą", pochłania­
jącą nikotyuę. Maszyna układa je także automatycznie 
w pudełkach. „ProgTBSS" zdrowotne tutki chrouią 
przed chorobami, udzielającemi się od ludzi, ponieważ 

w c z 'ń e  wyrobu nie dotyka ich ręka ludzka.
D o nab ycia  w  trafikach. 1702 5

O DPOW IEDZI REDAKCYI.
P o m a r i n o .  — J . S. S z c z e r b a .  N ie  zużytkujem y.
W P. J e d e n  z p r e n u m e r a t o r ó w .  We Lw ow ie is t­

n ie je  w yższa szkoła  handlow a i sk łada się z czterech kur- 
sów rocznych. W arunk i przyjęcia: ukończona czw arta k lasa 
8zkoły śrt-dm ej. Z akład stoi na  rów ni z akadem iam i han- 
<}lewemi. N adto je s t jeozoze szkoła uzupełniająca, k tórej za ­
daniom  je s t osobom  będącym  w prak tyce  handlow ej, daó 
Bposobność do uzupełn ien ia  sw ych wiadomości.

Kącik humorystyczny.
Ciężka p ra ca .
—  Jak długo pracowałeś pan nart tym obrazem?
—  Ośm lat! Pól roku malowaiem a połosma 

sprzedawałem !

Przezorny.
C h ł o p i e c  o d  s z e w o a .  Przynoszę panu rachu­

nek i.,, nowe trzewiki.
A k a d e m i k .  A gdzież te trzewiki?
C h ł o p i e c ,  fchują jeszcze za drzwiami.

*

Bogatą żona.
Oj c i  e o (oburzony). Twój mąż cię tuk zanie­

dbuje, jakby się z tobą ożeni! z miłości!

Znak czasu.
A (do kompozytora). Zachwycony jestem twoją 

nową operetką!... ale powiedz mi szczerze: czy i rnu- 
zyna jest rzeczywiście twoją?

K o m p o z y t o r .  To jeszcze nie zostało rozstrzy- 
niete.. prowadzę właśnie o to proces.

*

Za wiele.
A k t o r k a .  Panie dyrektorze, lekarz zalecił mi 

kuracyę na świeżem powietrzu.
D y r e k t o r  t e a t r z y k u .  Jeszcze więcej św ie­

żego powietrza? Ależ my i tak już prawie niem tylko 
żyjemy.

O d p o w ie d z ia ln y  redak tor:
Józef Z ie m b iń sk i



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 87 z dnia 20 lutego 19C4

TEATR MIEJSKI we LW O W IE.

W sobotę dnia 3 0  lu teg o  1 9 0 4

Poniedziałek karnawałowy
trai-edya oficerska w 6 aktach O. E. Hartlebena; 

przekład Kazimierza Rakowskiego.

P o czą tek  o g odzin ie  7 w ie c zo r e m .

C© losse' nrn (w p a sa ż u  Hermanów), 
cod zien n ie

od 18 lutego począw szy 10 now ych atrak.-_,.j. Y llo ro m s. 
seuzacyjny ak t na globnsaoh. B e b e  B o se  &  J e a n ,  m uzy­
ka h.y ogród e lek iryczny . T r io  B a ro w sk i, weseli chłopi 
w lesie. J a m e s  T h o m a s  n iezrów nany  ekw ilib rysta  i cały 
senzaeyjny program  — W niedzielę i św ięta 2 przedsta­
wię nia o godz. 4 i R. - Bilety są w cześniej do nabypia 
w biurze dzienników  Piohna ul K arola Ludwika 9. l to 4

K & w i s m i & A m e j r y k a ń s k a
prsy ulicy Trzeciego Maja 1. I ł .

codziennie K o n c e r t  m u z y k i  w o js k o w e j .  — Początek 
o godz. 9 wieczór. 995

stel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Wysfcęp najlepszych sił artystycznych. Codziennie 
trzy nowe senzacyjne komedye. 1442

W O J N A  R O S Y J S K O  
J A P O Ń S K A ! ^

Najnow&a m a p a  te**enu w alk  (Azya wschodnia, 
Japonia, f orea, Chiny i Rosya Azyatycka) format 
71 X 88 era* podziałka 1 : 4,500.000 wykonana 
w iiku kolorach. —  Cena Kor. 1*20, z przesyłką 
w opasce K 1‘30, poleconej K 1'55 (za poprzedniem 
nadesłaniem należytości). — Naklejona na płótnie 
w formacie kieszonkowym o  K 1*20 więcej poleca
K s i ę g a r n i a  P o l s k a  b . P o ł o w i e c k i e g o
We, LWOWIE — ULICA AKADEMICKA LICZBA 2 a.

W LA D Y SŁA W  S t U D N IC K I.

ROSYA W  AZVI 
W S C H O D N IE J

V '" Za
•ZKfAŁś'

W órSO

'óA -W i'

*$&&*.•

T R E Ś Ć :  ROSYJSKI PANAZYATYZM I PODBOJE 
ROSYI W AZYL KOLONIZACYA I FKSPANSYA 
ROSY!. KRAJ NADAMURSKI. MONGOLIA. „Ż uŁ T A  
ROSYA “. K OREa. TYBFT CHINY. JAPONIA, 

SZANSE WOJNY. 1583
= = = = =  CENA K 1-50. - c = = r =  

NAKŁAD K S IĘ G A R N I P O L S K IE J  W E  L W O W ’E.

Celem położenia miny nadużyciom  niektórych re s tau ra ­
torów, mam zaszczyt podać do wiadomości, że najlepsze

ig y  j r “ - P 1 W O  O i i O l  I d i i S u  t L .  - £ 3 2
Sprzedają na szklanki tj

' l a i i u t a  .'oepfer Trybuualsica 
A d l e r  M arkus, pl. Afcadeinieki 
.7 " i:5  Jak ó b , k rakow ska. 25 
B a u m ,  H otel vVarszawski 
Ś S a r a n  S., ul. Leona Sapieny 
llSJiWJfcajbt 3 . ul T ea tra lna  

M ,, Grodzickich 
SłrMCti.tOP J . ,  ul. G ródecka 
E l R i t o r p  ul. G ródecka 18 
F r i e d  Jak ó b , Rynek 13 
F r a n S i r J  J .  ul. L. Sapiehy 
G iif lu ia K e S  Os.. S ykstuska 2 
f i r i f f e L  nl. Żółkiew ska 
< J* r? in ie ldS ., Łyczakow ska 24. 
G r a s s  W . L eona Sapiehy. 
G B croId  Antoni, Sykstuska 14 
M e i i s l s i a  J ., Lenartow icza 1. 
S ł c l l w i s  E dw ard ,K opern ika. 
S l ł id w  M., ul. Sobieskiego 
.ffn eo b y  J .,  ul. C horążezyzny 
K a w .  K t r t r . Jagiellońska. 
ISdota f i , ul. G ródecka 79 
K c i I  A., K opernika.
K e i l  M., W ałowa. . 
u o s t K l c w i c z  A .,W ałow a 13. 
J i r i t n s  S , ulica Szpitalna. 
H r ^ i t i d l c r  -T. Ch.,pl B em aru. 
BE K i l k i ,  ul. G ródecka 
K aesarifcM Y O gel, Jagieł. 36

Uo następujące firm y: 
£iC im «l S , Gródecka 54. 
k ,u a w i& ' J a n , (krakowska 7. 
Ł ił - ru e i  Sg\, Żółkiewska 
l i d w e n n e c K  J ., T rybunalska, 
t . o r i a c i a s k i  W , Rynek 
ia a - .  OYf .G ii Kar., K rasickich. 
M t iu y  kan tyna  30 pp. 
N O Y ro ź e n m l: -J., Pl. Solurni. 
J P o c h .m a r s i i i i  P. Mikolaschu 
i*l*Kya>ylA,aii i i .  T rybunalska 
s t s s e r r a a n n .  S ykstu ska  28. 
H e i c l t  S., Rynek 5. 
R o th fe te r* ,  K azim ierzow ska 
H a d z i ń s k i  Antoni, rest. kol. 
I k o t h h e r g ' Maks, Gródecka. 
U  o s a iu o o r i .  ul. Pańska. 
S o k o s s y ,  H otel Pański 
S e j s y r i a .  ul. O rm iańska 
S i i ł n t p i r a  S ., Rynek. 
S a l z b e r i f  H., Każruiorzowska 
S c k a l l  S .u l Kazim ierzowska. 
S c n w a r a e r  O sias, Gródecka. 
T e i t t t a » a v is i  Gróilecka 75.
T  n n  -ii . iu iu ,  Jagiellońska 
r o u s ś c k i  Et. Rynek 
V n is e  Jakób',, Żółkiewska. 
A n o U s c h  H .  Gródecka, 
j t i m e t .  ul K aźm ierzow ska 
c n t i U r  i s a n  J.,Z im oro wicza

B O K  O l O O I I S K l .
( P o r t e r  k r a j o w y )

T o p Ie rU T aftH la ,T ry b u n a lsk a  j P r z e d m ó w e k .  M. pl. Solam i 
ł t a e i e m b i  Ł , p l. Halinki , U a r f a o k e l  0 .,  Sykstuska 
K K ieah o Ir,, ul. S zep tyckich  ScSt>a|e i r a  S.. Rynek. 
J f t c s t a a r a c r a  H otel W arsz. T c k e ł j h a n m ,  G ródecka 
| , . - r > U 'r  Żółkiewska.

Główne zastępstw o i skład  piwa beczkowego

u pp. O ryasza Wixia i 3 yr.a H. Bogusławskiego I. II.
T e l e f o n  N r .  O. 333

Skład piwa flaszkowego u p. W l e s e r a ,  Sykstuska 14.Tel. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 

lwowskich nazw iska restauratorów , którzy  p i w u  oK ociaie- 
S ililc  sprzedają, a  nadto zastrzegam  sobio wystąuic w urodzę 
sądowej przeciw ko sprzedaży obcego piw a pod m arką oko­
cim skiego. J . t N  G O E T Z , brow ar w Okocimie

r a r T *
A  '<*

P l f l l

Kapsułki Zamba
napełnione olejem z drze­

w a santaiow ego 0,2
Wisls listów dziękczynnych
l.ecza słabości pęcherza i prze­
wodu moczowego (wypływy) bez 

bólów w kilku dutaeh.
Zalecane g o rą c o  p rzez  
le k a r z y .  O w ie le  lep sze  
n iż  san ia l  W y r a b ia  t y l k o

Aptekarz

W  o j bi a  ro s y js k o  ■ j  o gw nska 1
Najnowsza napa placu boju

ż y t o ś c i
d z a ju  m a p  — Do nabycia 1591 4

w księgarni Seyfartlia i Czajkowskiego we Lwowie.

W urzburg.

j K a r to n  p o  4  k o ro n y  
5 nabyć można u:
Apteka C Brady, Wiedeń, Fieiseii- 

manta I.
Apteira pod Białym  Aniołem
S k tad  v  aptece Z y g m u n 1 Uu.CE.eru 
i J, WewiOrskiego we Lwowie - * 
\V interesie wóasnego zdrow a, należy 
odrzucać w szystkie inne raokonie lepsze 
środki. 1527

D ru k a m i "  

Stereotypia
Słowa Polskiego

w e  L w o w i e
ul. Chorążczyzna 1. 17-19  

p o s i a d a :

p1 reszarzęJna siła,
m ający wszelkie węg. fab ryk i cukru i t. p. zastępstwa, 
p jszu k itję  zastępstwo n a  M iskolcz dobrze prosperującej 

gal. ra fineryi na fty .
Zrjłoszenia pod  K a s a m i r  E d l l u k ,  Y lisKcoSc/.

! * 1583 2

c l i a r o i i z c l )  p ę c l ł c r / . a  
a n o e a o Y fe ijo  i innych 

tym podobnych dolegliw ościach 
są najbardziej rozpow szechnio­
nym i najlepszym  środkiem  
K a p s u ł k i  t a r o I iu o Y r e  (na­
zwa zastrzeżona), k tóre można 
zażyw ać, n ie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zaw sze U r ó t z -  
N e r u uausuiek tarolinow ych 
a w szystkie rzekom o M utecz- 
n iejzze środki .stanowczo po- 
rzięcać należy. 50 kapsuiea.: 
! l  z olejem  sa.nta.low., 3 z salo- 
lom, li z ekstrak tem  Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w autece Pieposa Poratyńskie- 
go. Lwów, Piać B ernardyński, 
AjitekA pod ^łebniym orłem 
Z, Iłuckcra. 13

rotacyjne
Maszyny do gładzenia, perforowania

I cięcia.
Kompletną stereotypią 

płaską i okrągłą.
Wielki yyuór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych, 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dzielą, — Ilustracje — 
Mruszury —  Cenniki — 
W szelkie druki dla handlu, 
p r z e m y s łu  i rolnictwa —  
w najkrótszym c z a  s i e  po  
m o ż l i w i e  n aj  n i ż s z y  ch 

c e n a c h .

p o s tl
Codziennie żywo rybv  różne­
go gatunku  — iMasło m azur­
ski o i deserow e. — Bery, śle­
dziu i m arynaty  różn go ga­
tunku  poleca znany  z taniości 
H andel korzenny i delikat.

A .  J .  M u n d
Lwów, ul. TryD unalska 6.

1546 5

1

S 33

PATENTY
na "wynalazki 

— w yjednyw a —

S, Dztóski
p rzysięg ły  rzecznik  

patentow y 114

L W Ó W
20 M ikołaja 20.

ca
Sworn Patent-Attorney

0 połowę łaniej, niż wszędzie
Is tn ie jącą  od roku 1843 n a j­

w iększa aseku racya  życiowa 
w świecie

„Tlie Siar w LonoyniB̂
w ystaw ia pollce na dożycie 
lub na  kapitał pośm iertny i 
przyjm uje od ubezpieczonego 
tylko połowę wkładek. Samo­
bójstwo i pojedynek nie sto ją  
ua przeszkodzie w w ypłacie 
spadkobiercom  ubezpieczonego 
kapitału. J g e e tó w  to w a ­
rzystw o a ie  w ysyła , gło  
sz« n ia  Y vp ro st ito G e n e ­
r a ln e j  R c p r u e n t a c j l  « e  
L w o Y łie  258 ?

E < l d « v a M  J h L 3 o in
ul. K opernika 24.

S f e B i c y n n  S S s c J a a i
r z ą d . n p o w a ż n . I in d o w n ie z j’

! w ykonuje w szelkie buaow y tak  we Lwowie, jak  i na 
prow incyi we w łasne n przedsięb iors wie lub toż przyj­

m uje kierow nictw o budowy.
P lany i kosztorysy  sporządza w najkró tszym  czasie.

L w ó w ,  I B i l i ń s k i c g o  1 .  3 3 .  

ffilia) Stanisławów, ul. Lipowa.
1709 2

N ajceln iejsze w ydaw nictw ?

SŁOWA POLSKIEGO
do nabycia w A dm ini3tracyi „Słuwa Polskiego* we Lwo­
wie ul. Chorążczyzny 17—19 i we w szystkich księgarniach.
D audet A lfons  Nowele z oaasow obleżetua Paryża

K. — .0 0
Dickens Charles I. Noc wigilijna, U Dzwony, p r z e k ł a d  

z angielskiego K. — .60
Gąsior owski Wacław. Huragan, powieść historyczna 

z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wydanie II.
K. 6 .—  w ozdobnej oprawie K. 7 .80

Gąsiorowski Wacław. Rok 1809 powieść historyczna 
z epoki napoleońskiej, w 2 toinach, łóyduuie II.
K 4 .—  w ozdobnej oprawie K. 4 60

G łąbiński Stanisław . Zamach na Uniwersytet polski we 
Lwowie K. 1.—

G orkij M. Opowiadania, wolny przekład z rosyjskiego  
Treść: Włóczęga. Małżeństwo Orłowie. Z izubrma

K. — .60
Gruszecki A r tu r .  Większością, pow. współcz. Wydanie 

dla abonentów „Słowa Polskiego11. K. 2 .—
w ozdobnej oprawie K. 2 60

H auch C. Tajemnica pewnej rodziny polskiej, z orygi­
nału duńskiego przełożyła Józefa Kłemeusiewiczo- 
wa. K. 1 20, w ozdobnej oprawie K. 1.80

Jeż T . T . (Zygmunt MilkowBki) Hryhor serdeczny, po­
wieść, 2 tomy, Z aodutkiem szkicu: Jeden z wielu.

K- 1.20
—  O but. Wydanie jubileuszowe z portretem autora, 

3 tomy K. 6 .—
(Dochód przeznaczony na dat narodowy dla autora).

I S u e l i  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obow iązujący z dniem  1-go października 1903 — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

0 g o  Hz. |  P r ^ y j e ż d ż B j f j  d o  L w o w a  i i i *  t ł w o r a e c  y l o n n y  a t  \ o CjOflz. | o d i n d ż i i i ; )  / . e  G u o m i  - r .

6.10 K rnkow a, B erlina , W rocłat* ia, W arszaw y , 'Wiednia, K a rls ­
badu, P rag i, O rłow a, Z akopanego , R ym anow a

6.20 Ickan , C zortkow a, K atusza , B rod lny , P u tu y , S u c ta w y  
6x0 Sokala, K aw y rusk ie j
7.35 S am bora, C hyrow a
74o Ł nw ocznego, P esz tu , C hyrow a, B orysław ia , K ałusa*
7.55 P odw ołoczysk , O dessy. K ijow a, B rodów  

8 .1 0  (»ob|>. S tan isław ow a
8.20 Jaw orow a
8.55 K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W ied iua, K arlsbadu , Pragi,.

Z akopanego , P e sz tu  
5)57 S try ja,

10.25 Rseazow a, Ja ro s ta w ia , L ubaczow a 
11.15 S tan isław ow a, P o tu to r, K orbzm ezó
1.10 Ł aw ocznego, K atusza , B orysław ia , Kochaw iny^

1*30 p o s p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K arlsbadu , 
P rag i, N ow ego Sącza, T arnob rzegu , R ym anow a, Iw onicza 

1 .4 0  p o s p .  Ickan , C zortkow a, K a łu sza , Z aleszczyk , K ocm ania  
N ow oaielicy , W y żn icy , S e re th u . Suczaw y  

p o ifp . P odw otoczysk , Odessy, K ijow a, Brodów , H u a iatyua, 
C hyrow a, B o ry sław ia  

J  a  w orow a r
Podw otoozysk , O d e ssy ,K ijo w a ,B ro d ó w ,G rz y m a ło w a ,P o tu to r 

Z a leszczyk , H u sia ty n a , Iw an ia  p u s teg o , S ka ły , K opyczyn . 
Ic k a n , N ow osiełioy , S e re th u , C zudina, B rod iny , Suczaw y 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsb ad u , p rag i, 

O św ięcim a, O rłow a, M ielca v ia  D om bica, C hyrow *
B ełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y  rusk ie j

f t . i o f lp o a p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia. K arlsbadu ,
■ P rag i, L ubaczow a, S anoka , R ym anow a, Iw onicza 

9.2uj|Ickan, B u k aresz tu , C zortkow a, H u sia ty n a , KOrÓzmezO, P o tu - I
■ to r , N ow osielicy , D o rn y  W atry , 8u c 2aw y  » 

9 .50 jK rakow a, B orlina , W rocław ia, W iedn ia , W arszaw y , Oświę-
9 c im a, L ubaczow a, T a rn o b rzeg u , Iw onicza, Rym anow a ■ 

lO.OOj Sam  bora , C hyrow a, R ym anow a, Iw on icza, J a s ła  
lO .^JgPodw ołoczysk, O dessy , K ijow a, B rodów , Zaleszczyk, S k a ły , I 

g  Iw a n ia  p u stego . H u sia ty n a , K opyczyn iec  
Ł aw ocznego , P esz tu , C hyrow a, K a łu sza , B orysław ia  

g IU .20$;i>o»p. Ic k a n , K o n stan ty n o p o la , D o la ty n a , Zaleszczylc, W yż- 
g   ̂ |  n icy , N ow osielicy , Czudina- S e re th u , D orny  W atry , Suczaw y  j
■ 2 .3 lN p o s p .  K rakow a, B erlina , W roc ław ia , W arszaw y , W iedn ia, I
■ I  K arlsbadu , P rag i, Orłow a , C habów ki, 2akopan©fl<>
I  B.no9 T arnopo la, B o rek  w ielk ich , G rzym ało  w a

fiu  U w o n e c  „ P o d i a m e i e 44 * •
Podw ołoczysk , Odessy, K ijow a, Brodów 
p o » p .  P odw ołoczysk , O dessy, K yow o, Brodów, H n łia ty n a  
Podw ołoczyak , OdesBy, K ijow a, Z a leszczyk , P o tu to r, Iw an ia  

p u steg o , S k a ły , H u sia ty n a . B rodów , K opyczyniec
Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a, B rodów , Z aleszczyk , P o tu to r.

Iw an ia  p u steg o , S k a ły , ltu s ia ty n a . K opyczyn iec  
T a rnopo la , B o rek  w ielk ich , G rzym ałów *

6,22

6,30
6.45
6.51

8 .2 5

8R5

9.05
9.25
940

1035
10.40 
1 .5 0

2 .4 0

3.05
3.25
3 .4j0
3.50

lokan, b n k a res itn , Żydaceowa, Po tu to r, K arO im eio, Nowo-
sielicy, Brodiny, Suczawy 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna 
Ławocznego, Pesztu, Drohobycza, Borysławia 
Jaw orow a
pogp. Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi. K arls­

badu, Lubaczowa, Sam boia, Orłowa 
Krakowa, Wiedcua, W arszawy, P iagi, Karlsbadu, Rymanowa, 

Iwonioza, Tarnobrzegu.
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kału***
Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowieo, Delatyna, Potutor, Nowotielioy 
Tarnopola, P otu tor
pow p. Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Zalsssccyk,

H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałów* 
p o s p .  Ickan, P o tu tw , Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyż* 

nicy, Kdrózmezi), Koomania, D om y W atry , B u k aresz tu  
p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Zakopanego, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia,
Rzeszowa, Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa 
J  aworowa

^GSflStaniaławowa, Żydaczowa
6.15BKrakowa, Wiedn. Wrocł. Berlin, War*z. Chyr. Pesztu. 
6.40HŁawocznego, Pesztu, Borysławia, Kałusza, Chyrowa 
7.0^9Rawy ruskiej, Sokala 
9.00HPodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów

10.42®Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delut^ma, Wyżnicy, Koomania.
j | Nowosielicy, Czudina, Brodiny, D om y W atry, Suczawy 

10.53|Krakowa, W iednia. W rocławia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu 
I  Rymanowa, Tarnobrzegu, Orłowa (Zakopanego)

11.00HPodwołoczysk, Brodów. Iwania pustego, Potutor, Skały, Hu- 
sia tyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Kopyczyniec 

a S tryj a.
SZółkwi ty lko  w niedzielę
BpoNp. Krakowa, W iednia, Wrocławia. Borlina, W ars^a^T  
9 Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 

2 .53H posp  ickan, Constancy, Czortkowa, Brodiny, Sucaawy, Dor- 
1  ny  W atry, Kocmania
|  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu. 

Chyrowa, Sambora, Jasła , S tro i, Mieloa, Orłowa
Z dworea „Podzamcze** do:

Podwołoczysk, Kijowa, Odewy, Brodów, Huaiatyn*
Tarnopola, Potutor
poH p. Podwołoczysk, Kijowa, Odesy, Brodów, Z a leszczyk ,  

H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G r z y m a ło  wa

6.43
10.57
2 .0 4

3MJ
9.'J i-P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów

8 11.24wPodwołoczyskf B rodów , K opyczyniec , Iw an ia  pu steg o , S k a ły  
0  P o tu to r , H u sia ty n a , Z aleszczyk, G rzym ało  w a 
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, YŁOW O PO L SK IE “ Nr. 87 ź dni;. 20 lutego 1904. 13

Dział ogłoszeń „Popierajmy prze­
mysł krajowy0 wychodzi 2 razy 
‘ygodniowo (26 razy  kwartalnie). 
Przedpłata Kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony

w o d y  so d o w e j
1 s z tu c z n y c h  w ó d  m in e ra ł '

n y c h  i le c z n ic z y c h

„ Z D R O W IE 14
po le ior tych  p rze z  Tpw arz .  
L e ka rsk ie  L w o w s k ie  i  p o :o -  
s tu ją ryc t i  p o d  k o w r c l ą  Ko- 
ij i i s y  i P t  z e m y  s ło w o - L e k a r ­
s k i e j  L w o w s k ie g o  T o w a r  z.

L e k a r s k ie g o  — po leca  
^  s z tu c zn e  w o d y  m inera ł ,  Jg 
£J i  leczn icze ,  sp orządzane  a. 
'Z. na w odz ie  p r z e k r o p io n e j  °  
S  w e d łu g  rozb ioru  woa ro- 5
2  d z im y c h ,  do kon an ego  4T 
“  p rzez  L ieb iga i  S tru v eg o ;  ~  
“ wo<lę sodow ą w  s y fo n .  5 
=  opatrz, m a r k ą  ochronną  p 
'  „Z d ro w ie“ tud z ie ż  limo- "5-

nndki ow ocowe,  g"
s  Er. Mllolłsch, Piewi, Lewiński & 
“h spółka kom an d .  Zóro-  
I ;  wie" w e L w o w ie  K r z y -  Śjj 
£s żow a L 42. Tel .  644. »

43S1 -26-1

E M Y  P R Z E M Y S 1 K R I J O W Y f
łłGŁO^EKłA ZBI0B01V£ „SŁbttA POLSKIEGO**

,  m ■im — < ^ > ■■ w
Zamówienia do działu „Popierajmy 
przemysł krajowy" przyjmuje wy 
łącznie Administracya Słotna Pol­
skiego względnie Biuro reklajny 
wyrobów krajowych we Lwowie.

1 ikryki papieru maszynowego

Braci Białkowskich
w Białej — Czańeu — B ielska 
w yrab ia ją  w szelk ie ga tunk i pa­
pieru  drukow ego, kance la ry j­
nego, konceptow ego, koloro­
wego itp . D ostał czają  papier 
gazetowy d la : Czasu, Gazety 
Lwow skiej, Głosu narodu, 
k łow a Polskiego i w. i. 2798

1 H m

w łasnego  w yrobu  : szw ajcarsk ie , 
angielsk ie  i am erykańskie.

Maszynki
H e b le  do nagniotków — poleca

Ja/. Lauruk
nożow nik , Lwów-, H alicka 1. 6.

Panow ie S tudenci
P recz  z H a - I ^ s - T ą

knpu jc ie  w  sk lepach ty lko
A T R A M E N T

w yrobu lw o w sk ie j f a b r y k i  
c h e m ic z n e j , T L E S “ 

S k ła d  h u r to w n y :  7302
Lwów, Kopernika 15 a parter. Tei-z58.

D oskonale  o d tłu szcza  i 
odkaża skórę ,  zapobiega  
w y p a d a n iu  w łosów ,  — 
w "imienia ich poros t .  Do 
nabycia  w  za s o b n ie j ­
s z y c h  ap tekach ,  drogue-  
r y a c h  i sk ładach  p e r fu m .  
G łó w n e  s k ła d y :  — we 
L w o w ie  H a y , .M ikolasch;
w  K ra k o w ie ;  E e irn .

Ważne dla PT. Myśliwycn! 
Bolesl, J a n k o w s k ie g o  

p ra c o w n ia  r u s z n ik a r s k a ,  
s p rz e d a ż  b ro n i  i p rz y b o ró w  
w e  L w o w ie , C z a rn ie c k ie g o  
1. 2. — W szelkie reparacye
przyjm uje się pod srwnranuyą. 
N a ' żądanie cenniki g ra tis  i 
franco. S tarą broń kupuje, 
płacąc- gotówką. 7246 26

B a je c z n ie  ta n io  n a s io n a  
fa s o l i g ro c h u . W szystko wy­

bierane, pew ne ziarnka. 
G ro c h  c u d  A m eiy -k i niski, 

bardzo plenny funt 60 hal. 
T e le fo n  plenny bardzo w ielkie 

strączk i fun t 50 hal. 
M ajow y  najw cześniejszy  plen­

ny 30 hal. funt 
F a s o la  F la g e o le t  szparagow a 
w ie .zn ie  zielona, delikatna, 
francuska  na  zielono i s iu h a  

doskonała funt 70 hal. 
F lag ę  o le t  b ia ła  szparagow a 

funt 60 ct. 
S z p a ra g o w a  (S c h im e ra )  z 
żóito-woskowemi strączkam i 

funt 70 hal. 
S z p a ra g o w a  d a k ty lo w a  hur­
azo p lenna, z iarnka  brązowe 

funt 80 ct. 
S z p a ra g o w a  N e g e r  wczesna, 
strączki żółte, ziarno czarne 

fun t 70 hal. 
S z p a ra g o w a  b ia ła  w czesna 

krucha, funt 60 hut. 
P e r łó w tta  bardzo plenna, bia­

ła  na sa ła tę  funt 40 hal. 
O g rąg ła  piesza, żół a, plenna, 

fun t 60 lisi.
F la n c e  karpiel szparagów  
3 letnich A rgenteuil, Oanowers, 
Goilossl i Milchweis po 2-80 K. 
100 sztuk. Jednoroczne 1-60N. 
100 sztuk. I» w ó r  J L a p s z y n , 
iO E rzożaiiy . 11096

y  a r z ą d  p a s ie k i  Antoniego 
*-  KraiiiSkiego w Jezierza- 
naeh ad  Czortków w ysyła w 
każdej porze roku  miód prza- 
śny, praw dziw y, lipcowy w sta­
nie tw ardym  lub płynnym  w 
5 klg. blaszankaeh za cene 
7 Koi. (w szystko oplatnie).

W ysyła rów nież odszeze- 
gólnlony Da kilku wystawach 
miód pitny  kasztelański i m io­
dy owocowe ja k : wiśniak, m a­
liniak, dereniak . porzeczniak, 
agrestn iak , poziom czak i t. d. 
w 5 kg. b laszankaeh (w szyst­
ko opłatnie) za cenę 6 K. 20 h.

9600 ?6

^ ?60r niuwy

PłaszD«/ska fabryka dachowŝ
najw iększa w k ra ju  

poleca  d oD orow ą d a c h ó w k ę  
po m i e r n e  j cen ie  B iu ro  s p rz e ­

d a ż y  i zasuępsŁWO
0raciaMund,Lwów

S y k s tu s k a  23. 9384

N o w o ść! JNowose!

S erw isy  Zakopiańskie
porcelanow e stołowe, herba­
ciane i kaw ow e poleca po bar­
dzo niskich  cenacn krajow a 
fabryka m alow ania na porce­

lanie firm y: 4616
K a z i m i e r z  L e w ic k i  

L w ó w , piać M a r y a c k i  1. 10.

zaproszenia, program y, p la­
k a ty , w je d n y m  lub k ilku  kolo­
ra c h , w  n a jk ró tsz y m  cza sie  i po 
m ożliw ie  n a j n i ż s z y c h  cen ach  

— w ykonyw a —

ianai
S ło w a  P o lsk ie g o

Lwów, Chorażczyzaal7-l9

! .  E t r s s l s r  S  S y n o w i e
L W Ó W *  p la e  M sa p ilW liy  1. 3,

m a ją  za w s z e  na  s k ła d z ie  w w ie lk im  w y b o rze

Parowa fabryka
biszkoptów  i pierników

Stanisław Gurgul
ces i król. D ostaw ca Dworu 
w Jaro sław iu , poleca sw e zna­

ne z dobroci w yroby. 9t 8

męską 
damską 
na pościel 
trykotową

Chustki
Wełnę
Płótna
Ro!dry

*
❖ * 
*

* * 
-*

■¥- -* 
-*

*  *

Barchany 
Wataiinę 
Stołową bieMznę 
Fflaterace *** Poduszki

59 Jaworznickie gwarectwo węglowe w
Ja^orsao pcosta Jararaab.

Stacyp. k o le i p a ń s tw o w e j J a w o rz n o , S ta e y a  k o le i  p u łn o - 
c n e j S zczak o w a. L ic z b a  ro b o tn ik u w  2 2 0 0 . P r o d u k c y a  

ro c z n a  7%'a m ilio n ó w  c e n t .  m e t r .

W ęgle ' grube, kostkowe, orzechowe, gPo- 
i : kowe i miał, dla opalu domowego, 
1 ollarń, lokomobil i cegielń. Zastępstwa 
we w szystkich znaczniejszycli m iejsco­

wościach Galicyi.
Z a s tę p s tw o  dla Krakowa-. A j e n c y a  s p r z e d a ż y  w ęg la  j a- 

w o rzn ick ieg e ,  K ra kó w ,  ul. P aw ia  6.
Z is tę p s tw o  dla L w o w a :  W y ł ą c z n e  zast. ja w o r z n ic k i c h
kopalń  w ęg la  k a m ie n n ° g o  dla G a l ic y i  w sch o d n ie j .  L w ó w  

ul. S y k s t u s k a  10. HOSS 26

W * E  ■ « .

M i n r a ł i n o  cza rn a  lnb  c ie - |m y r e i m d  m„a 6j |̂
d o  u b a rw ie n ia  w łosów , w ąeów  f 
i b ro d y  n a  k o lo r c za rn y  m b \ 
c iem n y , b a rw a  p iąnua. 2 k.

Jan Ihnatowicz
L w ów . S y k s t u s k a  1. 26. 1 
pi. M a r y a c k i  I t ,  K ra-  j 

ków, S u k ie n n ic e  28, 
P r z e m y ś l ,  ul. M i c k ie ­
wicza. 2122 ? l

EHgaBg^iSiHBre-eag«sngT!gBai
TT^iLety, z a p ro s z e n ia , p ro  
J—} g ra m y , p la k a ty  w je d ­
nym lub k ilku  kolorach w n a j­
krótszym  ęzasie i  po m ożliw ie 
najn iższych cenach, w ykonywa

D t t U K A J t i Y i A
„ Słow a  P o l s k ie g o “

Lwów, Ohorążczyzna 17-19.

s i  . e i e r p i j j c y c ? }
na reum atyzm , nerw obóle, go­
ściec. ból zębów, ból głowy 
itd. znakom itym  środkiem  ze­
w nętrznym  klinicznie w ypró­

bow anym  je s t

ICHTYOMEWTHDL
(nazw a praw nie zastrzeżona) 

w y ro b u  A P T E K A R Z A

& 4 > m o n a

E D E L M A N A
w  E o t i o r o d c z a n a c l i .  

j J j f  Liczne uznania i listy 
dziękczynne.

Cena flaszk i l  karona,
C e n a  3 fla szek  w raz  z opa­
kowaniem i dostaw ą frauko, 
(optntnie) do każdej staey i po­

cztowej =  3 k o r. 38 h a l. 
W ysyła się pocztą  najm niej 
2 flaszki. — D ziennie dwu­
kro tna w ysyłka za poprzed­
ni em nadesłaniem  należytości 

lub za zaliczką. IO.jóG 
Giówny sa iad  dla Lwowa 

w aptece S zy m cn a  H A T A  
c. i ki dostaw cy nadw ornego

“ł g i ó d  pszczelny, patoka, 
deserow y tegoroczny 

p raw dziw y z w łasnej pasieki 
w 5 klg. blaszamcach za 5 ko­
ron pod gw arancyą w ysyła 
Franciszek Ziem ba z Podha- 
joc. 10907 S

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

w Akiiiffitrasji ,j'~ "'.l.." te Lwowe 
= Sensacyjne nowości =

literatury współczesnej.
Conan D oyle „Czerwonym szlakiem41, powieść 

przekład z angielskiego. 8-ka duża, str. 123 
ozd. brosz., cena hal. 60.

€?. H a u c h .  „Tajemnica pewnej rodziny polskiej 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewi'*zowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1-20.

Zora. „Drogami życia* powieść współczesna, ozd.
brosz., cena kor. D20.

M arceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie”, tłu­
maczyła Anasiazya Swiderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0 ‘60.

Kto nadeszle do naszej Administracyi. nałeżytość co 
najmniej za trzy z powyższych dzieł otrzyma je 
franco.

Ogłoszenie licytacyi.
Wydział Rady powiatowej w Nisku ogłasza niniej- 
szern ofertową lńwtacyę na budowę własnego domu 

mitjscowosci Nisko.
Plany i wykaz materyałów mogą oferenci prze­

glądnąć w kuncelaryi Wydziału powiatowego każdego 
dnia od 9-tej do 12-tej przedpołudniem i od 4-tej do 
6-tej popołudniu,

Kwota kosztorysowa jeszcze ściśle nieustalona 
wynosi w przybliżeniu 38-000 koron.

Wadyum wymagane 4000 koron.
Termin do złożenia ofert w kancelaryi Wydzia­

łu powiatowego nazuaeza się do dnia 5 marca 1904 
do godziny 12-tej w południe.

WYDZIAŁ RADY POW IATOW EJ.

Krajowa ijtfń z t laiiiwa Spf a 
Przyborów szkolnych

w© L w ow ie, u l. P a ń sk a  21.
po leca

W łasnego  w y r o b u :  Z e s z y t y ,  N o ta tk i ,  N o te s y ,  P r^pa ra cye ,  
B lo k i  r y s u n k o w e  itd.

W y r o b u  kra jo w eg o :  O łów ki  i  r ą c z k i  M a je w s k ie g o  z  W a r ­
s z a w y ,  Pióra W a s i le w sk ie g o  z  W a r ­
s z a w y ,  K o p e r ty  i l i s t o w y  papier  Nie- 
m o jo w s k ie g o , F a r b y  K arm nńsk iego ,  
A tr a m e n t  „ T len u"  ze  Lwowa, K ała­
m a r z e  k ra jo w e ,  P ap ier  kon cep to w y  
i  k a n c e l a r y jn y ;  9901

ja k o te ż  w sze lk ie  inn e  p r z y b o r y  s z k o ln e  i  k a n c e la ry jn e  
m iano w ic ie :  g u m y ,  l in i jk i ,  p r z y k ła d n ic e ,  r e i s b r e ty  i  inne  

p r z y b o r y  ry s u n k o w e ,  p o d k ła d k i  itd.
W s z y s t k i e  w y ro b y  w ła s n e  są zaopa trzone  p o w y żs z ą  m a r ­
ką  ochronną, albo w iększą ,  albo zm n ie js zo n ą ,  nn co s z c z e ­

g ó lną  z w r a c a m y  uwagę.

G łó w n e  i  j e d y n e  d la  ca łe j  G a l ic y i  z  W. Ks. 
R r a k o w s k ie m  z a s tę p s tw o  f a k r y k i  p i ó r  K o n ­

r a d a  W a s ile w sk ie g o  w  W a r sz a w ie .  
W y r o b y  n ieh rn jow e , k t ó r y c h w k r a ju  dotąd s ię  nie w y ­
rabia, a k tó r e  oprócz  k r a jo w y c h  w y r a b p w  t r z y m a ć  m u ­

s im y ,  n ie  n o s z ą  n a s z e j m a rk i o c h ro n n e j . 
P r z e s t r z e g a m y  p r z e d  na ś la d o w n ic tw em  n a sz e j  z a r e je s t ro ­
w a n e j  m a r k i  ochronne j .  J e d y n ie  w y r o b y  z m . . r k ą  o ch ro n ­

ną zaw iera jącą  „ P szc zó łk ę" , od nas pochodzą

Nisko, dnia 13 lutego 1904. 1486 2

N  J k  a  W  A  l a !
Pi6r7zsra krajowa parowa

farbiarnia i pralnia chemiczna
L A M  G I E R  i Ska

L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  2 0 ,  (daw n ie  M m ding), 
p rzy jm uje n lep ru te  i  p ru te  su k n ie  b a lo w e , fu t r a ,  p ió r a  
i w szelkie m aterye do c h e m ic z n e g o  c z y s s e s e n ia  i  fa rb o -  

52 4 w a rn a  n a  k o lo r y  m o d n e ,
Punktualna wykrnanie do B dni. -  Ceny najniższe.

Gotową bielizno m ęzką, (iamshą, dla dzie­
ci i niem ow ląt najtaniej, 
o ra z  k o łd r y  trw ale  i 
cieple na owczej we!n'w 

po koron 9, 12 , 16, 20 i w yżej tylko w łasnego w yrobu poleca

Pisrwsza Galicyjska Ealrjla Bisnzny 1 f i t p r

W i k t o r a  S e c l i a c z k a
ure LuroTTie, pl. Kapitulny 3. io;> D

Sprzedaje się też na sztuk i i m ia rę : p łó tn a ,  w e b y  sz y fo ­
n y . d y m y , r ę c z n ik i ,  ś c ie rk i ,  c h u s tk i  do nosa w yrobu Kra­
jowego. — C e n n ik i n a  ż ą d a n ;c , — P ró b k i  b e z p ła tn ie .

e s ®

D r u k a r n i a  i s l 6 w a
Stereotypia P 3 L 3 K I E G 6

Lwów, ul. Chorążczyzna 17-19.
P o s ia d a :  Maszyny drukarskie rotr -yjne i pospie­
szne. Maszyny do giadzenia, perforowania i cięcia. — 
Kompletną stereotypię płaską i okrągłą. — Wielki 
wybór czcionek ozdobnych, ornamentów, pism plaka­

towych >tp.
W y k o n y w a '  Dzienniki, Czasopisma, Dzieła, Ilusfra- 
cye, Broszury, Cenniki, wszelkie druki dla handlu, 
przemysin i rolnictwa w najkrótszym czasie po mo­

żliwie niskich cenach.

Nasi Prenumeratorzy
m ogą nabywać po cenie znacznie zniżonej w Admini 
t r a c y i ,,Słowa P o lsk ieg o 0 następujące wydawnictwu : 

Hobson Ja n  A . R ozw ój kap italizm u w tpół- 
czesnego. Z oryginału angielskiego na 'ozyk polski 
przel ż j ł  I i  L. btr. V i 421. Cena 6 ’25 k. Dla 
prenum. 4  lc.

Piło M. P sych o log ia  p iękna i sr.tuki. P rze­
kład A. Mnrzkowskiej. Cena 2 k. Dla prenum. 1SC  .

Seianohos K . D zieje polityczne Europy  
w spółczesnej. Rozwój stronnictw i form politycz­
nych 1814— 1899, Przekład redagowany i uzupełnio­
ny (historyą lat 1896—1899) przez J- Steckiego. Dwa 
tomy, 8-ka, t. I. str. VIII i 372, ,t. TL str. 813 i IX! 
Cena 10 40 k. Dla nrenum. 7 ^ 0  k.

Józe f Krajewski. T ajne Ł w iązki pclityozuc  
w  G alicy i (od roku 1833 do roku 1841) 8-ka, s.r. 
1#6. Cena K. 1 2 0 .
A d m i n i s t r a c y a  „S łow a P o ls k ie g o “ w e  L w o w ie  

l,u  Chorążczyzna 1 7 —10 5518

17245611



„SŁCTO :e r#  y r. 87 7. il.rn ?0 lu t--,, i.ncj

j g g a B a g B E B E ggBagggggi
s j i o s o i m o ^ ć .

Wgkntefc w ydzierżaw ienia dóbr odbędzie ale dnia 23 ■ 
i i  lutego br. na folw arku T w ierdza 6 kilom etów  od 

sta yi .Mościska, 6 kilom, od stacyi Sądowa, W iszn ia  i 3 
jja ilb n i od stacy i Cńorośnica, liey ;acya na konie robocze 

i narzędzia  tudzież m aszyny rom ioze, -wszystko w n a j­
lepszym  stanie.

i S a r z a d  a . i o i  T - w l r r e Ł z a . .  856 14

l ejWM uawna mag ?b swej t o c i  i upasim urawlziwa

Cierpiący na kaszel
niechaj zażyje wypróbowane, 

kaszel kojące i smaczne

Kaisera

Piersiewe Karmeli i

m

m m M ą

Herbatę Rosyjska
zb io rą  zna,ow ego ]ocleca handel

W . A  D A  I O W 5  €  m <A
W DROD/.CH cna iogm niozu rosy jsluem  i

V SŁjCk; ...

a<5 t-i o* p o  
P
M

zł I-4GJ o
J 2-5(j %*= |ratni!ijna twud*o dobra 

T i Melwiijsde Sto*ksn wor. opak.
c  jlrr.psrie.l '„esantka „ „ „ 3 ‘505^
" itłkrjr.by z jiajl. a«rb. k w ia t ,  |-295~

J a S 5 r « d « ? W  l  u  ; ....... -')

@HGł€X
W y j ą t k ó w *  s p o s o b n o ś ć  n a b y c i a

mm MlStofyi literatury po s ^8j  ™
w  f? t o n t a c h

Dra Piotra Climieiowskisgo.
Znakomity ten podręcznik literatury, polecony pi zez c. k. Radę 
Szkolną do zakupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz 
.•myślowego ż?cta naszego narodu aż po dzicn dzisiejszy, ozdo­
biony p o rtk am i znakomitych p ie rzy , podobiznami ich pisma 
i niektórych pierwszych wydań dziel Literatura ta uznana została 
przez całą krytykę za dziełu pierwszorzędnej wartości. To też nie 

powinno go braknąć w żadnym polskim domu.
Hfstorya literatury polskiej w 6 tomach (cena księgarska 

wynosi bez oprawy 15 zL, w oprawie 17 zX ) W celu większego 
rozpowszechnienia, obecnie znacznie zniżyliśmy cenę u mianowicie: 
Z a' dzieło bez oprawy 6 zł. 50 ct. w oprawie 7 zł. 50 ci.
Zapas nie wielki, kto więc pragnie skorzystać ze sposobności na 
kupienie tej cennej rzeczy zechce pospieszyć z zamówieni®**!

^Wydawnictwa „Wędrowca^ Lwów pf. Itfaryaclti l> 4* Śź'£&
i) 7 2

Uleczone Epilepsja!!
Od Id  lnt c ierp ia ł  m ó j  obecnie  20 ie tn i  s y n  na s tra ­
szne  ep i le p ty c z n e  n u p u jy ,  m i .no  usi łow ań w y  o im y c h  
le k a r z y ,  u h  ki ro z p a c z y  zrob iłem  os.a tn ię  prubę u p. 
L r .  O . H  J S c r a a c h a .  sp ecyah s ty .  Sjtsgrs.-J, Ranni, i 
dziś  .-y n  m u j  j e s t  zu pe łn ie  u le c z o n y  t d z ię k u ję  po t y ­
siąc r a z y  w y b a w c y  m o je g o  d z i e c k a . — W U JscIki 
g c h i c s s . e r ,  król. w ęg .  eg ze k u to r  sąd. D eutst h -Lugos .  
A dresy  w ielu uleczonych w Każdej okolicy podaje 
na żądanie. 14

c u k i e r k i
notaryalnie uwierzytel 

św adectw dowodzi, 
jak skutecznie takowa 

działają na kaszel, chrypkę, ka­
tar i Śluz. Ostrzega się przed 
podejściem. Prawdziwe tylko z 
marką ochronną „trzy sosny“. 
Paczki po 20 i 40 hal. Składy 
we L w ow ie: Zvgm Rueker, apt. 
Piotr Mikouisch i Sp., drog , J. 
Beiser, apt., Winkler i Syn, Sz. 
Haya apt., Karola Pielewskiego 
apt., J. Pinchsa, M. Łazowskiego 
apt., J. Piepes-Poiatyński apt., 
Antoni Ęhrbahr, J. Friedman apt. 
w .Mikołajowie, Z. Rothanoerg 
apt. w Olesku, H. F.ngidnder w 
Przemyślanach, M. Sohel w Stry­
ju, D. Roniger apt. w Zborowie, 
M. Bibrilig w Sanislawowie, St. 
Łursa w Kosowie, J. Nowiednie- 
go apt. w Pficzeniżynie, E. Stenzla 
apt. w Kołomyi, Ad. Durst apt. 
w Brzeżanach. Z. Landesa apt 
■v Wisn! jwczyku. W ład. hani k 
obw. apt. w Brżeżan&sh, B. Faik 
crog. w Stanisławowie, J. B. 
Linka w Jarosławiu, E Heller w 
Nadwornie, S. W. Langinjger w 
Samborze. Dr. J. Francos. aut. 
w Tarnopolu, W. LandOsberg 
apt. w Brodach, Zdzisław Zawał- 
itiewicz apt. w Kamionce sirum., 
H. M Fischer apt w Sumisła- 
wowic, S. Hciler w Bndzanowie, 
Apt. pod Białym Orłem W. Fi- 
peita Mag. fari i., Ludwik Geor- 
giion w N. Sączu, L. Kniier apt, 
w P.rodacL. A. G ille s , L w ó w , 
R y n e k  12 u. — A p te k a  p o d  
„ Z ło ty m  S ło n ie m '1 H  31u- 
m e n re ld a , u l. Ż ó łk ie w sk a  4 
L w ów . L a n g  i P i la r tk i ,  d ro -  
g u e ry a  w o L w o w ie . Apteka 
Krzyżanowskiego w Tarnopolu, 
i Apteka Wewiórskiego pod 
Złotym orłem we Lwowie. 304

• a m m a u s m

Skłsd artykułów hyoien.
PARYSKICH TOWARÓW 

g u m o w y c h

J. R E I?  S p tp liff l,
Wiedeń. 1. 

B r a n d s t a t t e  3.
Cenniki w zam kniętych jjl 
kopertach gratis i franko, ej 
W ysyłka na prow incyęza

Patenty
n a  w y n a l a z k i

■wyjednywa 170

toż. K. Ossowski
BIURO PATENTOWE 

B e r l i n  P o tsd nm ers tr .  3. 
P e te r s b i r r y  W ozn ies ien -  

s k i j  P ro so e k t  n r  3

et^FS3St*s»*Ąis^atwa?

M a s z y n y  d a  s z y c i a

i  n a f i u  S m ^ e r a
ozółettK ow e i o b rą o z k o w e

z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k ,  
n i . jd o k łn d n ie j  u regu low ane .  
Pięcio le tn ia  g w a ra n e y a .  B e z ­
p ła tn e  k u r s a  s z y c ia  i haftu .  
N a  r a ty  pod p r z y s t ę p n y m i  
w a ru n ka m i,  g o tó w k ą  10 pre.  
opustu  C enn ik i  na żądanie  

gra t is  i  fran co .  112

ian Lauruk
mechanik, Lwów. ul. Halicka I.

f f ś a s ź y n y
rolnicze sław nego wyrobu 

A N T O N . B E ISS E JN Z A H N A
w Pradze, na sezon w iosenny, 
specyalne słow niki rzędow e, 
szerokorzutne, pługi jedno 
i w ie lo sk ibow e, puleca na 
spłaty po n ad e r przystępnych 
cenni-™ i w arunkach jeupralny  
zastęp-fia dla Galicyi i Buko 
wiiiY M. K o rk e s  Lwów, G ró­
decka 10 WARSTAT REPA- 
RACYJNY. C enniki n a  żąd a­
nie bezpłatnie. 900

■ E S  ■ 7 "”^ “ <*T, Z a
ośsz iasLjsJ ‘Liz . i

6 L

j e s t  s e u z a e y ja y m  w y n a h tz k ie ra
w  s s U u o s  f a r b o ^ a n i - o )  ■wioseiw?

r? pj‘lis r

„PUREZA'' je s t  wypróbowany i znany 
z tego śrhdnu, że powfi»ea siwym  włosom 
giowy i 'urody w 3 do S dniach ioh nutu- 
r*Ar-y kolor w ka  jdyra udcióiiiu, nie sm aru­
jąc  skory ani hieiicity. Soraw dzotle i po- 
swiaddzone przez chem iczne laboratorynin 

austryackieąo  grem ium aptekarskiego.
W yłączne źródło sprow adzenia u lirmy: G u s ta w  B e iire n d , 
W iedeń. I. k e rn tn e ra tr  41 Oena za flaszkę kor i --- , poczta 

o 40 h a l więcej za zaliczką pocztową. i05S 4

f •

h : l v - r  ' 1r '_ ...» ■

| Kcfistrókcye 'żelaznor betonowe [j
'ź u a n e g u  s y s te m u  in ż y n ie ra  6 .  A. W a j l s s s  

w s z c z e g ó iu o ś c i :L . 3
E i i s t r o p y  w s z e lk a < * « «  r o d z a j u ,  s l t i p y ,  < l ź w i - |  

g a r y ,  s c h o d y ,  ś t f e w o y ,  u a c f e y ,  o g r o d z e n i a .
| j m a r y  o k i u t i / i n o n c .  z M u r a i k i ,  j a z y ,  m o -  
1 j S t y ,  p r z e p u s t y  i  t .  d . ,  p ro je k tu je  i w ykcaufejl

Krakowska Spółka oudowiana
Ł73 3 R rakc-w , S to la r s k a  G.

j e łr t y  i  h e s s t e r - y s y  b e z p ła tn ie !
:'*m  MBygM

il- Ł . a-

zuiiczką dyskretu  po 
4, 6,8, 10 itu. 5230 17

i

Licytacya
w Lwowskim  akc. Z akładzie 
Zustaw niczym  przy  ulicy Ka­
rola Ludwika 1. 3, I, piętro 
odbyw ać się będzie w dniach 
9 i 10 m arca 1904 w godzinacn 
od 9 - 1  przedpoł. i 3 —6 popoł. 
sp rzedaż licy tacy jna  zastaw ów  
z t-rm inem  zapadłości do 9 
g rudnia 1903, oznaczonych Nr 
od 1 232 do 90365. Sprzeda­
wane będą przedm io ty  ze zło­
ta , sreb ra  i szlachetnych k a . 
mioni, zegark i, broń m yśliw ska 
p latery  etc. W dniach licytacyi 
an i w ykupy, rn i prolongaty 
nie będą przyjm ow ane,
1315 2 Dyrel<cva.

a  -

Kupujmy
tylko węgiel własny

i  Itrajuw^ch kopalni!
znacznie tańszy od węgla pruskiego i nadający się 
szczególnie dla opalu domowego- gorzelni, browa­
rów, cegielni, łaźni, kaloryferów, do opału gma 
chów publicznych, szkól, urzędów i t. p. i t. p.

% K o p a l n i :
w  J a w o r z n i e  kałory i 0315 (analiza państw ow ego za­
kładu geologicznego w W iedniu) sortow any maszynowo, 

do nabycia w  bryłach, kostkach  (I. i I I ) i orzechach.
R e p r e z e n t a c j a :  C entralne Biuro sprzaJuży w ęgla ja  

w orznickiego L w ó w , S y k B tu sk a  10
Agenoya sprzedaży węgia jaw orznickiego K raków , 

u l. P aw ia  5.
z  K o p a l n i :  

w  f e i e r s z y  kalory i 5306.
w  T e p e z y n K n  Kaloryi 5739, bardzo starannie  sorto- j 
wany do nabycia w bryłach, kostkach 1. i II., orzechach)

i. s a.
ś le p *  c z e n t n e y e :  Lwowskie Biuro handlow e S. Ma­
jew ski L w ó w , K ośe iu szk l 4  i L w ow ska Filia c. k  Ban­
ku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu: K w iatkow ski 

w  K rakow ie.
89i 4

N o w o ś ć  • -WS w
K  A W A  P A L O M

z własnego parowegc palenia
za pooiocą gorącego powietrza1

ZniiKomita w sm aku i arom acie, najw ięcej w ydatna

1 6 ^ *  c o d z i t i  ś w i e ż o  p s i J o s n a
Pół kilo kaw y palonej po —.70. - .9 0 ,  * 0 ,  120 i 1'40 złr.

K awa palona, pakow ana w w oreczkach pergam inow ych 
w wadze 1, Vs, V* i Vs kilo.

Poieca handel herbaty  i kaw y 161

E dm unda H ied la
we Lwowie, Teatraina 3 naPizeciw katedry.

N ajtańszym i i najlepszym i n u  
toram i benzynow ym i,.sp iry tu ­

sowymi i gazow ym i są
dogodności insernją- 

eych zaprowadziło

Motor „łtinf. i lokorao ! Słowo Polskie
oisa „Kinf.

N ajtańszą i najlepszą .naszyna. 
do odw odniania i naw odnia­

nia je s t

Pomna ,,KIng“ .
Xajtań,sz..iu 1 najlepszem  ur ą 
dzeniem  chłodzenia \v m asa r­
niach, m leczarniach, traktyer-j 

niach itd. je s t

f c p  cMoilzesia , | l f .
N ajlańszetn i naU ppsz|pi ź.r. 
diem św iatła  e lektrycznego 
dla wijU, dworów, zakładów  

przem ysłowych i t  d josl 
UleiitryczM a iastłaUrtcya 

ś A i o t ł i t n  „ak is ig -R  
1’rospekty , informacyo i kosz­
to ry sy  darmo. -  E&afejłJa 
I  S p ., fabryka m a sz y n ,,Hi n- 
szów koło Bogum ina (Hlazk 
austr.) FT 51

Koruspoadentki 
inseratswe.

ZaŁSM Ha p im m m a  i opinrana  
JÓ ZEF L LELNRAUF

L w ó w ,  p l a c  S m o l k i  1. 3. — poleca

swoje nowo sprowadzone wozy meblowe
Przedsiębiorstw ., dowozowe ck. anstr. kolei państ 

Spedycye w szelkiego rodzaju.
329

3405

Które nabywaó można w 
Administracyi, w biurze 
mrzedaży „Słowa Polakie- 

I go*, we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po ceuie 60, 90, 120, 150,

: 180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa- 
miają do umieszczenia n- 

głoazenia w „Słonie Pol-* 
gkiern o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.
S5W»W!Łi

osobisie pozyczki
n .  5 —6 proc. do nujvvięi;szych sum za skryptom  dłużnym 
dla oficeiów , urzędników , kupców , przem ysłow ców , w rniaoh 
nsińsięcznych, kw rrta lnych  lun puirocznych Intabulr.eye. 
konw ersye , I., li. ew entualn ie  III. pozy- ya, 4 proc. rocznic.a 
W szołku go rodsaju  k re d y ty  wekslowe. Zakupno i sp rze ­
daż eloiitów  W:,'i toś.iO wycii zała tw ia szybko i dysk re tn ie  
i ; a n k  K o m a n d it  G e s e lla rh a f r ,  B u d a p e s z t,  V I . Yoj ouińń-- 
ty -u  45. U praszam y o n iem iecką korespomleucye. 3 li

ł? a '5 a « do ogiodzoń willi, ogro­
dów, Luwn Tennisó.W: mi 
roianki „R abitza11. drut;. 
kuiczą.-Rc po eonach te.

Imycznych. 1140

C e n n ik i w y s y ła  W onsch  
L w ó w , N a  B ło n ie .

®  ®  ES O  ^

Biuro nauczycielskie
S te fa n ii L a p sz ó w  z T r e m ­
beckich  Z w i lL n g ,  K r a k ó w  
ul. ś w  Jana i. 2 ró g  R y n k u  
g łuw . poleca-. N a u c z y c ie lk i 
P olk i  i  cudzozieiinki z d y p lo ­
m em  i bez tągoż, z  w y ż s z ą  
m u z y k ą  i d o s k o n a ły m  j ę z y -  
t . iem fr snc . .  a n g . i m ^ m .  N a ­
u c z y c ie li ,  G u w e rn e ró w . P n­
iakó w  i N iem ców  z m aturą  
s z k o ły  i s a m e j  i  g im n . ,  B u ­
c h a l i  e rk i z  egzam. ln em  rach. 
państw.,  O soby Po to w a r z y ­
s tw a  i zarządu .  R o n y  w y c h o ­
w a w c z y n ie ,  P'reblanki, Polki,  
N iem k i  z  k ra w ie c z y zn ą ,  oraz  
z w y k ł e  b o n y  r ó ż n e j  n arodo­
wości. i  13

*74 fu n to w a  p a o z k a  R. 1 .—,
1H0, 1-40, 1-60 i wyżej.

In u o  C e y io n sk a  doskonała: 
K. 1-30 i 1 70.

O k ru c h y  K. —70, —-80, 1-— 
i 1 40.

W szystka wega N e tto  fnnt 
ciowy, ożyli bO O ggam ów  nie 
zaś 420 gr. fuat rosyjskiej 
w agi — 20 o/0 mniejszy 
P ro szę  w szęd z ie  żądać

Herbatę Monopol a rączką
i m agazynu

Juliusza Grossego
w Kramowi a.

A ajto łęhezy zb y t hm b a ty  «r k r a ju .
Q - d . x l »  a l . i a a  p r o i z ^  p i s a ć  w p r o ł t
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lity;są».«fc In ta n t  Kgłtrmi, 
■ b lr- ‘  jnruiiriwr* r»UkS«j;» H

t* ryaiuim su k  pl iwm.*4 u  ikuWfcł
ZfłntMli wytuu *ji a i i 4 tyf*i9 u  liuu-  

n im  kulka u  U iara t. 
u S iam l' raku maaoi,wa»T«l- *4* v m l n |9  *4̂ .

n t m  u t »  J  racntue^
& 1 l/l |« meiBa e« wea7«ild*a Maracfc <**■t **ii/ i v tnflkŁCh. Hi ' ■!*«*.' ta
tacaaat herc u„&ilsst!casi lactrtt ai, kao■

lak tin ito  i t i t u ą  iw a**.- **■».
,B lo w a  P o le U o f O ^ .

O

iycnowanie i mh.
T ^ T a u c z y c ie lk a  w yzsza, dy- 
■«-’  plom zagruniczny, język i 
francuski, n iem iecki, angiel­
ski, lekcye pojeuyńcze lub 
zbiorowe Bieiowsitiego 5 par­
ter na  prawo. 865 4

Prane., angiel., niem., polska 
S zko łu  j ę z y k ó w  dla d o ro s łyc h

The Berlitz School
T r z e c i e  j o  J v E a ja ,

Każdy nauczyciel uczy swego 
języka m acierzystego. P ro­
spektu g ra tis  i darmo. 1192 

W p is y  c o d z ie n n ie .

Ko n c e s y o n o w a n a  ageneya 
szkolna, Lwów, ul. Zimo- 

1 0 wieża 22. Inform acye szkol­
ne o postępie itd. 1 Kor. mie­
sięcznie. 1528 10

Szk o ła  tańców
N O W I C K I E G O  

O rm ia ń s k a  4. 
j £ j f  am  zaszczyt zawiadom ić 
- ™ Sz. P. T. Publiczność, lż 
w tych dmuch rozpoczynam  
k u rs  dla początkujących. Obo­
w iązuję się w yuczyć tańców  
salonow ych ja k  rów nież wai- 
ce pożądane BOJTONA i W A R­
CZANI SKIEGO, K ołom rjkę.

Io07 1

Pesasly i zaleta
poszukiwane.

E s o n o m  doblańczyk żonaty  
poszukuje posady zaraz 

Lnonom  B ojkow ce p. Tarnopol 
1324 15

!®B a g is te r  farm aeyi poszn- 
L "Jl kuje posady lub zastęp ­
stwo. Zgłoszenia p.r. „K. L.“ 
A dm inistr Słowa. J434 1

■ jj^ a n d y d a t adw okatu ry  po- 
szukuje posady. A dres: 

Admin. Słowa dla S. G 1449 1

P a n n a  s ł jż ą c a  młodu, in te­
ligentna z dobrem! św ia­

dectw am i, um iejąca  doskonale 
kraw ieezyznę i zna jąca  się na 
gospodarstw ie poszukuje po­
sady  od 15 m am a. Zgłoszenia 
pou adresem . H elena Palusiń- 
slta, K raków , B asztow a 27, Ii p.

1451 l

a g is te r  fa r m a e y i  dobrze  
-*-VA p o le c o n y  p o s z u k u je  
za s tę p s tw a  lu b  p o sa d y .  El.  
E r. A d m in .  S łow a . 1519 2

P a n ie n k a  m łoda z bardzo 
porządnej fam ilii, miłego 

obejścia poszukuje  m iejsca 
juko lektorka, za jęcia  się dzie­
ćmi, w yręczen ia  pani w go­
spodarstw ie, także na w yjazd. 
Lwów, post. rest. A. O. S.

621 2
I J o s a d y  u  no ta ryusza  po- 
X  szukuje ukończony p raw ­
nik. Łaskaw e zgłoszenia pro­
szę ad resow ać; „M. H 437“ 
Lwów, post.-rest. 1533 3

J a .  w yrobienie mi dyurnum  
Ł  rządow ego ofiaruję 200 K. 
M. Koneezny P Lwów, ulica 
Szum lańskiego 10. 1553 1

m p o d a ra  poszukuje  po- 
sady jd  1 m arca, żona 

m oże zająć m iejsce jako  klu­
czn ica lub w kuchni. W iado­
m ość n K luczyńskiego, Sassów.

1701 1
u ^ l j r z e l n ik  miody poszuku- 
'■A je  posady zaraz . Zgłosze­
n ia  i  F post.-rest. 1600 5
/  |f lc y a l i s tó w  i w szerkąsiuż- 
V _/bę m ęską i żeńską  d o sta r­
cza A geucya T arnaw skiego, 
Lwów, pl. B ern a rd jń s lu  11 
_____________________  1714 1
" D o n ę  Polkę, douu Niemkę 
•*-* z m uzyką i bonę N iem kę 
z kraw ieczyzną poleca Biuro 
Zagórskiej, Lwów, ul. Chorąż- 
czyzny 7. 1715 1

kr. praw , ru tynow any kon- 
cypient poszukuje ‘ posa­

dy n a  prow incyi. Zgłoszenia 
pod „H * Biuro dzienników  
Bnehstaba.

"jD oszu jlU ję posady leśnicze- 
g°, posiadam  prak tykę, 

egzam inu nie m am . Liczę lut 
3-: . ż rna ty , mam jedno dziec­
ko. Posadę mogę objąć ziiraz 
także za granicą Zgłoszenia 
post.-rest n r  10, Tłumacz.

1578 8

TTir., z y e rk a  dam ska z ukoń- 
-Sr czoną prak tyką, katoliczka 
poleca się względom P ań  Kle­
m entyna K ornberger ul. Śnież­
na 6. 1596 1

K a n c e l is t a  no taryalny  b ie­
gły w koncepcie poszu­

kuje posady. Ł askaw e zgło­
szenia Z K. W ojniłów 1588 1

K a s y e r k a  lub buchalterka 
z półtoraroczną p ra k ty ­

ką  poszukuje posady. B liższa 
wiadomość w Admin. ołowa 
pod F. S. ’ 1577 1

M ło d a  Polka, p rzebyw ająca 
dłuższy czas w P aryżu , 

udziela lekeyi języ k a  fram u- 
skiego. A dres: Łaska, ul. Le­
lewela 5, parter. 1695 2

A s p i r a n t  Ii-go roku  fartu a- 
-ŁA cyi poszukuje posady. 
Zgłoszenia ped  „Aspirant* po- 
ste -res tan te  Lwów . 1603 3

M a m k a  młoda zdrow a do 
nm ioszczenia zaraz Biu­

ro W ereszczyńsk iej, Lwów  
ul. Sobieskiego 16. 1594 1

Posady i zajęcia
zaofiarow ane.

/" " Ih ło p ak  z dobrego  dom u  
V-/ z  u ko ń czon ą  I I  klasą ła ­
c iń ską  lub rea lną  zn a jd z ie  
n a ty c h m ia s to w e  u m ie s z c z e ­
n ie  t  h a nd lu  g a la n t e r y j n y m  
d ro b ia zg o w y m  K aje tana  Ko­
m a n ó w . : za  w  K o ło m y i .  13291

Os o b y  u o zo iw e  i p r a c o ­
w ite  m ogą każdego c za ­

su  znaleść zatrudn ien ie  b a r­
dzo korzystne. Szczegóły bez­
płatnie. Zgłoszenia pod Za­
kład w ydaw niczy do Admin 
.S łow a Polsk .'1 1420 15

B n o b rz e  polecony m agister 
fannacy i znajdzie umie­

szczenie od 1 kw ietnia. Wia­
domości udziela z grzeczności 
m ag ister Kolin, apteka Safrina 
w Drohobyczu. 1452 1

p r y t n y  fachow iec znajdzie 
^  um ieszczenie, D roguerya 
R eizesa, S tanisław ów . 1465 3

Tyj" a j s t a r s z e  Tow arzystw o 
ubezpieczeń życiowych, 

poszukuje zdolnych zastępców 
dla Lwowa i prow incyi za 
nadzw yczaj korzystnym i w a­
runkam i. O ferty są  do nade­
słan ia  pod  „O. 18* Lwów, głó­
w na poczta post.-rest. 1711 1

Po m o c n ik  handlow y z dzia­
łu korzennego obznajom>o- 
ny z pokojem do śniadań i 

gw arą po rusku  m a um iesz­
czenie zaraz lub i później.

O ferty n ieodpow iednie zo­
staną  bez odpowiedzi. O lear­
czyk w Żółkwi. 1703 3

A d w o k a t  dr. Górski w Żti- 
raw nie  poszukuje zaraz 

ru tynow anego koncypienta.
1560 3

Artykuły spożywcze,
M ió d  pszczelny, patoka, de­

serow y, lipcowy z w ła­
snej pasieki, w ysyłam  w bla- 
szankach 5 kg. za 4 k. 50 h. 
pod gw arancyą, jakoteż miód 
z w łasnego brow aru po cenie 
60 h , 80 h. i 1 k. za 1 1. w y­
bornego miodu. Is rae l SchS- 
cliter, Podhajce. 11538 3

Sa ła tę  św ieżą ,  r zo d k ie w k ę ,  
owoce, wina o w ocow e p o ­

leca n a j ta n ie j  D om  ogrouni-  
c z y  A k a d e m ic k a  14. 1002 3

1 F ask a  5 kg. owczej b ry n ­
dzy deserow ej K. 5'60, i fa­
ska  5 kg. owczej bryndzy ma­
jow ej 5 K., 1 faska  5 kg  ow ­
czej bryndzy ostrej K. 3 60, 
1 faska  5 kg. masła n a tu ra l­
nego deserow ego 10 K., 1 fa­
ska 5 kg. m asłu  naturalnego 
świeżego 8-50 K., 1 faska 5 kg. 
m asła  naturalnego  do kuchni 
”•50 K., 1 paczka 5 kg. sera  
tu trzańskiego 6'50 K , 1 pacz­
ka 5 kg. słoniny białej lub 
w ędzonej b'60 K., i  paczka 5 
kg. groszku  cukrow ego omie- 
lanego l'U0 K., 1 paczka ó kg. 
śliw tu reck ich  2 60 K., 1 fa- 
■’ka 5 );p pow idła tureckiego 
2-60 K. w ysyła K1EFER FELIX 
K e s m a r k  W ęgry. 1501 4

Kupna i sprzeuaż.
P p H e n ią d z  każdy w yrzuca 
*•- kto kupuje gotowe likiery 
gdyż n a j t a ń s z a  d r o g u e ­
r y a  M E N K E S A  ul. Kaźmie- 
rzow ska 1. 19, sprzedaje essen- 
cye do wyrobu wszelkich li­
kierów  deka od 5 ct. w y s ta r­
cza do B/4 1. likieru. Cenniki 
i p rzepisy  darmo. 11276

a s io n a  w arzyw ne kw iato- 
L™ we i ekonom iczne proszę 
zam awiać tylko w głów nym  
składzie daitóba Kofftera w 
Zaleszczykach. 1529 2

|> a n i a k i  cynkow e, samowa- 
J  ■*- ry, hygieniczne zlepiacze 
do pirogów , form y rozm aite, 
w szelkie naczynia kuchenne, 
pochodnie naftow e poleca A. 
B ratkow ski & Brzozowicz ul. 
NYałowa 1, Lwów. 1534 3

ł  p ie r ś c io n k i z a rę c z y n o w e , 
1 Obrączki ślubne, w szelkie 

w yroby złote i sreb rne  poleca 
F r . K w a śn ie w s k i, Lwów, pl. 
Halicki 3. P rzy jm uje w szelkie 
oostalunki i reperacye . 1713

■zypce z w ieku XVII do 
sprzedania. W iadomość, 

ul. B atorego 34, p a rte r. 1708 2
TCTortepian k ró tk i, czarny 

praw ie nowy tanio  sp rze ­
dam. M ożliwa zam iuna. Ulica 
Skarbkow ska 5. 1716 1

P ie rw s z y  krajow cy z a k ła d  
wyrobu gorsetow , Lwów, 

ul. Jag ie lońska  2, I. piętro.
133

Sie w n ik  szerokorzutny do 
zboża używ any, ale w do­

brym  stan ie , kupi Z arząd dóbr 
M iędzyhorce p. Halicz. 1589 1

Poszukuję kupna
krów  m łodych, cielnych, ja ło ­
wic i ja ło szek  rocznycn czy­
stej krw i 1710 3

Simrafhalskich
Oferty z cenam i za sztukę, 
podaniem najb liższej st. dr. 
żei. proszę nadsyłać W arsza­
wa, ul. N owogrodzka 41, dla 
M. ’ Jasińskiego, -  inspektora 
Zw iązków  hodow lanych 1710 3

K u p ię  je d n ą  centryfugę do 
uży tku  w łasnego z dzia­

łalnością godzin o 3i/0 do 4> 0 
litr , żeby się jeszcze w cał­
kow icie dobrym  stan ie  znaj­
dow ała i je d n ą  z najlepszych 
system ów  by ta. O łaskaw e 
oferty  i bliższe w arunki prosi 
E dw ard  K lein na Zagaju p. 
Janczyszyn. 1599 1

A.  A ch! jak i cudowny k a ­
pelusz m asz '

11. Zam ów iłem  ju ż  letnie ka­
pelusze dla całej rodziny.

A .  Gdzie'?
B  Ha! ha! h a !  Nie w iesz? 

W w iedeńskim  salonie mód 
przy ni. Sykstuskiej 21 u Ce­
cylii W auk, k tóra bawi cbec- 
1110 w  W iedniu i --przywiezie 
w ielki w ybór najnow szych 
rzeczy : m odeli i kw iatów  pa­
rysk ich . 1604 1

A p a r a t  stereoskopow y 2 
pary ob jek tyw  i utenzy- 

lia fotograficzne do nabycia. 
W iadoiność w kaw iarn i E u ro ­
pejskiej u p. F ranza. 1548 2

K a s y
oryginalne W E K T H F IM E R A
dostaw cv dla c. k. Sądów po­
wiatow ych, okręgow ych, S ta­
rostw , Rad pow iatow ych i Gmin 
poleca jeneralny  zastępca dla 
Galicy! i Bukowiny M . Kor- 
k e s , Lwów G ródecka 10, skład 
row erów  W aftenrad Steyer, na 
spłatę od 100 zł. 899 8

interesy maj
i h a a i i U r e ,

f f lłło sz u k u ję  dzierżaw cę, do- 
brego gospodarza, na mój 

m ajątek w Cieszanowskiem . 
Około 500 m orgów  ornego po­
la, około 100 morgów łąk. 
Ł adny  inw entarz  z lokom obilą 
na  m iejscu. P o trzebny  k ap i­
tał około K. 30.000. Bliższych 
wiadomości udziela bank ier 

J c u a s z  w e Lw ow ie 
— 168 ?

i l la  z ogrodem  urządzo­
na z kom fortem , blisko 

stacyi e lektrycznej zaraz na 
sprzedaż. Zgłoszenia w  Adm. 
Słow a pod „1464*. 1464 8

tysięcy  koron um iesz­
czę w pewnym interesie 

lub gospodarstw ie za zapew ­
nieniem  udziału. W iadom uść: 
Adm. Słowa pod „Pewny*

1456 7

In tr a tn a  k a n c e la r y a  a d w o ­
k a c k a  obok Lwowa pod 

korzystnym i w arunkam i do 
objęcia -  Zgłoszenia listo­
wne pod adresem  Dr. L 
Lwów, Podlew skiego 6. drzw i 
nr. 5, piętro I 147! 1

O p r z e d a m  r e a ln o ś ć  w miej- 
O  scow ości łabrycznej obok 
Lw ow a ze sklepem  korzen­
nym  i m asarnią. W arunki bar 
dzo przystępne. In teres korzy­
stny, Adamski, Lwów ul P ie ­
karska  32. 1712 3

H ^ i e k n y  d o m e t a raczej 
w illa dla am atorów  i em e­

rytów, pragnących rzeczyw i­
stego w ypoczynku, je s t  w Tu­
chowie do sp rzedan ia  p. d bar­
dzo korzystnem i w arunkam i. 
W iadomość: A dm in istrac ja
K alendarza Tuchów . 842 1

Do " sprzedania! 53/4 m orsa  
gruntu  pod budowę willi 

potoconego na uroczem  w zgó­
rzu  w W orochcie Bliższa w ia­
domość u  W ładysława Stachie- 
w icza w e Lwowie, R ynok 32.

1543 5

Piękna parcela
budowlana w e Lw ow ie przy 
ul. G ródeckiei do nabycia. 
Obszar 270 Q  są i.

Zgłoszenia pod P. V. 284,
R u d o lf  Moase, ff*ra?ja.

1584 3

a m ie n ic a  jednopiątrow a 
z ogrodem do frontu, 

niedaleko tram w aju , do sprze­
dania. W arunki doLre. Wiudo- 
mość ty lko  kupującym . M. 
Enis, ul. Jag ie llońska  4. 1569 3

R f  p o k o i, przedpokój, ku ­
chnia , łazienka od 1 kw ie­

tnia. Ul. Z iem iałkow skiego 2, 
1418 2

Uc z e n n ic ę  lub ucznia przy­
ję łabym  na m ieszkanie. 

Opieka rodzicielska. W arunki 
p rzystępne ul. C hrzanow skiej 
10, Bystrzonowska, nauczy­
cielka. 1532

5 p o k o i z przedpokojem  od 
1 m arca, ul. Zyblikiew icza 

1. 18 A. 1542 I

T \ o  w ynajęcia  : ul. św. Mar- 
-l-^c in a  J2, w ielu i budyneic po 
fabryce „Zdrowie* na fabrykę 
albo na skład. Wriądom ość nu 
m iejscu u dozorcy. 1536 1

Po s z u k u ję  pokoju kaw aler 
skiego z u trz j manieni luli 

bez w  pobliżu Politechniki od 
1 m arca na czas dłuższy lub 
ty lko  na jeden  m iesiąc Zgło­
szenia w Adm. Blowa. 1597 3

um eblow any ka­
w alerski pokój w okolicy 

Politechniki. (W zględnie u trzy ­
manie). Admin. Słowa 1581 1

I i j  ^ o k o je  z kuchnią 
w  um eblow ane lub nie 

w pobiiżu Politechniki luli 
blizko stacy i tram w aju , zaraz 
szukam . Wiadomość z ceną 
proszę do Adm. Słowa Polsk. 
|,od M. S.“ 1598 1

rożne.
C h o r o b y  w e n e r y e m e

1 z a s ta rz a łe , ooojga olei  
enorony ekornB i k o b ie ts , 
osłanianie na Ue neurasthenil. leozy rpdynami* 79

PASAŻ HAUSMANA,’  Liczna 8. 
Zabiegi lecznicze ot;uywa4a sic 
pod osooistym dozorem. Baaa- 
nia m ikro s k o p i jn e  i e n d o sko - 
p ijne  w proaz. od S— 10 i 2—5

o z y c z k il U rzędnicy i oń 
merowie mogą otrzym ać 

pożyczki bez kondyk tu  Ofer­
ty  pod „Pożyczki* Biuro dzień-' 
n ików  Buclistabą Lwów.

1707 1

)ziś i codziennie koncert 
kapeli dam skiej re s tu u ra - 

cya w hotelu „ W arszawskim*'.
1505 2

F o tiip lasticp
(C Ł ro m o fo to sko p f)

z irs ta ia e y ą  elektryczną, 
kom pletnie urządzone, 
bez k o n ku renc ji, w wiel- 
kiem mieście prowinoyo- 
liainem z pow odu słabo­
ści w łaściciela korzystnie 

do nabycia.
P isem ne zgłoszenia 

pod „Znakom ity in teres* , 
Lwów, poste-reatante

1705 5

Najszybciej
bez przeszkody w podziem iem 
zajęciu działa w chorobach 
pęcherza  i innych tym  podob­
nych dolegliw ościach n a jh a r­
dziej używ any i znakom itym  
skutk iem  uw ieńczony środok: :

Wstrzykiwanie 
i Kab^ułki z Matico. j

Cer.a w strzyk iw an ia  8 0  hal. I 
K abzulek 1 K. 6 0  h. 

Jeciyny sk ład  w vsvłków y. 
A p t e k a  X .  H lK lk L E H  k 

w e  L w o w ie  1106 4

lanjąd szkółek
le śn ych  i ogrodow ych
obszaru dw orskiego B o ró w n a  
cbok B o c h n i poczta W iśn icz  
poleca 10 ku ltu r sadzonki le ­
śne d rzew ka parkow e, Krze­
wy ozdobno i rośliny  na ży­
w e płoty jako też nasiona  le ­
śne przew ażnie  krajow e i z 
w łasnej w yłuszczurui przez 
k ra jow ą stacyę dośw iadczalną 
we Lw ow ie, kontrolow ane po 

cenach najtańszych  
C enniki na  żądanie franco 

1074 8

Ksi<u<;>rnia Polska
w e  L w o w ie , A k a d e m ic k a  2. 
p o leca  dzieła  pedagogiczne .

R E tT S S r lE R A
do bardzo p r ę d k i e j  i n a j ­
ła tw ie j s z e j  n au k i  Obcych  
J ę z y k ó w  bez n a u c zy c ie ­
la, z  ob ja śn ien ie m  w y ­

m o w y  i k lu c z  im. 
P o ls k o -n ie m ie c k i k u r s  I  
k. 2'10, k u r s  I I  k. 4'20. 
P o ls - to - f r a n c r -k i  k u r s  l 
k. 3-20, k u r s  I I  k , &50 
G ra m a ty k a  F r a n c u s k a  
k d 20, N Y y p isy F ran cu - 
Birie k. 2  10. P o ls k o -a n ­
g ie lsk i k u r s  I  k. 2-00. 
k u r s  I i  k.  3-20. P c ls k o -  
r o s y js k ,  k u r s  I  k . 3 70, 
k u r s  II  k. 4'80. A m e ry ­
k a ń s k i  P rz e w o d n ik  z  1 o- 
zm ó  w k a m i a n g ie łs k ie m i  
k .  1-30 — Z a o p ra w ę  
k a żd eg o  tom u  z p o w y ż ­
s z y c h  dzieł, do p ła ta  po  
h . -  5 0 , 323 22

-
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i le ty ,  z a p r c  en ia , 
p i o g r a m y , p la k a ­ty w iednyin lub kilku 

kolorach — w najkrótszym 
czasie i po możliwie naj­
niższych cenach, wykonywa

Stereo typ ia
„S ło w a  P o l s k i e g o “ 

ie Uowie, Chorążczyzna 17-1S.

1  m a i ^ a
c i ą g n i e u i a  £

1 los w ęgierski czerwo 
nego krzyża 

1 los B azylika (Dombau)
1 los serbski tytoniow y 
1 los Josz iv  (dobr. serce)

G łó w n e  wy g r a n e :
k o ro n  4 0 . 0 0 0  

3 J  OOO 
frank. 1 0 0 .0 0 0  

kor. 2 0 .0 0 0
Razem 4 losy za gotówko 
Kor. 85 allio w 244/2 ra ­

tach  po 4  kor. 
Prawo g .y  natychm iast. 
Do pierw szej ra ty  u p ra ­
szam y dołączyć Kor. 2 50 
je d n o r a z o w o  na stem p°l 

i podatek. 1573 
in n e  k o s z ta  w y k iu c z o n . 

Dom b a n k o w y

RIHATYH i M
L w ó w , S y k so u sk a  1. 8.

Dla dogodności inserują- 
eych zaprowadziło

Si owo p olskie
Korespondentki 
“ * inserainwB.
które nabywać można w 
Administracyi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie­
go*, we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie CO, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Koresjion- 
dentki inserutowe upowa­
żniają do umieszczenia 0 - 
głoszenia w „Siowie Pol- 
gkiezn o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

Nauka kroju ! W yucza z całą do­
kładnością najnow szą Uł a t wi o ­
na m etodą kro ju  francuskiego 
w dw rm iesięcznych  kursach, 
które rozpoczynają ślę zaw sze 
z dii.em 1 i 16 każdego m ie­
siąca po 3 zł. 50 ct. m iesię­
cznie Ta sam a kraw czyni, 
k tó ra  udziela tej nauki drutji 
rok w Stow. P racy kobiet przy 
ul W ałowej Nu życzenie w y­
uczam  w krótkim  czasie w pod­
wójnych iekcyaeh. Form y 311- 
kion różnego rodzaju  zaw sze 
do nabycia , przyjm uje rów nież 
suknie do skrojenia. „Stefa­
nia*, Ł yczakow ska 1. 4, I  p., 
V II schody. 1413 lu

|T  n^BKYKA 
o r g r a i Ł ó - w

k o ś c ie ln y c h  875 3

i Harmonium
mm  m ą k o

• w e  X j w o w l e  
n l .  P i j a r ó w  7  —

Poleca sw oje wyroby, 
rów ne bezw arunkow o co 
do ceny i jakości w yro­

bom firm obcv  h.

P rzy  w szelkich

dolegliwościach żołądka
z bardzo doDrym skutkiem  

używ ane 1190

Wino ziołowe
Sporządzona na starem  wimo 
w łoskiem  „Marsala* podnieca 
apetyt i p rzyśpiesza traw ien ie . 

Do nabycia w aptece
1 5 1 ej m  t ó w S e l «! n  

Lwów, Żółkiewska 4

1 aust. Czerw, k rzyża 
1 węg.
1 Jósz iv  (dobre serce) 
1 B azylika-D om bąu

Kor. 70.000, 40.000
,  40.000, 20.000
„ 30.000, 15.000
„ 40 000, etc.

4  lo s y  
8 ciągnień

w roku 
R a ty  p o

5 K o r. 
m  e s ię c z n ie

P o le c a m y  pow . 4  lo s y  na  sp ła ty  za 150 kor. w 30 
ru łach  po 5 kor. P ierw sza ru ta wraz z wydatkam i 7 koi 
dalsze ra ty  po 5 Koron Xk£~ d u d a tK o w e  * ti-
p e in ie  w y U lu c z o n e . Składujący pierw szą ru tę
gra już przy ciągnieniu 1 m arca. G azeta losowań i częki 

88 pocztowe bezpłatnie.
^  zb-ćliłties:c " W " 7 r

1 S  ć h vi t z i C
L w ó w , p l .  M a r y a c k i  7. 44 i i
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S filr ł  A l i / t A t r o l i  „ rt - i f l r t „  Na lekarskim fcongresłe rtonstatawał profesor ▼. Leydmi. &e twlfc© w  gumych Niemiwsch 1,500,000 Inflzłcierpiąna gnehot,
, U l a  C n O j  CO na piUCa* a *  tych rocznie około 180.000 ulega tej strasznej chorobie. Zarodkiem choroby piue są bakcyl tnbeiku lczne; bal.lyla te wdy­
cha ostatecznie k«*Jy człowiek; uie dadzą się oue wyniszczyć zupeluie. Jeśli więc szczęśliwym trafem większa część tych, którzy wdychają t» cyle nie lłl®e»j4 tu­
bo. kttlozie, bezsprzecznie wynika a tego, że organizm ludzki posiada tę zdolność uczynić wdychane bakcyle tuberkjiliczn* nieszkodliwemu Tam gdzie nę rurka odaecnowa
dzie , na wiele delikatnych gałęzi, które prowadzą do płuc, leżą dwa gruczoły tak zwane gruczoły bronchialne, czyli pluc-s, których celu nauka długo nie znała. Nato­
miast obecnie wiemy z Łauań dra Hof manna, że one wyrabiają „całkiem szczególny sok“, który uśmierza zarodki choroby zauim one rozpoczną w plucncii dzieło sm-
szczenią Tam gdzie te gruczoły z powodu odziedziczonego błędu i osłabienia lub innych organicznych prz iszkód me mogą dostatecznie tworzyć pł,lc*
stały wrażliwe z powodu zaziębienia, kurni lub innego wplywn, tam mogą wniknięte bakcyle tuberkuliczue simę osiąść 1 prędzej czy później wybucha choroba.

Przyszła myffl, aby wzmocnieniem tych gruczołów Broncbialnyeh zwamzyć bakcyle tuberkuliczue.
Tę najbliższą drogę obrał dr. Hoflfnanu i stworzył z samej posilającej materyi samych giuczołów płuenycfl środek leczniczy przeciw cierpieuu m p 

„  i suchoty) kt&ego nazwał „Glandulśn“. — „Olaudulśu" to uio trującego i uie chemicznie sztucznego, tylko sporząuza się ze swtazych gruczoł w
i lekarskim świeżo bitych skopów- —  natura sama daje środki lecznicze przeciw wszelkim chorobom, U\"“ 
niskiej temperaturze osuszane i prasowane ua tabletki, każda tabietka wagi U'25 gramów zawiera 0 05

pen ro­
brom

trzeba je tylko iimiei 
gramów proszkowa-

niezny katar i suchoty) którego 
ehialnych zupełnie zdrowych, pod dozorem
znaleźć. Gruczoły bronchialne bywają przy niskiej temperaturze --------------- r -------------  -  , .  . * • „„„„humnin
nego gruczołu i 02<5 mleka cukrzonego dla dodania smalcu. -  Jeśli się używa „Gland.ilóu" podług przepisu, wzrasta apetyt, usposobienie staje się lepsze, pr»ybyw«J  
s i l 3 i waga cia a —  poty nocne i kaszel zmniejszają się, plwociny rozluźniają się, proces wyzdrowienia w toku. W leiu lekarzy i wiele osóbi prywat tyefc wyDrobow o 
wysoką wartość tepro środka le<łanceffo suchoty. „Olandutón" oknsujo zadziwiające skutki, gdzie wszystkie i one środki ” au u n ™ Aur do
eznoi fabryce dra Hbfmanua nnet w Meerane'(Saksonia) i jest do nabycia za receptą lekarską w aptekach, jakotez w składzie B. F r a g m  r A p o t h e k e  ck. n a d *  do­
stawca, P .ag  203 |in .  we flaszkach po 100 tabl. po K 5'50, 50  tafth po K 3. Szczegółowe broszury z opisami chorych wysyła labryka ua ządauie gratis i franko. s m

i-"* '&łZ
doskonały środek dla tuczen ia  

w ieprzy.

"ąm K
. 1

doskonały środek  tuczący za­
m iast pożyw ienia dla w szyst­
k ich  zw ierząt domowych — 
Konie, buhaje w ały krow y, 
ciem ta, owce, św inie, kozy 
i osły, psy, gęsi, kaczk i i 
w szystk ie koguty. — 1 pa-ffzka 
pół kilo 1 K o r , 4 paczki p ró­

bne franco 4 ivor.

F a b r y k a  ś ro d k ó w  tu c z ą c y c h  
W ied e ń  1X  2 E le ic h e rg  6 .

W yłączna sprzedaż dla Stryja: 
M. Sobei, — J. Skow roński 
Tarnopol, A. M. W eir.stock 
Złoczów, J . A leksiew icz Sam ­
bor, T. Jab łońsk i brohuDycz, 
J. H ydzik  Sanok, B em feld & 
Stoekliom m er Hulicz, B. Falk 
Stanisław ów , J. Krankel Bu 
czacz, M. K atz Złoczów, T. 
Banach Czortuów, P. Woźny 
Jarosław , J . H esclioles G ró­
dek, Bi Scharf M ajdan, Am. 
H anak Przew orsk , M. Schw arz 
Przem yśl, M. P o laner Jasło, 
W. Haladew icz Rymanów-, M. 
Auerbnch Śniatyń, Abr. Tho- 
ressciire iber Chyrów, Karol 
Hoffmann Tłuste. Siincne 
Sclinitzer H orodenka. Apteka 
D w elta B rzeżsny, (i. W ctsche- 
rek  Kazowa, M. Zucti Bobrku, 
Akuve W agschal Rohatyn, 
A dolf Landes H nsiatyn, M 
LimleKeld Kopyi zynce, li. 
H eller N adw órna, E-ie Coiihn- 
ber ree te  Schapira Jemielnica, 
Hermann*- W lilner Trcbo win, 
A pteka Kop, '-zyńce, N. Po sap 
m ent Kopyczync.e, Bprisz Bm- 
ineTitlial Borszezów, Józef Po­
lek Zaleszezy.J E, Stenzel 
K ołom yja, H. Śftlperu S tani­
sławów, Józef Siłlienuann 
Nadw órna, Beri Soiiel Delu- 
tyu, Meyer P euer S tanisław ów .

.846 |1

* r “
Nadzwyczaj skutecznie działa

Ul

jako nacieranie
w zm acn ia jące  m usz- 
k u ły , u sp o k a ja ją c e  im 

i odżyw iające

&©/.

■'ŚdĄ
■4 £  "

e M  M M
kłady we Lw ow ie apt. Piepes- 

- x_ poratyńskr, apt. V. Diill, Jak . Bei-
ser. W  Kołom yi apt. Berglera. W  T arnopolu M. K rzyżanow ski. 554

Również ja k o  liygi- 
en iczno p ro filak - 
ty czn y  śro d ek , o 

w oni odśw ieżającej, 
do m ycia przeciw  

m dtościom .

-̂ wryTJŁ- w

1  N a jłe p a » y  ś ro d e k  d o  
i p r a n ia  e le g a n c k im i 
b u c ik ó w  ź ó ł ty c t i i c a a r -  
ry o h . pe-yaln ie  nadaje 
„ię do czyszczenia bu ­
cików ::e skó iy  BoSealfs. 
O scaria, C hevreaux i la­

kierkow ych. 603 ił4 
’ W i o i e ń .  X I h .  I .

Rozpacz! Na łożu boleści leży kaleka złożony 
cbm-obą 11 rok. To mąż słabowitej żo- 

iry i ojciec drobnych dzieci pozostających bez żadne­
go utrzymania. Przeto ten biedny kaleka zwraca się 
do serc pobożnycn o łaskawe clmćby najskromniejsze 
datki, które proszę nadsyłać do W. Pani K Gnjew-’ 
skiej w Lstrobuej p. Krosno lub do Urzędu gminnego 
tamże. " 1494

Eo ćlubnycli
1 / n l f ł ;.w  v a wacie w e łn iu n e j  od złr.  2 60, 3’60, 4, 5, 6 .50, 
1\ U 1 U - y  y ,5o fj0 z]r . iq  K o łd ry  p o a w ó jn e ,  bardzo  
p r a k t y c z n e  i iadne, obus tron n ie  dc u ż y t k u  t y l k o  o 1-J50 

do 2 z łr .  d roż sze  od cen p o w y ż s z y c h .  
M n i w n A ń  f K o ł d r y  w a tow ane  w ełnę  w ie łb łęch ię  J(a- 
j  j u t ł U i O  . m eelhnar)  zna czn ie  l i e ja z e ,  m ię k s z o  i  cie­
p le j s z e  od k o łd e r  w e łn ia n yc h ,  od z łr .  10, 12, /4  do 16 zł .
K l n u / n £ l ^  I K o łd r y  na p uchu ,  n a d z w y c z a jn ie  le k k ie  i 
n U V « U O u  . c iep łe , obustronne, po złr. 16, 18, 20 i 22. 
K o łd ry  a t ła s o w e  je d w a b n e  od z łr .  10, 12, 14, 16, 18, 20 i

w y ż e j .
f j l - .  j p p  rJ.">p c -y s to  w łp e iekn e  od z łr .  12 50, 14, 16, 18, 

« r ą i e i  J u C  do złr. 30. M ar.eraoe s p rę ż y n o w e , poda- 
bziii, p rześc ie ra d ła  nod k o łd r y  i na  pościel, p o s z e w k i ,  ko-  
c y k i  itp., n a j ta n ie j  w  s p e c y a ln e j  p ra co w n i  ko łd e r  i m a ­

teracó w  627

T ó z e f  S c l i E L s t e i
Lwówt Kopernika &.

JgŁM Ł)—

k . p a ń s tw o w a  n a g ro d a  za  d o sk o n a łe  w y ro b y
Pierwsza Morawska fabryka 

Z e g a r ó w  w i c ż t t ą o c h
fflf. M o ra ru s ,  B ru irn , G rc s s e r  P la ta  6 . 
w y k o n u je  i d o s ta r c z a  z e g a ry  w ie ż o - 

% / w ® d la  kościołów, zam ków , ratuszów , 
y?7 szkół, fab ryk  w doskonaleni w ykonaniu 

P° tan ich  cenach. Cenniki i kosztorysy 
^  j A j y  bezpłatnie. — N ajdalej idąca gw araneya.

14S4

K słęg-arM ia  i  s k ł a d  n n t  pod firmą

W. Od}oszyós?a w bhamsławowie
poleca dla funkeyonaryuszy  o. k. a u s tr  kolei państw ow ych : 
Michoń Regulam in służbow y (P ragm atyka służbow a) k. l - i0  

— S ta tu t prow izyjny „ — -50
W zory haftów  polskich, 6 tab lic  „ 2 ’—
K asnarek  : B ośnia a ein igraoya ga licy jska  „ — -60
K ordolous : J a  i O jczyzna „ 1-60
P ie r w s z a  p o ls k a  m a p a  t e r e n u  w o jn y  r o s y js k o  j a p o ń ­

sk ie j ,  k o lo ro w a n a  3 0  h a l. 153e 10
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Generalny zastępca dla Galicy i i Bukow.ny  
I I e t  i  r y k  S. S c h i f f m a n

L w ó w .  — Pasaż H a usm anu  — L w ów .

P a i e s ł t y
W zory użytkow e i m urki o- 
chronne. W yrabinjący paten ty  
A . E ll io t ,  inżynier w zakresie 
tin iow y m aszyn i e lek tro tech­
niki. D r. M. L IL IE N F E L D , 

chem ia. B e r lin , N . W . 6 .
M arienstr 28. 9731

sgtei+./id&gI.ŚJ 1 H )  =Ls tMWjP jŁołSSi

Najlepsze, 
najwydatniej­
sze i dlatego
n jtońsza 

mydło wośue 
od wszeikieii 
stiiodiiwych 
domieszek,

W  s i ^ ę d z i e  d  jf u a b y c l a l  ig

Prsy zafeupnie uważać nal&ay aa to, aby każdy kawalak mydła 
nosił ńasw ę: .SkhicŁt11 i jedną a powyższych marek ochronnych. i M M

L w o w s k a  filia
Banku Galicyjskiego dia haiidiu i przemysłu

uiica Jagiellońska liczba 3
(dawny lokal Banki] kredytoweoo), 7 7

KA2TTOR WTMIA2TY
(parter od frontu)

kupuje 1 sp rzedaje  w szelkie p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i w a lu ty  z a g ra n ic z n e  
po m ożliw ie najsarupulutn iejszych kursach, uskutecznia pod takim i sam ymi 
w arunkam i w szolkie z le c e n ia  g ie łd o w e  zarów no na git-łdzie wiedeńskiej 
ja k  i na giełdach zagranicznych, w ydaje na w szystkie znaczniejsze m ie j­
scow ość' św iata  i zagraniczne m iejsca kąpielow-e bezpośrednio pizekazy 
i lis t , kredytow e, w reszcie w y p ła c a  w s z e lk ie  k u p o n y  możliwe bez po trą ­

cen ia  jukiojkulw iek prow izyi inkasowej.

—  Godziny urzędowe od 9 do 12V | f  od 3 do 4Vż. — 

O h d z i a t  w  k l a d k o w y
przyjm uje w kładki na 4V2°/o książeczki oszczędnościowe.

 -------  O d d z i a ł ,  t o w a r ó w o - h a n d l o t f y  =
zała tw ia czynności bandlow o-kom isyjne, a z a te m . zakupuo i sprzedaż zboża, 
nasion, sp iry tusu , artykułów  pastew nych, sztucznych naw uzów  i wszelkich

innych ziem iopłodów.
O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y

udziela pożyczki na  w szelkie kosztowności, jako  to : drogie kamienie, periy , 
złoto i srebro. — ( P a r t e r  w  P o d w ó r z u ) .
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.-.ydawiiicłej we Lwowie. Stowarz. zar. z o * .  porę«ą. — Z Drukarni „biowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziemuiaskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bitłej i Czańcu


